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A R T Y K U Ł Y

Ryszard Tom czyk  

TEATR OLSZTYŃSKI W LATACH 1945— 1948

W STĘ P

D ziałalność te a tru  w  O lsztynie  n ie  b y ła  do te j p o ry  p rzed m io tem  b a d ań  h is to - 
ryczno -tea tro log icznych .

Je d y n a  pozycja  pośw ięcona  w  części te m u  tem ato w i to op racow an ie  M ichała  
M isiornego (T ea try  d ra m a tyczn e  Z ie m  Zachodn ich  1945—1960, P o zn ań  1963), op a rte  
zaledw ie  o cząs tkow ą d o k u m en tac ję  P aństw ow ego  In s ty tu tu  S z tuk i, pom ija jące  
a rc h iw a lia  zachow ane w  M in iste rstw ie  K u ltu ry  i S z tu k i i W ojew ódzkiego A rch i­
w u m  P ań stw o w eg o  w  O lsztynie, a is to tn e  d la  u s ta len ia  o b razu  dz ia ła lnośc i te a tru  
z araz  po w ojnie.

W ydaw nic tw a  okolicznościow e z ra c ji  k o le jn y ch  roczn ic  is tn ien ia  te a tru  w  O l­
sztyn ie  są  w p raw d zie  cenne  ze w zg lędu  n a  zam ieszczone ta m  m a te ria ły  w spom ­
nien iow e, a le  ich  w a rto ść  ogran icza  okaz jo n a ln y  cel, zaś fa k to g ra fia  n ie  je s t  po ­
p a r ta  m a te r ia ła m i a rch iw aln y m i.

W iele p rzem aw ia  za  tym , ab y  trz y  p ie rw sze  sezony dz ia łalnośc i T e a tru  im . S te ­
fa n a  J a rac z a  w  O lsztynie, to je s t  la ta  1945— 1948, tra k to w a ć  całościow o, jak o  jeden  
okres. P ie rw sz ą  z p rzyczyn  je s t  jedność  tła , sce n e rii pe łn e j nap ięć, kon flik tów , 
p rocesów  spo łecznych  i  ekonom icznych  o n iezw y k łe j dynam ice. L a ta  te  to  —  ja k  
w iadom o  — okres b u d o w an ia  od p o d staw  polsk iego  życia w  O lsztyńsk iem , in te n ­
syw nych  ru ch ó w  m ig racy jn y ch , o rg an izo w an ia  a d m in is tra c ji, ok res w a lk i po litycznej, 
zakończonej zw ycięstw em  w ładzy  ludow ej. To czasy in ic ja ty w y  p io n ie rsk ie j 
w e w szystk ich  dz iedzinach  życia publicznego, en tu z jazm u , p o rząd k o w an ia , a le  i  ro z ­
g a rd iaszu , ja k i w  sposób n ieu n ik n io n y  to w arzy szy  żyw io łow em u fo rm o w an iu  się 
nowego.

P roces b udow an ia  te a tru  od podstaw , w znoszenie ekonom icznych  i  p ra w n o - 
-o rg an izacy jn y ch  p odstaw  jego  egzystenc ji —  zakończone u p ań stw o w ien iem  sceny  — 
to  m o ty w  d rug i. P o d s taw o w ą  tro sk ą  p ie rw szy ch  d y re k to ró w  i k ie row n ików  
te a tru , p oczynając  od o rg an iza to ró w  sceny i p ierw szego  je j d y re k to ra  S ta ­
n is ław a  W olickiego, poprzez S te fa n a  N afa lsk iego  i Ja n u sz a  S trachock iego  
do W ładysław a Surzyńsk iego  — je s t zdobyw an ie  ś ro d k ó w  n a  dz ia łalność  
podstaw ow ą, o rgan izow an ie  e lem en ta rn y ch  w a ru n k ó w  zabezp iecza jących  b y t 
in s ty tu c ji. P ro b lem y  re p e rtu a ro w o -a rty s ty c zn e  są  w  ty m  ok res ie  d ru g o rzęd ­
ne. B rak  s tab ilizac ji, g w a łto w n a  f lu k tu a c ja  w  zespole, zam ęt o rg an izacy jn y  
i k o n flik ty  w ew n ę trzn e  — w szystko  to idzie w  p a rze  z n ie d o sta tk iem  subw encji 
na  dzia łalność. R az po ra z  w s trz ą s a ją  te a tre m  p aro k sy zm y  k ryzysów  n a rz u c a ją ­
cych ro zp a try w a n ie  egzystenc ji p lacó w k i w  k a te g o ria ch  „być a lbo  n ie  być” . Z am ­
kn ięc ie  p ro cesu  tw o rzen ia  p o d s taw  o rg a n izacy jn o -ad m in is trac y jn y ch  te a tru  n a s tę ­
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pu je  fak tyczn ie  w  m om encie u p ań stw o w ien ia  sceny, to je s t  w  1949 roku . A le już 
z objęciem  d y rek c ji przez W ładysław a Surzyńsk iego  (1X 1948) dochodzi do w yraźnej 
popraw y sy tu ac ji te a tru . W zrasta  pom oc ze s tro n y  M in iste rstw a  K u ltu ry  i S z tuk i. 
Z apow iedź rych łego  u p ań stw o w ien ia  te a tru , ja k  i o rg an izacy jn a  przedsiębiorczość  
now ego k ie ro w n ic tw a  p rzy czy n ia ją  się do p o d n iesien ia  te a tru  z om dlen ia . O kres 
d y re k c ji W ładysław a S urzyńsk iego  — z całą św iadom ością  cezury, k tó rą  w y p ad a  
postaw ić  m iędzy rok iem  1949 (upaństw ow ien ie  te a tru  i założenie s ta łe j sceny w  E l­
b lągu) — należy  je d n a k  trak to w ać  osobno z uw agi n a  dużą ro lę  W ładysław a 
S urzyńsk iego  i S ta n is ław a  M ilskiego (reżysera) w  k szta łto w a n iu  p ro filu  re p e r tu a ro -  
w o-a rty s tycznego  w  ok resie  n a stęp n y ch  czterech  la t.

Pow ód trzec i tkw i w  specyfice ten d en cji rep e rtu a ro w y ch , znam iennych  d la  la t  
1945—1948. G łów nym i m o ty w am i o rien tac ji re p e rtu a ro w e j w  ty m  czasie by ły : po­
trz e b a  zas ilan ia  c iągle pu ste j k a sy  te a tru  p rzez  rea liz ac ję  sz tu k  ga tunkow o  lż e j­
szych, p rzyc iągających  publiczność, pew n ie  tra f ia ją c y ch  do w idow ni sp ragn ionej 
ro z ry w k i k u ltu ra ln e j;  n iechęć  do ry zy k a  rep e rtu a ro w eg o , s taw ian ie  n a  u tw ory  
ograne, na leżące  do żelaznego re p e r tu a ru  po lsk ie j sceny  w  la ta ch  m iędzyw ojennych ; 
z am iar w y p e łn ian ia  za po śred n ic tw em  re p e r tu a ru  polskiego, trak to w an eg o  re tro ­
spek tyw n ie , z ad ań  repo lon izacy jnych , re ed u k acy jn y c h  i in teg rac y jn y ch ; w zględy 
oszczędności n a rzu ca jące  konieczność rezygnow an ia  ze sz tu k  w y m ag ający ch  b o ­
gatszej w y staw y  i licznej obsady.

T endencje  te, znam ienne  zresztą  d la w iększości te a tró w  o k re su  odbudow y życia 
tea tra ln eg o  w  Polsce po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, w  czasach d y re k c ji Surzyńsk iego  
u s tęp u ją  po lityce rep e rtu a ro w e j. P ró b ę  m o d y fik ac ji p ro g ram u  rep e rtu a ro w e g o  od­
n a jd u je m y  ju ż  w  sezonie 1948/1949. To jeszcze jed en  a rg u m en t, by  re sp ek tu jąc  
zasadę  podziału  n a  k o le jn e  d y re k tu ry  sezonu 1948/1949 n ie w łączać do pierw szego 
ok resu  egzystenc ji te a tru , chociaż pod  w zględem  p ra w n o -a d m in is tra c y jn y m  b y ł to 
jeszcze w  dalszym  ciągu T e a tr  M iejski.

R ep e rtu a r  n a rzu ca ł ok reślone  ro zw iązan ia  a rty s ty czn o -in scen izacy jn e . N ie ty lko  
re p e rtu a r . C zynn ikam i, k tó re  w  ró w n e j m ierze  rozstrzygały  o doborze środków , 
chw ytów  i m etod  a rty s ty czn y ch  by ły  zarów no  dośw iadczen ia  i p rzyzw yczajen ia  
ak to rów , reżyserów  i scenografów , ja k  i w zorce, z k tó ry ch  k o rzystano . M im o ró ż ­
norodności upodobań, o b jaw ia jący ch  się w  p rezen tac jach  a rty s ty czn y ch , m ożna m ów ić 
o o k reś lonej sk a li sty lis tycznej ów czesnych re a lizac ji. P ra k ty k a  sty lis ty czn o -in sce- 
n izacy jn a  te a tru  z tych  la t  s tanow i jeszcze jed en  pow ód a  zarazem  m otyw  u jęc ia  
życia i dzia łalności te a tru  w  ob ram o w an iu  czasow ym  założonym  n a  w stępie .

PO D STA W Y  EK O N O M ICZN E I O R G A N IZA C Y JN E

Z aw ieru ch a  w o jenna, k tó ra  spustoszy ła  36% całej zabudow y m iasta , oszczędziła 
g m ach  te a tru  w zn iesiony  w  ro k u  1925 ty tu łem  w dzięczności w ład z  n iem ieck ich  d la  
tuziem czej lud n o śc i za „w ierność” o k azaną  V a ter la n d o w i w  czasie p leb iscy tu  na  M a­
z u rach  i W arm ii (T reudank). O gołociła go je d n a k  z szyb o raz  ze sp rzę tu  s ta n o ­
w iącego  w yposażen ie  zaplecza i ga rde rób . Szczegółow e re la c je  znaleźć m ożna w  oko­
licznościow ych w y d aw n ic tw ach  t e a t r u 1.

1 P or. np . A. W ak ar, Z n o ta te k  i z  pam ięci, w : X X  la t T e a tru  Jaracza  — O l­
sztyn  18 X I 1965 r., s. 10.
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W  częściow o z ru jn o w an y m  m ieście ocalały  gm ach  te a tru  sp ra w ia ł n a tu ra ln ie  
k o rzy s tn e  w rażen ie , a  tu łaczom , k tó rzy  w y ląd o w ali tu  n a z a ju trz  po  w o jn ie , w y ­
d aw ał się w sp an ia ły . W sam ej rzeczy  b u d y n ek  m ia ł c iężką fa sad ę  i  p re te n s jo n a ln ą  
m o n u m en ta ln ą  część ś rodkow ą  w y n iesioną  k u  górze po tężn y m  m asy w em  schodów . 
P odobny  k sz ta łt i w y stró j m ia ły  inne  te a try  — zw łaszcza m uzyczne —  w znoszone 
w  N iem czech w  la ta ch  dw udziestych  i  trzydziestych . D la p o rzą d k u  w a r to  w  ty m  
m ie jscu  podać  k ilk a  d an y ch  dotyczących ro zm ia ró w  i w a lo ró w  u ży tkow ych  o b iek tu . 
O tóż tró jk o n d y g n ac y jn a  całość bud y n k u , k tó ry  w  n iezm ien ionej p o s tac i od m om en tu  
p o w stan ia  p rz e trw a ł do ch w ili w yzw olen ia , tw orzy  p rz e s trze ń  o k u b a tu rz e  
30 418,34 m 3 (3747,75 m 2) 2. D odatkow ą p rze strzeń  u zy sk a ł te a tr  dop iero  w  ro k u  1955, 
po dobud o w an iu  b u d y n k u  gospodarczego o łącznej p o w ie rzch n i 356,44 m 2, w  k tó ry m  
z n a jd u ją  s ię  dziś garaże , p raco w n ia  s to la rsk a  i  p ra ln ia . Część c e n tra ln ą  s tan o w i 
p rz e s trze n n a  i  w ygodna  scena o pow ie rzch n i 254,46 m 2 (14,89 m X  19,32 m ) z w idow nią  
(258,65 m 2) o 660 m ie jscach  (nie licząc m ie jsc  w  lożach, k tó re  z likw idow ano  w  1948 
roku). Do sceny  p rzy leg a  bezpośredn io  obszerne  zaplecze o raz  szereg  garderób . 
O ddzielne w ejście  p ro w ad z i do pom ieszczeń  p ierw szego  i  d rug iego  p ię tra , w  k tó ry ch  
znajdzie  siedzibę a d m in is tra c ja  te a tru .  W ystró j este tyczny  b u d y n k u  zosta ł p rze ję ty  
po jego pop rzedn ich  gospodarzach  i z konieczności by ł to le ro w a n y  p rzez  szereg  la t  
po  w yzw oleniu , o czym  w sp o m in a  m .in. H an n a  M a łk o w s k a 3.

S ta n  b u d y n k u  po  w yzw olen iu  u m o ż liw ia ł o rgan izow an ie  p u b licznych  u ro c z y ­
stości, ak ad e m ii okolicznościow ych i w y stęp ó w  zespołów  żo łn iersk ich . P ie rw sz y  tak i 
w y stęp  u św ie tn ił uroczystość  p rzek azan ia  O k ręg u  M azursk iego  p rzez  w ojskow e 
w ładze  rad z ieck ie  po lsk ie j a d m in is tra c j i4.

P ub liczność  szybko zalu d n ia jąceg o  się m ia s ta  b y ła  n a z a ju trz  po  w o jn ie  n a d ­
zw yczaj ch łonna, sp rag n io n a  n ie  ty lk o  roz ryw k i, a le  k o n ta k tu  z po lsk im  słow em , 
z p ieśn ią  i m uzyką. S p o tk an ia  m ieszkańców  u  s topn i e s trad y  p e łn iły  ro lę  in te g ra ­
cy jną . P o dobn ie  ja k  o tw a rte  w  ty m  ok res ie  k ino  „P o lo n ia” —  sa la  te a tru  w  czasie 
im p rez  c ieszyła się og ro m n ą  frek w en c ją . O bok w ieczorów  lite rack ich  i  m uzycznych  
o rgan izow anych  s iłam i m ie jscow ym i n ie  b ra k ło  gościnnych w y stęp ó w  zaw odow ych 
a rty s tó w . W  „W iadom ościach  M azu rsk ich ” z ro k u  1945 zn a jd u jem y  k o m u n ik a ty  
m .in. o re c ita lu  sk rzypcow ym  E ugen ii U m ińsk ie j (28 IX ) i w y stęp ie  C hóru  C zejanda  
(25 IX). Jeszcze w cześn iej, bo 18 lipca  1945 ro k u  z o kazji u roczysto śc i g ru n w a ld z ­
k ich  w y s tąp ił n a  scen ie  zespół T e a tru  m. st. W arszaw y  w  sztuce B u r m is trz  S ty l-  
m o n d u  z udz ia łem  Jan u sz a  S trach o ck ieg o  ja k o  w y k o n aw cy  ro li ty tu ło w e j5.

In ic ja ty w a  zo rgan izow an ia  w  O lsztyn ie  stałego  zespołu  te a tra ln eg o  w y szła  ze 
środow iska . O dpow iedzią  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i n a  p ism a  w  te j sp raw ie  
sk ład an e  p rzez  U rząd  In fo rm a c ji i P ro p ag a n d y  O kręg u  W arm ijsk o -M azu rsk ieg o  · 
by ło  zlecenie S tan is ław o w i W olickiem u, p e łn iącem u  podów czas fu n k c ję  in sp ek to ra

2 T e i n a s tęp n e  d an e  w g k a r ty  in w e n ta ry zacy jn e j b u d y n k u  te a tru .
3 H a n n a  M ałkow ska, W ę d ró w k i tea tra ln e  (z m aszynop isu  p rzygo tow yw anego  do 

d ru k u , udostępn ionego  a u to ro w i p rzez p ro f. S. K aszyńskiego).
4 A. W akar, op. cit., ss. 10 n.
5 Zob. w y w iad  z J . S trach o ck im  —  Życie  O lsztyńsk ie , 1947, n r  113 o raz  D ariusz  

k u ltu r y  p o lsk ie j , 1945, Tw órczość, 1946, z. 2, s. 182, poz. 320.
6 W  A rc h iw u m  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i (da le j M KiS) D epart. T e a tru , 86, 

zn a jd u je  się te n  te rm in  w  p iśm ie  M in. In fo rm , i  P ro p a g a n d y  do M K iS w ra z  z za­
łączonym  sp raw o zd an iem  U rzędu  In fo rm a c ji i P ro p ag a n d y  O kręgu  W arm ijsk o -M a­
zurskiego, d a to w an e  7 IX  1945 r., w  k tó ry m  m ów i się o w ie lu  dotychczasow ych 
p isem nych  s ta ran iac h  w  te j sp raw ie .

19. K o m u n ik a ty ...



290 Ryszard Tomczyk

te a tró w  w  D ep artam en c ie  T e a tru  M in isterstw a , zorgan izow ania  te a tru  w  O lsztynie 
i rów noczesne udz ielen ie  m u  n o m in ac ji n a  s tanow isko  d y re k to ra  p la c ó w k i7. D y re k ­
to rem  a d m in is tra cy jn y m  te a tru  m ianow ano  p p łk a  J a n a  K w iatkow sk iego . Podczas 
gdy  S tan is ław  W olicki pod ró żu jąc  po  k ra ju  za jm o w ał się w erb o w an iem  a k to ró w  
do zespołu, n a  m ie jscu  w yw iąza ły  się dysk u sje  dotyczące p rzeznaczen ia  b u d y n k u . 
Poczęła  n a w e t dochodzić do g łosu k o ncepcja  p rzeznaczen ia  gm achu  n a  w ojew ódzki 
dom  k u ltu ry . S pór rozs trzygnęła  n a  rzecz te a tru  decyzja  pełnom ocn ika  rz ą d u  i p re ­
zy d en ta  m iasta .

M ontow anie  zespołu  zajęło  W olick iem u cały  w rzesień  i spo rą  część następnego  
m iesiąca. W  połow ie p aźd z ie rn ik a  g ru p a , z k tó rą  m ia ł w spó łp racow ać jak o  d y re k to r, 
liczy ła  25 osób zespołu  a rty stycznego  i  p o n ad  30 osób zespołu  techn icznego  i ad m i­
n is tracy jn eg o . Cały perso n el te a tru  w ra z  z ro d z in am i liczył w  końcu  p aźd z ie rn ik a  
75 osób. Z decydow ana w iększość o rgan izu jącego  się zespołu  w yw odziła  się z te a tró w  
po lsk ich  dz ia ła jący ch  w  W ilnie  i w e L w ow ie do czerw ca 1941 roku , to  je s t  do w e j­
ścia N iem ców  n a  te  te re n y , i bezpośredn io  po w yzw olen iu  w  ro k u  1944 o raz  w  p ie rw ­
szych m iesiącach  ro k u  1945. W iln ian ie  p rz y b y li do O lsztyna  z T o run ia , k tó ry  w y z­
naczono im , gdy opuszczali Z w iązek  R adzieck i w  k ońcu  k w ie tn ia  1945 ro k u , ja k o  
m iejsce  osiedlenia.

P ie rw szy  — zatem  p io n ie rsk i —  sk ład  o lsztyńskiego zespołu  a rty s tycznego  z roku  
1945 p rze d staw ia ł się n a s tęp u jąco : d y re k to r  S tan is ław  W olicki. Z W ilna  p rz y b y li — 
S tan is ła w  M ilsk i (k ie row n ik  a rty s ty czn y  i re ż y se r w  sezonie 1945/1946), W iesław  
M ak o jn ik  (scenograf), M aria  K ośc ia łkow ska, J a n  K u rnakow icz, Ig o r P rzeg rodzk i, 
W ito ld  R ych ter, H an n a  S k a rż an k a , W an d a  S tan is ła w sk a -L o th e , W ład y sław  S u rzy ń - 
sk i, E ugen ia  S n ieżko-S zafnag low a, J a n in a  W ęsław ska , n a d to  M aria  M ako jn ikow a 
(pom oc arty s tyczna), I r e n a  N aw ro t (pomoc arty s tyczna), Z ofia  P io tro w sk a  (sufler) 
i M aria  Ś m iałow ska  (sufler).

Z W ilna p rzy b y li ta k ż e  E d m u n d  i  L eon  G ra jew scy , b y  pe łn ić  z razu  fu n k c je  
p raco w n ik ó w  techn icznych , później zaś sam odzie lnych  scenografów . Z in n y ch  środo ­
w isk  w yw odzili się A rtu r  M łodnick i (Lwów) — reżyser, o raz  Z y g m u n t C hm ie lew sk i 
(W ilno, a  później W arszaw a), k tó ry  znalaz ł się w  zespole pod  koniec  sezonu 1945/1946, 
ob e jm u jąc  stan o w isk o  reży se ra . K o le jn e  n azw isk a  to  —  S ta n is ła w  C zacho row sk i 
(W arszaw a), S tan is ław  Ig a r  (W arszaw a), E dm und  K a ra s iń sk i (K raków ?), J u lia  K os­
sow ska (Lwów), F ilip  K uligow sk i (Lwów), Z ofia  M ło d n ick a-P e try  (Lwów), Z y g m u n t 
S tróżew sk i (W arszaw a), M ira  W iland  (L ublin), J a n in a  Z ak rzy ń sk a  (L ublin), M aria  
Z ie liń sk a  (L ublin), P rzem y sła w  Z ie liń sk i (L ublin), o raz  Jó ze f K ozłow ski i J a n in a  
P o rębska .

S tan is ław  W olicki, k tó ry  p rzy b y ł do O lsztyna  dop iero  20 p aźd z ie rn ik a , s tw ie r­
dził n a  m ie jscu  z n iepoko jem , że w a ru n k i, w  k tó ry ch  w y p ad n ie  rozpocząć p racę, 
n ie  odp o w iad ają  op tym istycznym  założeniom  i  że zaangażow an i a k to rzy  p rzeży ją  
n ie jedno  rozczarow anie . W  zredagow anym  po k ilk u  dn iach  m e ld u n k u  do M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i donosił: „N a m ie jscu  sp o tkaliśm y  w ie lk ie  trudnośc i. W  te a trz e  
ru ry  w odociągow e popękane , c en tra ln e  ogrzew anie  częściowo uszkodzone, k a n a liza ­
c ja  w ym aga  częściow ego re m o n tu , n ied o sta teczn y  p rą d  i b ra k  dużych  la m p  e le k try cz ­
n ych  o raz  uszkodzone re fle k to ry . B ra k  k u r ty n y  i k o ta r. W ładze w ojew ódzk ie  a  zw ła ­
szcza P e łnom ocn ik  R ządu  o raz  w ładze  sam orządow e w ychodzą po p ro s tu  z sieb ie, aby  
n a m  pom óc w  ciężkiej sy tu ac ji. Z a ję to  tym czasow o w  ho te lach  d la  n a s  30 pokoi.

7 A rch . M KiS, D epart. T e a tru , 86. P ism o  M K iS n r  707/45 z 4 IX  1945.
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Są to  jed n a k  m ieszk an ia  bez poście li i opa łu . B ra k  pieców , c en tra ln e  og rzew an ie  
zaś uszkodzone. Część lu d z i je s t p rzezięb iona . U m ieśc iłem  p raco w n ik ó w  w  g a rd e ro ­
bach  te a tra ln y c h , m łodszych  w  h o te la c h  G aże zespołow i w  3/4 w y p ła c o n o -------
N ajgorsze  je s t to , źe w  m yśl k o n tra k tó w  i  k o n w en cji p o d p isan e j z Z A S P  m usim y 
płac ić  gaże i  żyw ić p e rso n e l n ie  m a jąc  p rz y n a jm n ie j do po łow y lis to p ad a  lite ra ln ie  
żadnych  dochodów ” 8.

M iesiące, w  k tó ry ch  zespół rozpoczął p racę, by ły  w  ogóle d la  lud n o śc i O lsztyna  
bardzo  ciężkie. L a tem  1945 ro k u  ludność m ia s ta  g w a łto w n ie  w z ra s ta ła  n a  sk u tek  
in ten sy w n ie  p row adzonej a k c ji osied leńczej. W lip cu  tego ro k u  m iasto  liczyło ju ż  
p raw ie  22 tysiące, zaś 1 p aźd z ie rn ik a  —  pon ad  26 tysięcy . P rzy ro sto w i lud n o śc i 
w  ty m  okresie  n ie  tow arzyszy ł w y raźn ie jszy  p o stęp  w  k sz ta łto w a n iu  się w a ru n k ó w  
by tow ych . W  m iesiącach  je sien n y ch  m iasto  i ok ręg  p rzeży w ały  k ry zy s  ap ro w iza - 
c y jn y  9. T ru d n ą  sy tu ac ję  pog łęb ia ł b ra k  w ody  (u ruchom ien ie  zak ład ó w  w odociągo ­
w o -k an a liz ac y jn y ch  n a s tą p iło  dop iero  11 listopada), b ra k  s ta łe j d ostaw y  p rą d u  
i b ra k  gazu.

D zieląc  z lu d n o śc ią  O lsztyna  w sze lk ie  tru d y  i n ie d o s ta tk i zespół te a tra ln y  p rz e ­
żyw ał sw ój ok res p io n ie rsk i. Z a ró w n o  ak to rzy , ja k  i  p racow n icy  sześćdziesięciooso- 
bow ego zespołu  ad m in is tra cy jn eg o  i  techn icznego  d o tk liw ie  odczuw ali b ra k  m iesz ­
k ań . „75 p ro cen t a k to ró w  i p e rso n elu  techn icznego  m ieszka  dotychczas za k u lis a ­
m i” — s tw ie rd za ł W olicki po trzech  m ies iącach  p rac y  z e s p o łu 10. D aw ał s ię  w e z n ak i 
b ra k  w ła sn e j sto łów ki. M im o u s ta le n ia  m iesięcznych  p e n s ji w szyscy  p rac o w n icy  te a ­
t r u  w  ty m  czasie  żyli z zaliczek , k tó re  — ja k  w spom ina  E u g en ia  Ś n ieżk o -S za fn ag lo - 
w a  — z n iem a ły m  tru d e m  zdobyw ał z a ła ta n y  i zafra so w an y  d y re k to r  W olicki. N a­
dz ie je  n a  sy stem a ty czn y  w p ły w  d o ta c ji z M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i szybko  ro z ­
w ia ły  się. Do m a rc a  1946 ro k u  te a tr  z tego  ź ró d ła  o trzy m a ł zaledw ie  dw ie  sk ro m n e  
do tac je  w  w ysokości 150 000 zł. N a su b w en c je  w ład z  lo k a ln y ch  z razu  n ie  m ógł liczyć, 
p on iew aż  —  po p ierw sze  —  w ładze  m ie jsk ie , u s iłu ją c  sp ro s tać  e le m en ta rn y m  p o trze ­
bom  ludności, n ie  dysponow ały  ś rodkam i, k tó re  m ożna by  by ło  przeznaczyć  n a  
p row adzen ie  te a tru  i w  zw iązku  z ty m  n ie  b ra ły  n a  sieb ie  żad n y ch  zobow iązań  f i­

s A rch . M K iS, D ep art. T e a tru , 86, S. W olicki, p ism o  do M K iS D epart. T ea tru , 
O lsztyn  25X 1945.

9 A. W akar, K ro n ika  O lsztyn a  1945—1950, O lsztyn  1972, ss. 34— 38.
10 B [azy łko  T.], N a scen ie  tea tru  im . Jaracza  u jr z y m y  L u d w ik a  So lskiego , W ia­

dom ości M azursk ie , 1946, n r  1. Ś w ia tło  n a  b y to w a n ie  zespołu  w  ty m  o k res ie  rzuca  
n igdz ie  dotychczas n ie p u b lik o w an y  lis t S. W olickiego do P e łn o m o cn ik a  R ządu  R P 
n a  O kręg  M azursk i z 7 X II  1945 r. W  im ien iu  członków  zespołu  sk a rży  się d y re k to r  
na  szykany , ja k ic h  dopuszczają  się dz ierżaw cy  h o te li o lsz ty ń sk ich  w  s to su n k u  do 
zam ieszkałych  ta m  n a  po d staw ie  decyzji p rez y d en ta  m ia s ta  ak to ró w . M .in. s tw ie r­
dza: „T e a tr n asz  p ra c u je  w  n iesły ch an ie  c iężk ich  w a ru n k a ch , gdyby k to ś  bliżej 
za in te reso w a ł s ię  lo sem  p e rso n elu  te a tru  o lsztyńskiego, k tó ry  m ieszka  częściowo 
za k u lisam i, częściowo w  g a rd e ro b ach , częściowo zaś w  n ie  opa lanych , z im nych  po­
k o jach , często bez szyb i św ia tła , gdyż e le k tro w n ia  ja k  n a  złość w ła śn ie  w  m iesz­
k a n ia ch  ak to rsk ic h  w y łączy ła  św ia tło ; często bez p ien iędzy , gdyż te a tr  lw ią  część 
dochodów  sw oich  m usi o b racać  n a  ciągłe in w e sty c je  w  te a trz e , n a  op ła tę  p o d a tk ó w  
m ie jsk ich , n a  d ru k a rn ię , n a  k o stium y , k tó ry c h  zupełn ie  n ie  m a, n a  u rzą d zen ia  
e lek tryczne , n a  rek w izy ty , fa rb y , k s iążk i b u c h a lte ry jn e , k tó re  to  w  n ielito ściw y  
sposób w yszab ro w an o  z g m achu  te a tru  — p rze k o n ałb y  się, że lu d z ie  te a tru  to n a ­
p ra w d ę  p ion ierzy , k tó rz y  z całym  zap arc iem , z całym  pośw ięcen iem  i zrozum ien iem  
sw ej ro li n a  ty c h  z iem iach  s p e łn ia ją  sw o ją  p ow inność”, W ojew ódzkie  A rch iw um  
P a ń s tw o w e  w  O lsztyn ie  (da le j W APO), U rz. P e łnom ocn ika , A k ta  S e k re ta r ia tu  P e łn . 
R ząd u  1945, n r  64.
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nansow ych ; po d ru g ie  — p o w sta ł ja k o  in s ty tu c ja  p ó ł-p ań s tw o w a, p ó ł-p ry w atn a , bez 
a k tó w  p raw n y ch  reg u lu ją cy ch  je j s to su n e k  do Z a rz ąd u  M iejskiego, i sk azan a  w  w y­
sok im  s to p n iu  m a  w łasn y  ro z rach u n ek . N ie znaczy to, że z pom ocy w ładz  i m ie jsco ­
w ych  czynników  te a tr  n ie  korzystał. P rzec iw n ie . Z n a jro zm a itsz y m i fo rm am i p o ­
m ocy p rzychodziły  m iejscow e w ładze, dz ia łacze po lityczn i i społeczni, in s ty tu c je , 
o rg an izac je  zw iązkow e i osoby p ry w a tn e  —  podnosząc te a tr  z tru d n o śc i w  n a jc ięż ­
szych ch w ilach  u .

Z an im  je d n a k  doszło do u ru ch o m ien ia  te a tru , zespół m u sia ł — o p anow ując  p ie rw ­
sze ro zczarow an ia  — w ła sn y m i s iłam i p rzygo tow ać  gm ach do p rzy jęc ia  p u b li­
czności, zorganizow ać zaplecze i w a rsz ta t p rzyszłe j p racy . Ó w czesne w a ru n k i p racy  
i a tm o sfe rę  w  zespole n a jle p ie j i lu s tru ją  w spom nien ia  z ta m ty c h  dni. S ięgn ijm y  
do n ich  ra z  jeszcze.

„W  ty ch  p ie rw szych  dn iach  i ty godn iach  — w sp o m in a  E ugen ia  S n ieżko -S zaf-
n ag lo w a  — zajm ow aliśm y  się w szystk im , ale nie... p ra c ą  n ad  s z t u k ą  - w  ciągu
niecałego  m iesiąca  od chw ili p rzybyc ia  do O lsztyna  —  p o tra filiśm y  doprow adzić  
gm ach  do s tan u , k tó ry  pozw olił n a  w y staw ien ie  p re m ie ry  i na... p rzygo tow an ie  
sam ej sz tu k i” 12. Podobn ie  w idz ia ł te  dn i K aro l W alaugo: „K obiety  w ynosiły  z gm a­
chu  w  w ielk ich  ilościach  gnój, — całe  w n ę trze  trz e b a  było  w p ro s t szorow ać, a  m y  
m ord o w aliśm y  się p rzy  m o n to w an iu  sceny, to  znaczy z pozosta łych  re sz tek  d o b ie ra ­
liśm y  d ek o rac je  do D ulsk iej, k tó ra  m ia ła  iść n a  p ie rw szy  ogień. W ie lk im  prob lem em  
był b ra k  k u rty n y , k tó rą  m usie liśm y  zaim prow izow ać z p łó tna , k tó reg o  w  n o rm a ln y ch  
w a ru n k a c h  używ a się n a  ty łac h  sceny d la  w y tw o rzen ia  p e rsp ek ty w y ” 13. „D zisiaj 
m ało już  k to  w  O lsztyn ie  p a m ię ta  — k o n ty n u u je  S zafnag low a — że k u r ty n a  ta 
u szy ta  zosta ła  nocam i przez ak to ró w  i p e rso n el techn iczny  z... w orków  i że w p ra w ­
n a  rę k a  p ierw szego scenografa  o lsztyńsk iego  M ak o jn ik a  n a d a ła  je j  w yg ląd  w  ów ­
czesnych  w a ru n k a ch  n a p ra w d ę  im ponujący .

P ro b lem  k u r ty n y  by ł je d n a k  p rzysłow iow ą «krop lą  w  m orzu»  ta ra p a tó w  i p rz e ­
szkód. ja k ie  n ap o ty k an o  p rzy  w y staw ien iu  p ie rw szej sz tu k i n a  scenie olsztyńskiego 
te a tru ” l ł .

In a u g u ra c ja  te a tru  n a  M azurach  i W arm ii o dby ła  się  18 lis to p a d a  1945 roku . 
P ie rw szy m  p rz ed staw ien ie m  b y ła  M oralność pan i D u lsk ie j  w  reży se rii A r tu ra  M łod­
n ickiego i scenografii W iesław a M ako jn ika. W ybór pozycji p o d y k to w ały  w zg lędy  
ja k  n a jb a rd z ie j prozaiczne: b ra k  środków  na  w y staw ę  w y m ag ającą  sp ec ja ln y ch  k o ­
stiu m ó w  i d ek o rac ji o raz  konieczność z realizow an ia  sp ek ta k lu  w  ja k  n a jk ró tszy m  
czasie. Rzecz aż n ad to  ak to ro m  zn an a  n ie  w y m ag ała  szczególnego p rzygo tow an ia  te k ­
stow ego. D ecyzja  w y staw ien ia  Z apo lsk ie j n a  in au g u rac ję  zap ad ła  z resz tą  w  o s ta tn ie j 
ch w ili i  b y ła  a k te m  za łam a n ia  się p ie rw o tn e j k o ncepc ji S ta n is ław a  W olickiego, k tó ry  
rozpoczął b y ł już  p rzygo tow an ia  do w y staw ien ia  Z e m s ty  z uczestn ic tw em  gościnnym  
L u d w ik a  Solskiego i Jerzego  L eszczyńskiego, lecz ze w zględu  n a  n iem ożność u ru ­
chom ien ia  sceny w  p lan o w an y m  te rm in ie , m u s ia ł z rezygnow ać z u d z ia łu  tuzów  p o l­
sk ie j sceny i w  k o n sek w en c ji z Z e m s t y 1S. W  h isto ry czn y m  sp ek ta k lu  M oralności

11 P o r. E. S n ieżko-S zafnag low a, P ierw sze  dn i, w : P rogram  X -le c ia , ss. 8—9; 
J .  T. D ybow ski, K ro n ika  T ea tru  im . Jaracza  w  O lsztyn ie ,  ib idem , s. 13.

12 E. Śn ieżko-S zafnag low a, M ój O lsztyn , Z yc ie  O lsztyńsk ie , 1955, n r  19.
13 Z. A [bram ow icz], B y ło  to  p rzed  ro k iem , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  269.
14 E. Sn ieżko-S zafnag low a, M ój O lsztyn .

‘1Б A rch . M K iS, D epart. T e a tru , 86, S. M ilski, S p raw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i d y ­
re k c ji i zespołu  T e a tru  im. S. Ja racz a .
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w y stąp ili: E ugen ia  S n ieżko -S zafnag low a (D ulska), E dm und  K a ra s iń sk i (D ulski), A r tu r  
M łodn ick i (Zbyszko), M aria  K ośc ia łkow ska  (Hesia), M aria  Z ie liń sk a  (M ela), J u lia  
K ossow ska (Ju liasiew iczow a), J a n in a  Z a k rzy ń sk a  (L okato rka ) i J a n in a  W ęsław sk a  
(H anka).

P ub liczność p rzy ję ła  sp ek ta k l en tu z jas ty czn ie . S pon tan iczne  re ak c je , b a rw a  i  s tu ­
p ro cen to w a  frek w e n c ja  n a  p rze d staw ie n iach  w  p ie rw szy ch  ty g o d n iach  dzia łalności 
te a tru  dow iodły  p raw dziw ego  g łodu sz tu k i scenicznej. P o w sta n ie  te a tru  w  O lszty­
n ie , gdzie b rak o w a ło  jeszcze w ie lu  podstaw o w y ch  p laców ek  k o m u n a ln y ch  czy uży ­
teczności pub licznej, s tało  się fa k te m . P rzy ję to  go ja k o  czynn ik  w ięzi n a rodow ej 
i  po ję to  ja k o  a k t a w an su  k u ltu ra ln eg o , podnoszący  m iasto  do poziom u in n y ch  m ia s t 
w o jew ódzkich  1δ.

G O SPO D A R K A  1 A D M IN IST R A C JA  TEA TR U  
W  LA T A C H  1945— 1948

P rze d s ta w ie n ie  p e łnego  o b razu  gosp o d ark i fin an so w ej te a t ru  w  la ta ch  1945— 1948 
n ie  je s t  m ożliw e ze w zg lędu  na  pow ażne b ra k i  w  zachow anej d o k u m en tac ji. W za­
sobach  a rch iw aln y ch  n a jsk ro m n ie j je s t re p re zen to w an y  ok res d y re k c ji W olickiego. 
W ojew ódzkie  A rc h iw u m  P ań s tw o w e  w  O lsztynie, gdzie zdeponow ano  d o k u m en ty  
te a tru  z ta m ty c h  la t, n ie  dysp o n u je  m a te ria ła m i, n a  p o d s taw ie  k tó ry c h  m ożna by  
w  sposób zad o w a la ją cy  zes taw ić  d ane  dotyczące w ysokośc i dochodów  i w y d a tk ó w  
sezonu 1945/1946. N ie m a  d o k u m en tó w  o k re ś la jący ch  sy tu ac ję  p ra w n o -a d m in is tra ­
cy jn ą  te a tru ;  b ra k  ś lad u  um ó w  m iędzy  d y re k to re m  a  p raco w n ik am i te a tru ,  b ra k  
sp isu  in w en ta rza , sp raw o zd ań  fin an so w y ch , rozliczeń, zes taw ień  k a lk u lacy jn y ch , 
re g u la m in u  p racy  itp . Z m usza  to  do k o rz y s tan ia  z p rzy p ad k o w y ch , najczęście j n ie ­
ścisłych  in fo rm acji, z zes taw ień  frag m en ta ry czn y ch , in fo rm a c ji p raso w y c h  o raz  
я. DÓźniejszych u s ta leń  w ład z  k o n tro lu jąc y c h  gospodarkę  te a tru .

N iedosta tek  su b stan c ji d o k u m en ta ln e j z tego  o k re su  s tan o w i zarazem  w sk azó w k ę  
d la  b ad acza . Św iadczy, że w ie lu  d okum en tów , k tó re  p o w in n y  w  sw oim  czasie zostać  
sporządzone, po p ro s tu  n ie  było. K o m isja  M iejsk ie j R ady  N arodow ej w  O lsztynie, 
d o k o n u jąc  k o n tro li t e a tru  w  p a źd z ie rn ik u  i lis topadzie  1946 ro k u  s tw ie rd z iła  n ie u re g u lo ­
w an ie  s to su n k u  p raw n eg o  T e a tru  do Z a rz ąd u  M iejsk iego, b ra k  p raw id ło w o  sp o rzą ­
dzonych um ó w  z p e rso n elem  te a tru , b ra k  re g u la m in u  a d m in is tra cy jn eg o  i n ie sp o - 
rz ąd zen ie  in w e n ta ry z ac ji p rzedm io tów , k tó re  zosta ły  w  b u d y n k u  po N ie m c a c h 17.

S ta n is ła w  W olicki zdaw ał się s tro n ić  od czynności u rzęd n iczy ch  i  s fo rm alizo ­
w anych . D ośw iadczen ie  w ie lo le tn iego  dzia łacza  spo łeczno-po litycznego , członka P P S D  
i  P P S , p o s ła  n a  se jm  z ra m ie n ia  P P S , w ięźn ia  san a c ji i  k ie ro w n ik a  te a tró w  ro b o t­
n iczych  w  dw udziesto lec iu , w reszc ie  o fice ra  B ata lio n u  C zerw onych  K o syn ierów  
i w ięźn ia  oflagów  (W olicki b y ł jed n y m  z o rgan iza to rów , a k to ró w  i re ży se ró w  jen iec ­
k ic h  te a tró w )18 —  u k sz ta łto w a ło  w  n im  p rzedsięb io rczość n ie  p o d d a jącą  się  u rz ę d ­
niczem u  s te ro w an iu  i s iln ie  rozw inę ło  zm ysł im prow izac ji. N ic dziw nego, że z cza­
sem  — gdy  po  ro m a n ty cz n y m  e tap ie  o rg an iz acy jn e j im p ro w iza c ji gó rę  w z ię ła  s k ru ­

16 Zob. J . Sfm oleński], P ierw szy  ju b ile u sz  T e a tru  im . S. Jaracza , W iadom ości 
M azursk ie , 1946, n r  63.

17 W APO, II/163/8 n r  204. P ro to k ó ł k o n tro li T e a tru  im . S t. J a ra c z a  dokonanej 
3 1 X  i 2, 4, 5 X I 1946 p rzez  K om isję  K o n tro li Społecznej M RN O lsztyna.

18 Zob. S ło w n ik  b io g ra fic zn y  te a tru  p o lskiego  1765—1965, W arszaw a  1973, s. 804.
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p u la tn o ść  ad m in is tra c y jn a  — doszło do k o n flik tó w  m iędzy m ie jsk im i czynn ikam i 
a d m in is tra cy jn y m i a  W olickim . Z naczn ie  w cześn iej ów  „ ro m an ty czn y ” s ty l a d m in i­
s tro w an ia  te a tre m  zo sta ł zak w estio n o w an y  przez zespół te a tru .

S te fa n  N afa lsk i, desygnow any  p rzez  w ładze  m ie jsk ie  p rzed  rozpoczęciem  sezonu 
1946/1947 do w spó łp racy  z W olickim  w  c h a rak te rze  k ie ro w n ik a  a d m in is tracy jn eg o  
te a tru , a od 21 lis to p ad a  1946 ro k u  pe łn iący  obow iązk i sam odzielnego  d y re k to ra  — 
m ów i A ndrze j W ak a r — „nie  m ógł znieść te j jego [W olickiego — przyp . R. T.] cechy 
c h a rak te ru . N afa lsk iem u , k tó ry  pó ł życia spędził za b iu rk iem  urzędn iczym , abso­
lu tn a  p o g a rd a  d la  w szelk ie j system atycznośc i w y d a w a ła  się rzeczą w o ła jącą  o p o m ­
stę  do niebios. A  je d n a k  — k o n k lu d u je  a u to r  w sp o m n ień  — k ilk a  dzieł b a łag an ia rz a  
W olickiego pozostało  w  p am ięc i lu d z i” 19.

B ilans p ierw szego sezonu, p rzed staw io n y  p rzez  d y re k to ra  W olickiego n a  p o sie ­
dzen iu  P rezy d iu m  M iejsk ie j R ady  N arodow ej w  lip cu  1946 ro k u , b y ł d la  te a tru  
pom yślny . K o n tro la  te a tru , k tó ra  pop rzedziła  posiedzenie, d a ła  w y n ik  pozy tyw ny. 
S tw ierdzono , że a k ty w a  p rzew yższają  pasyw a. P rz y  d o tac jach  państw ow ych , k tó re  
w  ro k u  1945/1946 w ynosiły  łączn ie  zaledw ie 300 tysięcy  zł i k ilk u  su b w en c jach  Z a­
rzą d u  M iejskiego, w y staw iono  do 18 lipca  1946 ro k u  15 p re m ie r, je śli n ie  liczyć 
trz ech  m ontaży  lite ra c k ic h  (o s ta tn ia  czyli szesn asta  p re m ie ra  sezonu o dby ła  się 
26 V II 1946 r.). Z w iązkom  zaw odow ym  o fia row ano  75 sp ek tak li, w o jsk u  4, m łodzieży 
szko lnej 16, n a  cele dobroczynne pośw ięcono 4, zaś d la  ludności n iezam ożnej (przy 
n isk ie j odp ła tności za b ile ty ) —  36. P o n ad to  uczestn iczy ł te a tr  w  19 a kadem iach , 
d a jąc  p ro g ram y  sk ład an e , p rzew ażn ie  o c h a rak te rze  r e c y ta to rs k im 20. W  ciągu  ca ­
łego sezonu  odbyło się  w  sum ie  279 sp ek ta k li, k tó re  obe jrza ło  107 149 w id z ó w 21. 
S p raw o zd an ie  S tan is ław a  W olickiego, złożone jeszcze p rzed  zakończen iem  sezonu, 
w skazyw ało  na  93 000 w idzów . S tw ie rdza ło  rów n ież  ogólny p rzychód  n a  sum ę 
6 111 779 zł, z czego 4 684 708 zł uzyskano  z sam ych  w idow isk . R esztę s tan o w iły  do­
ta c je  M in is te rs tw a  oraz  subw encje  m ie jsk ie j i w ojew ódzk ie j ra d y  n a ro d o w e j22.

W  ja k ie j m ierze  subw enc je  M iejsk ie j R ady  N arodow ej by ły  rzeczy w is ty m i k w o ­
ta m i w noszonym i n a  k on to  te a tru , w  ja k ie j zaś su b w en c jam i iluzo rycznym i — 
tru d n o  dziś u s ta lić . J e ś li  w  sp raw o zd an iu  W ydziału  K u ltu ry  i S z tu k i do M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i za m arzec  1946 ro k u  zn a jd u jem y  in fo rm a c ję  o p rzy zn an iu  
te a tro w i z końcem  m iesiąca  su b w en c ji w  w ysokości 200 ty s ięcy  zł, k tó ra  um ożliw iła  
„prow izoryczne dop row adzen ie  s p ra w  budżetow ych  do ró w n o w a g i" 23, to  n ie  u lega 
w ą tp liw ośc i, że w  ty m  w y p a d k u  m am y  do czyn ien ia  z su b w en c ją  rzeczyw istą . T rze ­
b a  bow iem  s tw ierd z ić  rów nocześn ie , że ja k o  su b w en c ję  tra k to w a ły  w ładze  np . „ d a ­
ro w an ie” te a tro w i p o d a tk u  od w idow isk , up rzedn io  ściąganego p rzy  założeniu  w y ­
sok iej s to p y  po d a tk o w ej. Że tego ro d z a ju  „d a ro w izn y ” n ie  zn a jd o w a ły  u z n an ia  
w  te a trz e  i pow odow ały  zad raż n ien ia  w  s to su n k ach  m iędzy d y rek to rem  S tan is ław em  
W olickim  a  b iu ro k ra ty czn y m i u rzę d n ik a m i z Z a rz ą d u  M iejsk iego  — tru d n o  się  
dziw ić 24.

19 A. W akar, Z  n o ta te k , s. 13.
20 El., T e a tr  im . S te fa n a  Jaracza  p r ze ję ty  zosta ł p rze z  Z arząd  M ie jsk i, W iado ­

m ości M azursk ie , 1946, n r  162.
21 W APO, U rz ąd  W ojew ódzki 180.
22 El., op. cit.
23 W A PO , U rzą d  P e łn o m o cn ik a  n a  O kręg  M azursk i, n r  217, S p raw o zd a n ia  W y­

dz ia łu  K u ltu ry  i S z tu k i 1945— 1946.
24 Zob. El., op. cit. o raz  W A PO , A k ta  Z a rząd u  M iejsk iego w  O lsztynie. H/163/8, 

n r  204 (pism o S. W olickiego do P rez y d iu m  Żarz, M iasta  O lsztyna  z 26 V I I 1946 г.).
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Nie sposób n a  p o d s taw ie  zachow anej d o k u m en ta c ji od tw orzyć  dziś w ysokości, 
ro d za je  i sposoby rea lizo w an ia  w y d a tk ó w  w  p ie rw szy m  sezonie. P rze c ię tn e  koszty  
w y staw ien ia  sz tu k i m ia ły  w ynosić  około 60 ty s ięcy  z ł 25. I le  w ynosiły  gaże a k to rsk ie  
i p łace  p e rsonelu  techn icznego  —  n iepodobna  u sta lić . O grom ną  część b u d że tu  poże­
ra ły  n iezbędne  inw estyc je . J a k  w iadom o, te a tr  m u s ia ł w szystko  od tw a rzać  n a  now o, 
n ie  m ów iąc  o ośw ietlen iu , c en tra ln y m  ogrzew an iu , o w y d a tk a c h  n a  zak u p  m a te r ia ­
łów  i t p .26. W  in w esty c je  w łożono w  p ie rw szy m  sezonie około 1 m ilio n a  zł. Sam e 
k o s tiu m y  kosztow ały  około 700 tysięcy  zł. N a w ięcej te a tr  n ie  m ógł sobie  pozw olić. 
K onieczność n a b y w an ia  n a jn iezbędn ie jszego  sp rz ę tu  po  cenach  ry n k o w y ch  (u rządze­
n ia  ga rd e ro b ian e , lu s tra , żarów k i, m a te r ia ły  m a la rsk ie  itp.), p rzy  rów noczesnym  
o p łacan iu  św iadczeń  podstaw ow ych , zn iew ala ła  do zac iąg an ia  pożyczek. D ługi rosły . 
W śród w ierzycieli, k tó rzy  u p o m in a li się o sw oje, w ie le  m ia ł do p o w iedzen ia  U rząd  
U bezp ieczeń  Społecznych. Z  ty tu łu  n ie  zap łaconych  sk ład e k  ubezp ieczen iow ych  od 
15 lis to p ad a  1945 do 21 lis to p ad a  1946 ro k u  zobow iązan ia  w obec ubezp ieczaln i 
w zrosły  do sum y  1 347 207 z ł 27. S tan is ław  W olicki n ie  m ia ł je d n a k  m ożliw ości u re g u ­
lo w an ia  tych  zaległości. Subw encje , d o tac je  i pożyczki zu ży tkow yw ał n a  rea liz ac ję  
zobow iązań  te rm in o w y ch  i  sp łacan ie  d ługów  p o d s taw o w y c h 28. N ie is tn ia ły  n a to ­
m ia s t szanse p o d n iesien ia  dochodów  z w idow isk  n a  sk u tek  uzasad n io n e j w  środo ­
w isk u  o lsztyńsk im  konieczności u trz y m a n ia  niższej n iż  w  in n y ch  reg io n ach  k ra ju  
odp ła tności za b ile ty .

M im o że b ilan s  sezonu  1945/1946 w y p a d ł pom yśln ie , rzad k o  w  ciągu  ro k u  docho­
dziło do rów now ag i m iędzy  s tro n ą  p rzychodów  i rozchodów  w  b udżec ie  te a tru . U sta ­
w iczne b a la n so w an ie  n a d  p rzep aśc ią  d e ficy tu  i  ro zw ażan ie  m ożliw ości z lik w id o w a­
n ia  te a tru  n a  sk u tek  n ie w y p ła ca ln o śc i29 w p ły w a ły  u je m n ie  n a  a tm o sfe rę  i s to ­
su n k i w e w n ą trz  zespołu  arty stycznego . Z te j p rzyczyny, ja k  ró w n ież  z p ow odu  b r a ­
k u  h a rm o n ijn e j w sp ó łp racy  m iędzy  d y rek to rem  a  k ie ro w n ik iem  a rty s ty c zn y m  i ze­
społem , doszło już  w  p ie rw szy m  k w a rta le  1946 ro k u  do pow ażnych  zgrzy tów  w e­
w n ą trz  zespołu. Z  tre śc i p ism  w y m ien io n y ch  m iędzy  te a tre m , jego ra d ą  zak ładow ą, 
U rzędem  P e łn o m o cn ik a  a  M in iste rstw em  K u ltu ry  i S z tu k i w y n ik a , że szło n ie  ty lk o  
o n ie  z realizow ane  p rzez  W olickiego ob ie tn ice  w obec zespołu  i im p ro w iza to rsk i s ty l 
p ra c y  d y re k to ra , lecz ta k ż e  o n ie liczen ie  się  ze s tan o w isk ie m  k ie ro w n ik a  a r ty s ty c z ­
nego w  sp ra w ie  r e p e r tu a ru  i p rz e sad n ie  p rzez  W olickigo n ag in a n ą  do p o trzeb  f in a n ­
sow ych te a tru  ta k ty k ę  re p e rtu a ro w ą  (k o m e rc ja lizm )30. W ew n ętrzn y m  k o n tro w ers jo m

25 J.W ., Z b liża  się D zień  A k to ra ,  W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  104.
26 El., op. cit.
27 W  APO , II/163/8, n r  208, K o m u n ik a t o z ad łużen iach  te a tru  p o w sta ły ch  od 

15 X I 1945 w  U bezp ieczaln i Społecznej z ty tu łu  sk ład ek  ubezp ieczen iow ych .
28 El., op. cit.
29 B .[azylko  T.], op. cit.
80 Do o s tre j —  i n ie  p ie rw sze j z resz tą  — scysji m iędzy  S. M ilsk im  a  S. W o­

lick im  doszło w  lu ty m  1946 r. —  ty m  ra z em  z pow odu  w yznaczen ia  p rzez  S. W o­
lick iego  do re a liz a c ji b a ła m u tn e j sz tu k i M oja  s iostra  i  ja  V ern eu ille ’a, a. zaw ieszen ia  
rozpoczętych  ju ż  p rzy g o to w ań  do w y staw ie n ia  C yda  C o rne ille ’a  i a n u lo w an ia  ty m  
sam y m  poprzedn ich  uzgodn ień  z k ie ro w n ik iem  a rty s ty czn y m . S. W olick i do k o n u jąc  
zm iany  i trz y m a ją c  się k u rs u  n a  re p e r tu a r  roz ryw kow y , m ia ł n a  u w adze  p rzed e  
w szy stk im  po trzeb y  kaso w e  te a tru  pozbaw ionego s ta ły ch  su b w en c ji — „m usieliśm y  
się ra to w a ć  w  o k res ie  n ie su b w en c jo n o w an ia  te a tru  sz tu k a m i lżejszego re p e r tu a ru , 
k tó ry c h  w y staw ien ie  p rzy  m in im a ln y c h  kosz tach  da łoby  m ak sim u m  w pływ ów  k aso ­
w y ch ”. (P ism o S. W olickiego z 1 V 1946 do m gr. W . P ad w y ., A rch . M KiS, D epart. 
T e a tru , 86). S. M ilsk i ja k o  k ie ro w n ik  a rty s ty czn y  w  s tan o w isk u  ty m  w id z ia ł sp rze ­
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próbow ano  częściowo zaradzić  p rzez  pow ołan ie  tró josobow ej ra d y  spośród  m ężów  
zau fan ia  zespołu do sp raw o w an ia  w ew n ę trzn e j k o n tro li n ad  p o lity k ą  fin an so w ą  
d y re k to ra 31.

P ró b a  u trz y m a n ia  te a tru  n a  pół „sam ow ystarcza lnego” , do raźn ie  su b w en c jo ­
now anego przez w ładze  c en tra ln e  i loka lne  — w  m ieście  liczącym  w  ro k u  1946 n ie ­
w ie le  p onad  30 tysięcy  m ieszkańców  — n ie  pow iod ła  się. Z n ad z ie ją  n a  rozw iązan ie  
p ro b lem u  pod ję to  n a  w iosnę  1946 ro k u  — d y sk u to w an ą  od po czą tk u  is tn ie n ia  sceny 
o lsztyńsk ie j —  k oncepcję  u m i a s t o w i e n i a  te a tru  czyli n a d an ia  m u  s ta tu su  T ea ­
t r u  M iejskiego. U ch w ała  M iejsk ie j R ady  N arodow ej o p rze jęc iu  pe łn e j op iek i n a d  
T e a trem  im . S te fa n a  Ja rac z a  zap ad ła  16 lip ca  1946 ro k u , zaś za tw ierd zen ie  je j przez  
w ładze  w ojew ódzk ie  n a stąp iło  U  g ru d n ia  1946 r o k u 32.

S porządzony  a k t p ra w n y  b y ł p ró b ą  u p o rzą d k o w an ia  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j 
te a tru  zgodnie z zasadam i ogólnym i, ch arak te ry sty c zn y m i d la  tego okresu . W ięk ­
szość bow iem  te a tró w  p o lsk ich  w  la ta ch  1945—1948 egzystow ała  pod zarząd am i 
m ie jsk im i, re p re z e n tu jąc  ty p  p laców ek  m ie jsk ich , częściowo d o finansow anych  przez 
m in is te rs tw o  i w ładze  m iejsk ie.

B ytow an ie  te a tru  jak o  p laców ki p o dporządkow ane j Z a rządow i M iejsk iem u  trw a ło  
fo rm aln ie  do 19 k w ie tn ia  1949 ro k u , czyli do m o m en tu  u p ań stw o w ien ia  te a tru .

A k t u m ia s to w ien ia  te a tru  i w iązan a  z ty m  n ad z ie ja  n a  u reg u lo w an ie  jego sp raw  
by tow ych  o raz  no rm alizac ję  s to sunków  p raw n o -a d m in is tra c y jn y c h  n ie  zapobiegły  
je d n a k  ten d en cjo m  odśrodkow ym  w  łon ie  zespołu  tea tra ln eg o . P e ry p e tie  finansow e 
te a tru  i  n iedosta teczne  w a ru n k i b y to w e  (zw łaszcza b ra k  ob iecanych m ieszkań) do ­
p ro w ad z iły  do ro zsy p an ia  się zespołu. Z końcem  pierw szego  sezonu 2/3 ogólnej licz­
b y  ak to ró w  rozw iązało  s to su n k i z te a tre m  i w y jech a ło  do in n y ch  ośrodków . M im o 
że n ik t  n ie  w ą tp ił w  po trzebę  is tn ien ia  te j p laców ki n a  M azurach  i W arm ii (dzia­
ła lność  te a tru  w  sezonie 1945/ 1946 zn a laz ła  pow szechne u zn an ie  w śród  m ie szk ań ­
ców O lsztyna), p o w sta ła  g roźba  zaw ieszen ia  dz ia łalnośc i te a tru . Z nam ien n e  d la  ca­
łego obszaru  ziem  odzyskanych  z jaw isko  „w ęd ró w k i lu d ó w ” zn a jd u je  w  ty m  p rz y ­
p a d k u  ex em p lu m  ja sk raw e  i w yraz iste . „T ru d n e  w a ru n k i b y tu  n a  z iem iach  odzy­
skanych , b ra k  m ieszkań , b ra k i w  zaopatrzen iu , sk ro m n e  m ożliw ości fin an so w e  
te a tró w ” —  s tw ierd za  k o m u n ik a t Z A S P w  ro k u  1947 — s tan o w ią  p rzyczynę  „od­
czuw alnego b ra k u  s ił a rty s ty czn y ch ” n a  ty ch  te r e n a c h 3S.

W ładze lo k a ln e  w  O lsztynie, z a ję te  re a liz ac ją  p o dstaw ow ych  z ad a ń  g o sp o d ar­
czych, n ie  m ia ły  m ożliw ości, a  po  części i n ie  u m ia ły  zaradz ić  odp ływ ow i k a d r  
a rty s ty czn y ch  w  ty m  okresie. N ie zaw sze też p o tra f i ły  p rzychodzić  te a tro w i ze s k u ­
teczną  pom ocą, gd y  zdarza ły  się okoliczności sp rzy ja jące  ro zw iązan iu  trudnośc i. 
Z n am ien n ą  ilu s tra c ją  pow yższego b y ł epizod, k ied y  to  la te m  1946 ro k u  p o jaw ił się 
w  O lsztynie  Iw o  G all z p ropozycją  ob jęc ia  te a tru . J a k  p o d a je  ów czesna p ra s a  —

niew ie rzen ie  s ię  zarów no podzia łow i k o m p e ten c ji w  te a trze , ja k  i p ro g ram o w i p la ­
ców ki pow ołanej do dz ia ła lnośc i w ychow aw czej i  po lity czn o -p ro p ag an d o w ej (pism o 
S. M ilskiego do Z arz . Gł. Z Z A SP w  W arszaw ie  z 13 I I I  1946, A rch . M KiS, D epart. 
T ea tru , 86).

31 W A PO , U rząd  Pe łnom ocn ika , n r  217.
32 W yciąg  z p ro to k o łu  n r  1 posiedź. P rezy d iu m  M RN  w  O lsztynie  z 10 1 1948, 

p u n k t  5. U ch w ała  n r  4: „T ea tr  w  O lsztynie u ch w ałą  M RN  m . O lsztyna  n r  52 z d n ia
16 V I I 1946 г., za tw ierd zo n ą  p rzez  P rezy d iu m  O lsztyńsk ie j W ojew ódzkiej B ad y  N a­
rodow ej u ch w ałą  z d n ia  11X11 1946, zo sta ł um ias to w io n y  i je s t obecnie p laców ką
ośw iatow ą gm iny  m . O lsztyna” (W APO, II/163/8, n r  210).

38 K o m u n ik a t z  Z Z A S P ,  T e a tr , 1947, n r  1—2, s. 76.
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Iw o  G a ll z jaw ił się w  O lsztynie  n ie ja k o  w  sam ą  po rę , „k iedy  a rty s ty c zn e  b rac tw o  
roz jechało  się w  pogoni za k a r ie rą  lu b  w iększą  g ażą” 34, a  W olicki złożył b y ł rezy g ­
n ację . G all z ap roponow ał w ładzom  m ia s ta  objęcie te a tru  ze sw oim  szko lnym  zespo­
łem . Ż ąd a ł w  zam ian  dom u m ieszka lnego  d la  zespołu  o raz  w y re m o n to w a n ia  gm achu  
te a tru .  Z a rząd  M iejsk i w z ią ł o fe rtę  pod  uw agę, a le  p o s taw ił o fe ren to w i ja k o  w a ru ­
n ek  z a tru d n ien ie  ak to rów , k tó rzy  n ie  opuścili O lsztyna  po  p ie rw szy m  sezonie. P o ­
n iew aż  G all u p ie ra ł się p rzy  sw oim , a  rów nocześn ie  W olicki w ycofa ł sw o ją  rezy g n a ­
cję, p e r tra k ta c je  zosta ły  z e rw a n e 35. W  rezu ltac ie  G all z zespołem  w y ląd o w ał na 
W ybrzeżu, gdzie zorgan izow ał te a tr  godny  pozazdroszczen ia . N iew ykorzystan ie  szan ­
sy  n a  d ob ry  te a t r  p rzez  środow isko  o lsz ty ń sk ie  s ta ło  s ię  w  k ilk a  m iesięcy  późn iej 
p rzed m io tem  o stry ch , zap raw io n y c h  goryczą doc inków  n a  łam a ch  p r a s y 36.

Z o rien to w an i w  budżec ie  M iejsk ie j R ady  N arodow ej zd aw a li sobie  sp raw ę  
z tego, że u m ias to w ien ie  te a tru  n ie  w y starczy  ja k o  an tid o tu m  n a  n iedom ogi f in a n ­
sow e. P o k rzep ian o  się  je d n a k  n ad zie ją , a  Z a rząd  M ie jsk i Uczył n a  to  p rzed e  w szy ­
s tk im , że w zm ocnien ie  p o rząd k u  i z rac jo n a lizo w an ie  sy stem u  w y d a tk o w an ia  p ien ię ­
dzy  — słow em  zarząd zan ie  z o łów kiem  w  rę k u  — um ocn i g ospodarkę  te a tru  i za­
pob iegn ie  p o w staw a n iu  n iedoborów . P rzyszłego  u zd ro w ic ie la  gosp o d ark i te a tru  w i­
dz iano  w  osobie S te fa n a  N a fa lsk ie g o 37, pow ołanego  z po czą tk iem  sezonu  1946/1947 
n a  stanow isko  k ie ro w n ik a  ad m in is tra cy jn eg o  te a tru . R ęko jm ię  w y ró w n a n ia  poziom u 
arty s tycznego  daw ało  p ozyskan ie  p rzez W olickiego do w sp ó łp racy  sam ego K a ro la  
A dw entow icza, k tó ry  po  opuszczen iu  K ra k o w a  o b ją ł 1 s ie rp n ia  1946 ro k u  stan o w isk o  
k ie ro w n ik a  a rty s ty czn eg o  w  te a trz e  o lsztyńsk im . N om inację  d y re k to ra  a d m in is tra ­
cyjnego  o trzy m a ł W olicki, zdecydow aw szy się  k o n ty n u o w a ć  p racę  w  założonym  
p rzez  sieb ie  tea trze .

C ud je d n a k  n ie  n a s tą p ił. S tan is ła w o w i W olickiem u, k tó ry  zosta ł p rzez  Z arząd  
M iejsk i u pow ażn iony  do sk o m p le to w an ia  trzydziestoosobow ego  zespołu, u d a ło  się 
pozyskać zaledw ie 17 osób. Z m ien ił się sk ład  zespołu, zm n ie jszy ł ud z ia ł w y k w alifo - 
w an y ch  sił ak to rsk ich , co p rzyczyn iło  się do obn iżen ia  poz iom u w  p o ró w n an iu  
z  p ie rw szy m  sezo n em 38.

R ów nocześnie podn iósł się w sk aźn ik  w y d a tk ó w . „Z godnie z po stan o w ien iem  
um ow y zbiorow ej p en sje  ak to rsk ie  w zrosły  p rzec ię tn ie  o 50%, n a to m ia s t p e rso n elu  
techn icznego  o 200%” 39. Z ad ek la ro w a n e  su b w en c je  m ie jsk ie j i w o jew ódzk ie j ra d  
n a rodow ych  o kaza ły  się  n iew y sta rcz a jąc e . N a  sy stem a ty czn y  w p ły w  d o tac ji p a ń ­
s tw ow ych  n a d a l n ie  m ożna by ło  liczyć.

P rzem ia n o w an ie  te a tru  n ie  pociągnęło  za sobą żad n y ch  is to tn y ch  zm ian . P o s ta ­
w iło  je d n a k  d y re k to ra  w  sy tu ac ji w y raźn ie  p o d p o rz ąd k o w an e j w obec Z a rz ą d u  M iej­
sk iego i czynn ików  sp ra w u jący ch  k o n tro lę  z ra m ie n ia  M iejsk ie j R ad y  N arodow ej. 
K o m isja  k o n tro lu ją c a  dzia ła lność  te a tru  je s ien ią  1946 ro k u  s tw ie rd z iła  z an ied b an ia

34 T. L udm ił, D w a sezony  te a tru  w  O lsztyn ie ,  O drodzen ie, 1947, n r  42.
35 N a okoliczności z erw an ia  p e r tra k ta c ji  rz u c a  św iatło  l is t  Iw o  G a lla  do M KiS 

z d n ia  26 V I 1946 (Arch. M KiS, D epart. T ea tru , 86).
36 T. L udm ił, op. cit. o raz  J . G rek a , N iem oc te a tru  c zy  te ż  n iem oc  jego rzą d có w , 

W iadom ości M azursk ie , 1947, n r  74.
37 S te fa n  N afa lsk i, u rodzony  w  r. 1903 w  C hełm ie L u b e lsk im . B ezpośredn io  p rzed  

ob jęc iem  fu n k c ji w  te a trz e  p raco w ał w  D elega tu rze  M in is te rs tw a  P rzem y słu  w  O l­
sztyn ie  w  c h a rak te rze  in sp ek to ra  finansow o-gospodarczego .

88 T. L u d m ił, op. cit.
39 (j-j·), O p rzy sz łe  losy T ea tru  M ie jsk iego , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  195.
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n a tu ry  ad m in is tra cy jn o -o rg an izacy jn e j i g o sp o d arcze j40. K ie ro w n ik  a d m in is tra cy jn y  
n a  podstaw ie  rach u n k ó w  u ja w n ił w zm ian k o w an e  ju ż  z ad łużen ia  w obec U bezp ieczal­
n i Społecznej 4  W  rezu lta c ie  doszło do k o n tro w e rs ji m iędzy  czy n n ik am i u rzęd o ­
w ym i, u trzy m u jący m i, że ca ła  odpow iedzialność  za te n  s ta n  rzeczy  spoczyw a n a  
d y rek to rze  —  a  W olickim , k o n s ta tu jąc y m  n ied o p e łn ien ie  p rzez  w ładze  m ia s ta  obo­
w iązk u  zaw arc ia  um ów  z d y rek c ją  te a tru  w  n astęp s tw ie  u ch w ały  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej o p rze jęc iu  te a tru  n a  rzecz m ia s ta 42. S ta n is ław  W olicki złożył dym isję . 
R ezygnację  jego  z zajm ow anego  s tan o w isk a  p rz y ję to  20 lis to p ad a  1946 ro k u . J e s z ­
cze w cześn iej u su n ą ł się z po la  w a lk i A dw entow icz, n ie  znalaz łszy  w  tu te jszy m  ś ro ­
dow isku  w a ru n k ó w  do dz ia łalnośc i a rty s ty czn e j. Z  chw ilą  ode jśc ia  W olickiego sam o­
dzielne rząd y  w  te a trz e  decyzją  M iejsk ie j R ady  N arodow ej o b ją ł S te fa n  N afa lsk i, 
o trzy m u ją c  ty tu ł d y re k to ra  k o m isa ry czn eg o 48. S tanow isko  k ie ro w n ik a  a rty stycznego  
i re ży se ra  pow ierzono M arian o w i B o g u sław sk iem u 44.

S te fa n  N a fa lsk i s ta n ą ł p rzed  kon iecznością  u trz y m a n ia  rów now ag i b udżetow ej 
p rzy  su kcesyw nym  zm nie jszan iu  odziedziczonych zadłużeń. N ie znalaz ł n a tu ra ln ie  
m ożliw ości z likw idow an ia  w szy stk ich  d ługów . A le  w  ciągu  dziew ięciu  m iesięcy  
u rzęd o w an ia  ogólne zad łużen ie  w ynoszące 1 347 207 zł zm n ie jszy ł o około 400 tysięcy  
z ł (w g k o m u n ik a tu  sk ierow anego  do Z arząd u  M iejsk iego z 61X 1947 r.). T roszczył się
0 sp łacen ie  p rzed e  w szy stk im  ty ch  zobow iązań, k tó re  decydow ały  o dalszej egzy­
s ten c ji t e a t r u 45.

Sezon 1946/1947 p rzyn iósł 14 p re m ie r  p rzy  ogólnej liczb ie  284 sp e k ta k li i 106 819 
w idzów . W  p o ró w n a n iu  z frek w e n c ją  poprzedn iego  sezonu s tw ierd z ić  należy  n ie ­
znaczny sp ad ek  w idzów . N ie w olno  je d n a k  zapom nieć, że w  ok res ie  1946—1947 licz­
b a  m ieszkańców  O lsztyna  w zrosła  o p onad  13% (1946 — 38,8 tys., 1947 —  44,0 tys,). 
O dnotow ać trz e b a  za tem  w zględne  obn iżen ie  się  fre k w e n c ji w  p o ró w n an iu  z sezo­
n em  1945/1946.

N ie uda ło  s ię  skom ple tow ać  zes taw ień  dochodów  i w y d a tk ó w  te a tru  w  okresie  
d y re k c ji N afalsk iego . W iadom o, że Z arząd  M iejsk i w  budżec ie  zw y cza jnym  n a  rok  
k a len d arzo w y  1947 p rzew id z ia ł su b w en c je  n a  rzecz te a tru  o łączne j w ysokości
1 500 tysięcy  zł i że su m a  ta  do końca  sezonu 1946/1947 zo sta ła  w y cze rp an a  w  8 0 % 4e. 
Z tego, co da ło  się od tw orzyć  n a  p o d staw ie  frag m en ta ry czn e j d o k u m en tac ji w y n ik a , 
że p rzy  n isk ich  su b w en c jach  i d o tac jach  uzy sk iw a ł te a tr  s tosunkow o w ysok ie  do­
chody z p rz ed staw ień  (zw łaszcza w  m iesiącach  m a ju  i  lip cu  1947 r.) i że p ro p o rc ja  
ta  w  p o ró w n a n iu  z ok resem  Jan u sza  S trachock iego  (1947— 1948) b y ła  d la  ok resu  
N afa lsk iego  b ardzo  k o rzystna.

W ysiłek  N afa lsk iego  p rzyczyn ił się n iew ą tp liw ie  do po lepszen ia  sy ste m u  gospo­

40 W A PO , II/163/8, n r  204, p ro to k ó ł k o n tro li T ea tru .
41 W A PO , 11/163/8, n r  208, k o m u n ik a t o zad łużen iach .
42 W A PO , II/163/8, n r  204, p ro to k ó ł k o n tro li T e a tru ; zob. rów n ież  J . G rek a , op. 

cit.; p ism o Z Z A S P  W arszaw a 28X 11946 do M K iS. W ytkn ię to  tu  S. W olickiem u m .in. 
n a ru sza n ie  w a ru n k ó w  k o nw encji, zarzucono chao tyczną  gospodarkę  fin an so w ą  (Arch. 
M KiS, D epart. T e a tru , 86).

48 W A PO , II/163/8, n r  1, p ro to k ó ł Z a rząd u  M iejsk iego  n r  18 z 25X 1 1946, p k t  7.
44 T. L udm ił, op. cit.
45 W A PO , II/163/8, n r  208, K o m u n ik a t o zad łużen iach .
46 W A PO , A k ta  Z a rząd u  M iejsk iego  w  O lsztynie, 11/163/8, n r  208, w y ja śn ien ie

Z arząd u  M iejsk iego  sk iero w an e  do M KiS z 17 V III  1947 r. z u zasad n ien iem  uchw ały
o re zy g n ac ji z subsy d io w an ia  te a tru , p o d p isan e  p rzez  p re z y d en ta  m ia s ta  O lsztyna 
T. P a łuck iego .
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d a ro w a n ia  ś ro d k am i finansow ym i, w y k aza ł jed n ak , że p rz y  na jlep sze j n a w e t gospo­
d a rn o śc i te a tr  bez zdecydow anej pom ocy fin an so w ej ze s tro n y  w ładz  egzystow ać  n ie 
m oże. U św iadom iw szy  sobie pow yższe, po stan o w io n o  n a  p ręd c e  zerw ać  p e r t r a k ­
ta c je  z Jan u szem  S trach o ck im , n aw iązan e  up rzed n io  w  sp raw ie  ob jęc ia  p rzez niego 
d y rek c ji te a tru  z p o czą tk iem  sezonu  1947/1948 i rów nocześn ie  z rezygnow ać z d a l­
szego p ro w ad zen ia  te a tru ,  je śli M in iste rstw o  K u ltu ry  i S z tu k i n ie  zgodzi s ię  s p ra ­
w ow ać n a d  n im  bezpośredn ie j opieki, czyli je ś l i n ie  zechce go u p a ń s tw o w ić 47. O d­
nośne  p ism o w  te j sp ra w ie  p rzesłano  do M in is te rs tw a  26 czerw ca 1947 r o k u 48. P rz y ­
p a d e k  je d n a k  zrządził, że w  p rzed d zień  te j —  ja k  się n a s tę p n ie  okaza ło  — n a zb y t 
pośp iesznej decyzji, to je s t  24 czerw ca M in iste rstw o  udzie liło  n o m in ac ji Jan u szo w i 
S trach o ck iem u  n a  stan o w isk o  d y re k to ra . W  n astęp s tw ie  doszło do w y m ia n y  p ism  
m iędzy  Z a rząd em  M iejsk im  a  d y rek to rem  D e p a r ta m en tu  T ea tró w . U z a sad n ia jąc  
decyzję  o re z y g n ac ji z su b sy d io w an ia  te a tru  Z a rz ąd  M iejsk i w y ja śn ia ł: „B iorąc  pod 
uw agę  zw iększone koszty  u trz y m a n ia  T e a tru  (podw yżka uposażeń, pod w y żk a  kosz­
tó w  en erg ii e lek try czn e j o raz  m a te ria łó w  techn icznych , św iadczen ia  socja lne) p rz e ­
w id y w an y  b u d ż e t T e a tru  n a  p rzyszły  sezon te a tra ln y  w  sk a li m iesięcznej po s tro n ie  
w y d a tk ó w  w ynosi około 1 600 000 zł, zaś po  s tro n ie  dochodów  około 600 000 zł.

P o n ad to  zachodzi p o trzeb a  g run tow nego  re m o n tu  in s ta la c ji e lek try c zn e j w  całym  
T ea trze , gdyż s ta n  obecny  zag raża  bezpieczeństw u!; w y d a tek  z tego  ty tu łu  w yniesie  
ckoło  1 600 000 zł.

P o n ad to  inne  n iezb ęd n e  w y d a tk i: scena obro tow a, zapadn ie , w a rsz ta ty  m ech a ­
n iczne  —  to  w y m ag a  2 000 000 zł” 49.

Z a rząd  M iejsk i sk ład a ł losy te a tru  całkow icie  w  ręce  M in iste rstw a . T y lko  e n e r­
g iczna pom oc fin an so w a  m ogła  w  ty m  s tan ie  rzeczy zapob iec  lik w id a c ji p laców ki. 
O d p o w iad ając  na  u lty m a ty w n e  postaw ien ie  sp raw y  p rzez  w ładze  o lsztyńsk ie , M in i­
s te rs tw o  w zięło  n a  sw oje  b a rk i  c ięża r zo rgan izow an ia  now ego sezonu te a tra ln eg o  
w  O lsztynie. W yznaczyło z w łasnego  b u d że tu  — ja k  s tw ie rd za  p ism o d y re k to ra  D e­
p a r ta m e n tu  T e a tru  —  „znaczną  m iesięczną  su b w e n c ję  d la  T e a tru  i w y s ta ra ło  się 
o su b w en c je  z M in is te rs tw a  Z iem  O dzysk an y ch ” 50.

W ysoka p a rty c y p a c ja  fin an so w a  ze s tro n y  w y m ien io n y ch  m in is te rs tw , ja k  i za­
p ew n ien ie  d y re k to ra  D e p ar tam en tu , że sy tu ac ję  te a tru  n a leży  rozum ieć  ja k o  p rz e j­
ściow ą, gdyż te a tr  o lsz ty ń sk i zostan ie  w  przyszło śc i u p a ń s tw o w io n y 51 —  sk łon iły  
m ie jscow e w ładze  do a n u lo w an ia  u ch w ały  Z a rzą d u  M iejsk iego  o lik w id a c ji te a tru . 
U ch w ałę  o k o n ty n u a c ji p ro w ad zen ia  te a t ru  pod ję to  na  p osiedzen iu  P rezy d iu m  M ie j­
sk ie j R ady  N arodow ej w  O lsztyn ie  4 p a źd z ie rn ik a  1947 ro k u .

J a n u s z  S trach o ck i, p rz y jm u ją c  o fe rtę  M in is te rs tw a  na  ob jęcie  d y re k c ji te a tru  
o lsztyńsk iego , b y ł pe łen  op ty m izm u  „N ad a rz a ła  s ię  — w yzna  po la ta c h  — sposobność 
z rea lizo w an ia  m o je j id e i s tw o rzen ia  te a tru  od p o d s taw  z lu d źm i p rzeze m n ie  w y ­
szko lonym i i  w y c h o w a n y m i Z eb ra łem  w ięc  d w u n a s tu  m o ich  uczn iów  i z n im i
po jech a łem  tw orzyć  sw ój te a t r ” Б2.

47 W A PO , II/163/8, n r  208, u c h w ała  Z a rz ąd u  M iejsk iego  w  O lsztynie  n r  191 
z 25 V I 1947.

48 Zob. p ism o d y r. D e p a r ta m en tu  T e a tru  M ich a ła  R u sin k a  z 20 X I 1947. 
(W APO, II/163/8, n r  210).

49 W A PO , A k ta  Z a rz ąd u  M iejsk iego  w  O lsztynie, II/163/8, n r  208, w y ja śn ien ie  
Z a rząd u  M iejsk iego.

60 W A PO , II/163/8, n r  210, p ism o dyr. D e p a r tam en tu  z 20 X I 1947.
51 W A PO , II/163/8, n r  210, p ro to k ó ł posiedzen ia  K o m isji O św ia tow ej z 1 X 1947.
52 S. M rozińska, T e a tr  w śród  ru in  W a rsza w y, W arszaw a  1958, s. 129.
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W sam ej rzeczy  now y sezon rozpoczęto w  w a ru n k a ch  upow ażn ia jący ch  do o p ty ­
m izm u. P o m y śln em u  rozw iązan iu  p ro b lem ó w  fin an so w y ch  tow arzyszy ły  zm iany  
o rgan izacy jne . P ow iększy ł się zespół a rty s tyczny . W sezonie 1947/1948 d y re k to r  S tr a -  
chocki dysponow ał 26 a k to ram i. S tanow isko  d y re k to ra  (k ie row nika) a d m in is tra cy j­
nego te a tru  o b ją ł S te fan  N afalsk i.

M ogło się zdaw ać, że podstaw ow e źród ła  tru d n o śc i i k o n flik tó w  zosta ły  z lik w i­
dow ane. Jan u sz  S trachock i, jak o  założyciel i d y re k to r Szkoły  D ram atyczne j n a  P r a ­
dze w  ro k u  1944, zn ak o m ity  ak to r, człow iek  te a tru  cieszący  się  w  M in iste rstw ie  
K u ltu ry  i  S z tu k i op in ią  dobrego  o rg an iza to ra , d aw ał ręk o jm ię  po s taw ie n ia  te a tru  
o lsztyńsk iego  na  odpow iedn im  poziom ie a rty s ty czn y m  i o rg a n iz a cy jn y m 58. W spół­
p raca  N afa lsk iego  w  św ietle  tego, czego d okonał jak o  sam odzie lny  d y rek to r, d aw ała  
g w aran c ję  zabezpieczenia  te a tru  od stro n y  ad m in is tra cy jn e j. P ra k ty k a  je d n a k  w y ­
k aza ła , że h a rm o n ijn e  w sp ó łd z ia łan ie  czynn ika  a rty s ty czn o -o rg an izacy jn eg o  i ad m i­
n is tra c y jn eg o  w  ram ach  is tn ie jącego  tu  u k ła d u  n ie  by ło  m ożliw e.

K o n flik t m iędzy Jan u szem  S trach o ck im  a  S te fan em  N afa lsk im , dotyczący spo­
sobu  w y d a tk o w an ia  środków  finansow ych , b y ł w y razem  z jaw isk a  szerszego, k tó re  
w  różnych  odm ian ach  w ystępow ało  w ów czas n a  z iem iach  odzyskanych. J a k  w sk a ­
zu je  sy tu ac ja  innych  te a tró w  n a  ty ch  te ren ach , czynnik i a d m in is tru jące , n ie  zn a j­
d u jąc  dostatecznej ilości śro d k ó w  finansow ych  n a  u trzy m an ie  te a tró w  i n ie  dyspo­
n u ją c  n a leży ty m  dośw iadczen iem  w  sp raw o w an iu  p ieczy n a d  in s ty tu c jam i te a tr a l­
nym i, sk łonne by ły  czasem  tra k to w a ć  je  ja k  zw ykłe  p rzed sięb io rs tw a  użyteczności 
pub licznej lu b  w  sposób p rzesad n y  i n a d e r  og ran icza jący  k o m p e ten c je  d y rek to ró w  
a rty s tycznych , w  im ię  opacznie p o ję te j oszczędności, in gerow ać  w  szczegóły rozpo­
rz ąd zan ia  p rzez  n ich  ś ro d k am i finansow ym i. N afa lsk i, jak o  m ąż  zau fan ia  m ie jsco­
w ych  czynn ików  ad m in is tra cy jn y ch , czuł się bez re sz ty  odpow iedzia lny  za gospo­
d a rk ę  fin an so w ą  te a tru  i już  w  p ierw szych  m ies iącach  w sp ó łp racy  z dyr. S trach o ­
ck im  d a ł w y ra z  am bic jom  decydow an ia  w  ty ch  sp raw ach .

Do p rz e ro s tu  k o m p e ten c ji czynn ika  ad m in is tra cy jn eg o  w  te a trz e  d y re k to r  S tr a ­
chocki dopuścić n ie  chciał. N afa lsk i zn a jd o w a ł je d n a k  m ocne oparc ie  w  Z arządzie  
M iejsk im , k tó ry  zdecydow ał się p rzy  pom ocy rygo rystycznego  zarządzen ia  z 6 l i ­
s to p ad a  1947 ro k u  n a d ać  p o d staw ę  p ra w n ą  k o m p e ten c jo m  fin an so w y m  d y re k to ra  
a d m in is tra cy jn eg o 54. O stateczn ie  k o n flik t rozstrzygnęło  p ism o  d y re k to ra  D e p a r ta ­
m e n tu  T ea tru , s tw ierd za jąc e  n iezgodność Z arząd zen ia  Z a rz ąd u  M iejsk iego  z p rz e p i­
sam i i w y tycznym i M in iste rstw a  o raz  p oucza jące  m ie jscow e w ładze, iż czynn ik iem  
o rgan izacy jn y m  w  te a trz e  n a jw ażn ie jszy m  je s t  d y re k to r  a r ty s ty c z n y 55. S ta rc ie  
w y g ra ł za tem  S trachock i, a  N a fa lsk i złożył sw oje  stanow isko .

W ładze m ie jsk ie  p rz y jm u ją c  decyzję  M in is te rs tw a  n ie  u k ry w a ły  je d n a k  u razy  
do w ładz  c en tra ln y ch , zn a jd u jąc  w  s tan o w isk u  M in is te rs tw a  n a ru szen ie  u p ra w n ie ń  
lo ka lnych , sam o rząd o w y ch 56. R ów nocześnie, jak o  dyspozy to r T e a tru  M iejsk iego, n ie

53 Sporo  m a te ria łu  dotyczącego dz ia łalnośc i J . S trachock iego  w  la ta ch  1944— 1947 
zaw ie ra  cy to w an a  k siążk a  S. M rozińsk ie j.

54 W zm ianka  o zarządzen iu  Z a rz ąd u  M iejsk iego  n r  114 z 6X 1 1947 z n a jd u je  się 
w  cy tow anym  p iśm ie  dyr. D e p a r tam en tu  T e a tru  z 20 X I 1947.

55 W APO, II/163/8, n r  210, p ism o  dyr. D e p a r tam e n tu  (m .in. czy tam y: „M in iste r­
stw o p ro s i u p rze jm ie  o n iew y d aw an ie  w  p rzyszłości żadnych  zarządzeń , dotyczących 
dz ia łalnośc i T e a tru , bez po ro zu m ien ia  się  z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i S z tu k i”).

56 N a posiedzen iu  P rezy d iu m  M RN  w  d n iu  10 1 1948 r .  pod ję to  w  p u n k c ie  5 n a ­
s tęp u jąc ą  u chw ałę : „M in iste rs tw o  K u ltu ry  i  S z tu k i n ie  p o s iad a  u s taw o w y ch  u p ra w ­
n ień  do w y d aw an ia  zarządzeń  a d m in is tra cy jn y ch  Z arząd o w i M iejsk iem u  w  s p ra ­
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m ogły i n ie  z am ierza ły  rezygnow ać z u p ra w n ie ń  ad m in is tra c y jn y ch  w  s to su n k u  do 
in s ty tu c ji p rzez  sieb ie  do fin an so w y w an e j. Z derzen ie  k o m p e ten cji czynn ika  p a ń s tw o ­
w ego i sam orządow ego  zaostrzy ło  n ap ięc ie  w  s to su n k ach  m iędzy  S trach o c k im  a  ś ro ­
dow iskow ym  zw ierzchn ic tw em  a d m in is tra cy jn y m . K ry ty czn ą  ru n d ą  „p o jed y n k u ” 
s ta ła  s ię  sp ra w a  s ta tu tu  te a tru ,  u chw alonego  n a  p le n a rn y m  posiedzen iu  M iejsk ie j 
R ady  N arodow i O lsztyna  27 lu tego  1948 r o k u 57.

O bie s tro n y  (zarów no Z a rz ą d  M iejsk i, ja k  i d y re k c ja  te a tru )  od  po czą tk u  za in ­
te reso w an e  b y ły  w  p ra w n y m  u s ta len iu  c h a ra k te ru  te a tru , w  p rzy jęc iu  za podstaw ę  
w zajem n y ch  s to su n k ó w  s ta tu tu  o rgan izacy jnego , o k reś la jącego  w ew n ę trzn y  u s tró j 
te a tru  i  s to su n k i m iędzy n im  (tzn. te a trem ) a  w ładzam i. Od czasów  d y re k c ji S ta ­
n is ław a  W olickiego podnoszono po trzebę  o p raco w an ia  tak iego  a k tu  p raw nego : ko ­
resp o n d o w an o  z te a tra m i k ra k o w sk im i w  p o szu k iw an iu  egzem p la rza  w zorcow ego. 
S p raw a  je d n a k  s ta ła  w  m ie jscu , a  b ra k  s ta tu tu  p rzy czy n ia ł s ię  do p o w staw a n ia  sy ­
tu a c ji n ie ja sn y ch  w  s to su n k a ch  m iędzy  Z arząd em  M iejsk im  a  k ie ro w n ic tw em  te a tru .

S ta tu t  O rgan izacy jn y  T e a tru  M iejsk iego, u ch w alo n y  z in ic ja ty w y  Z arząd u  M iej­
skiego w  lu ty m  1948 ro k u , n ie p rzy zn aw ał te a tro w i o d ręb n e j osobow ości p raw n e j, 
zaś d y rek c ję  te a tru  u s taw ia ł w  s y tu ac ji podp o rząd k o w an e j w obec o rg an u  o ch a ­
ra k te rz e  u s taw odaw czym  czyli R ady  T e a tra ln e j s k ład a ją c e j się  z p re z y d en ta  m ias ta , 
p rzew odniczącego  K o m isji O św iaty , p rze d staw ic ie li M iejsk ie j R ady, W ydziału  K u l­
tu ry  W ojew ódzkiej R ad y  N arodow ej i  czynn ików  zw iązkow ych . R ad a  T e a tra ln a  — 
ja k  w y ja śn ia ł k o m e n ta to r p raso w y  —  m ia ła  być „na jw y ższy m  o rg an em  p o lity k i 
te a tra ln e j  m ia s ta ” 58. Z ak re s  k o m p e te n c ji R ady  zosta ł p o m yślany  b a rd zo  szeroko. 
Do je j u p ra w n ie ń  na leża ło  m .in.: „a) za tw ie rd zan ie  p la n u  d z ia ła lnośc i te a tru ;  b) u s ta ­
lan ie  re g u la m in u  b iu row ego  d la  D y rek c ji te a tru ;  c) u s ta lan ie  p re lim in a rz a  b udżeto ­
w ego -------- ; f) u s ta lan ie  e ta tu  s tan o w isk  p raco w n ik ó w  t e a t r u  ; k) o p in iow an ie
re p e r tu a ru  te a tr a ln e g o  ; 1) za tw ie rd zan ie  w ysokości k osztów  w y staw ian y ch  sz tu k ;
m ) op in io w an ie  k a n d y d a tó w  n a  d y re k to ra  a rty s ty czn eg o  i  k ie ro w n ik a  a d m in is tra c y j­
nego --------” etc. R ów nocześnie  S ta tu t  p rzy z n aw a ł w ysoką  pozycję  s tan o w isk u  k ie ­
ro w n ik a  a d m in is tra c y jn e g o 59. U w oln ien ie  k ie ro w n ik a  ad m in is tra cy jn eg o  od podpo­
rz ą d k o w an ia  d y re k to ro w i a rty s ty czn em u  w  sp ra w ach  fin an so w y ch  s tanow iło  rip o stę  
lo k a ln y ch  czynników  ad m in is tra c y jn y c h  n a  w zm ian k o w an e  p ism o d y re k to ra  D e p a r ta ­
m en tu  T e a tru  z lis to p ad a  1947 ro k u . D w uosobow ość k ie ro w n ic tw a  te a tru  w  in ten c ji 
P rezy d iu m  M iejsk ie j R ad y  N arodow ej m ia ła  zapew nić  ró w now agę  m iędzy  m ożli­
w ośc iam i fin an so w y m i m ia s ta  a  a m b ic jam i a rty s ty czn y m i te a tru  i zapobiec  ro z ­
rzu tn o śc i gospodarczej w  te a trze , k tó rą  p rzy p isy w an o  Jan u szo w i S trachock iem u . 
„N iezależnie  od w a rto śc i a rty s ty czn y ch  d y re k to ra  te a tru  — w y ja śn ia n o  n a  posie ­
dzen iu  M iejsk ie j R ad y  N arodow ej w  im ien iu  P rezy d iu m  — m ożliw ości fin an so w e  
m ia s ta  m uszą  n a k ła d ać  ham ulce  n a  am b ic je  a rty s ty czn e . K ażd ą  sz tu k ę  m ożna  w y ­
s taw ić  drogo, a le  m ożna i ta n ie j. A  o to  w łaśn ie  chodzi” 60. Co w ięcej — s ta tu t, od ­
b ie ra ją c  d y re k to ro w i a r ty s ty c zn em u  szereg  u p ra w n ień , n a k ła d a ł n a  niego — w b rew

w ach  te a tru , m ian o w ać  i zw aln iać  p raco w n ik ó w  te a tru ,  n ie  w y łącza jąc  d y rek to ró w , 
d la tego  że n ie  w chodzi to w  zak res  sp ra w  poruczonych , a  je s t  sp ra w ą  czysto sam o­
rz ąd o w ą” (W APO, II/163/8, n r  210).

57 P e łn y  te k s t U chw ały  n r  273/48 z d n ia  27 I I 1948 w ra z  ze S ta tu te m  O rg an iza ­
cy jn y m  T e a tru  M iejsk iego  z n a jd u je  się  w  W A PO , II/163/8, n r  210.

58 (an) [J. Jan k o w sk i], T e a tr  im . S te fa n a  Jaracza  m a  ju ż  sw o ją  ((konsty tucję» , 
Życie O lsztyńsk ie , 1948, n r  59.

59 Ib idem .
60 Ib idem .
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zw yczajom  —  dodatkow e obow iązki, m .in. obow iązk i reży se ra . U zasadn ien ie  w y łu sz- 
czone n a  łam ach  p ra s y  b rzm ia ło : „ Ja k  bow iem  p ra k ty k a  w y k azu je , w y reży se ro w a­
n ie  je d n e j sz tu k i w  p rzec iw n y m  raz ie  kosztow ałoby  około 70 ty s ięcy  zło tych, a  po ­
n iew aż  te a tr  n ie  je s t sam o w y sta rcza ln y  finansow o, p rz e to  sum y  n a  u trz y m a n ie  re ż y ­
sera  s tanow iłyby  p ow ażną  pozycję w  budżecie  te a tra ln y m ” 61.

R ep e rk u s je  u ch w alen ia  S ta tu tu  w  te j  postac i by ły  oczyw iste: dyr. J a n u sz  S tr a -  
chocki n a ty c h m ias t założył ve to  s tw ierd za jąc , że S ta tu t  je s t  sp rzeczny  ze w sk a z a ­
n iam i M in iste rstw a  K u ltu ry  i S z tu k i62. W ytrzym aw szy  do końca  sezonu, złożył 
12 lipca  1948 ro k u  rezygnację  z dalszego p ro w ad zen ia  te a tru , ośw iadczając  ró w n o ­
cześnie, że n ie  w idzi m ożliw ości p ro w ad zen ia  te a t ru  i  k sz ta łto w a n ia  jego poziom u 
arty stycznego  n a  p o d staw ie  sporządzonego a k tu  p ra w n e g o 68 i w  w a ru n k a c h  n ieza ­
dow alające j tro sk i m iejscow ych  czynników  o b y t z e s p o łu M. T a k  w ięc e k sp e ry m en t 
dotyczący s tw o rzen ia  w  O lsztynie  te a tru  z g ru p ą  w ychow anków  je d n e j szkoły n ie 
pow iód ł się z p rzyczyn  n a tu ry  p o z a a rty s ty c z n e j6Б.

B ilans sezonu 1947/1948 p rz e d sta w ia ł się n a s tęp u jąco : w y staw iono  ogółem  
11 sztuk . W  292 sp ek tak lach  (o 8 w ięce j n iż  w  p o p rzed n im  sezonie) uczestn iczyło  
ogółem  95 212 w idzów  czyli o p onad  11 ty s ięcy  m n ie j niż w  sezonie 1946/1947. T ru d ­
no n a  po d staw ie  zachow anych  m a te ria łó w  w n ioskow ać  o p rzyczynach  sp ad k u  f r e k ­
w en cji o około 10%. J e s t  je d n a k  rzeczą p raw dopodobną , że n a s tą p ił on w  w y n ik u  
zm nie jszen ia  się liczby  p rem ie r, p o s taw ien ia  n ie  n a  ilość, lecz na  jak o ść  „p ro d u k c ji” 
te a tra ln e j . W skazyw ałyby  n a  to  n ie  ty lk o  w ypow iedzi S trachock iego , odcinającego  
się s tanow czo od te n d e n c ji k o n iu n k tu ra ln y c h 66, a le  p rzede  w szy stk im  w a rto ść  a r ty ­
styczna  zrealizow anych  w  O lsztyn ie  inscen izacji.

F in a łem  sezonu b y ł w y jazd  z O lsztyna  Jan u sz a  S trachock iego , a w ra z  z n im  
jego w ychow anków . S p raw a  da lsze j egzystenc ji s tan ę ła  znów  n a  p o rzą d k u  dz iennym  
posiedzeń  M iejsk ie j R ady , z a ję ła  spo łeczeństw o i środow iskow ych  działaczy . W ładze 
m ie jsk ie  w idz ia ły  ocalen ie  te a tru  jed y n ie  w  jego n a ty ch m ias to w y m  u p ań stw o w ien iu . 
A rg u m en tem  pow ażn ie  p rze m aw ia ją cy m  za u p ań stw o w ien iem  sceny b y ła  kon iecz­
ność rozszerzen ia  dz ia ła lnośc i te a tru  n a  te re n  ca łe j W arm ii i M azu r (w ojew ództw o 
o lsztyńsk ie  liczyło w  ty m  czasie pon ad  pół m ilio n a  ludności). „G dyby  n a w e t m ożli­
w ości fin an so w e  O lsztyna  — s tw ie rd za ł J e rz y  S m oleńsk i — sp rzy ja ły  rozw ojow i 
te a tru , to  i w ów czas jego  m ie jsk i c h a ra k te r  w y k re śla łb y  m u  n a tu ra ln e  ra m y  d z ia ­
ła lności w  zak res ie  jed y n ie  m ia s ta ”. P rzek o n y w ał: „ P ra k ty k a  dw óch b lisk o  sezonów  
w y k aza ła  jed n a k , że p row adzen ie  te a tru  p rzez  m iasto  s tan o w i ciężar, p rze k racza jący  
znacznie  jego  m ożliw ości finansow e, że Z arząd  M iejsk i n ie  m oże w y d aw ać  m iliono ­

61 Ib idem .
62 W A PO , H/163/8, n r  208, p ism o J . S trachock iego  do P rezy d iu m  Z a rząd u  M iej­

skiego m ia s ta  O lsztyna  z 9 I I I  1948 r.
68 W A PO , II/163/8, n r  210, p ism o J . S trachock iego  do W R N  w  O lsztynie  

z 30 V III  1948 r.
64 N a jb ard z ie j ne w ra lg iczn ą  sp ra w ą  b y ł w  da lszym  ciągu  b ra k  m ieszkań. 

W  p iśm ie do M K iS z 26 V I 1948 r. p isa ł J . S trach o ck i: „Podczas gdy  w szy stk ie  inne  
o środk i (W rocław , Je le n ia  G óra, Szczecin, W ałbrzych , Łódź, W arszaw a, Bydgoszcz) 
p o s iad a ją  „dom y a k to ra ” lu b  m ie szk an ia  do dyspozycji, w  O lsztynie, pom im o m oich  
w ysiłków , n ie  o trzy m ałem  d la  zespołu  a n i jednego  p o k o ju  z p rzydz ia łu . Część ze­
spo łu  gnieździ się dotychczas w  gard e ro b ach , co je s t  w ysoce n iep o żąd an e” (A rch. 
M KiS, D epart. T ea tru , 86).

65 Zob. S. M rozińska, op. cit., s. 224.
66 J . S trachock i, O n o w y  rep ertu a r  te a tró w  p o lsk ich  (głos w  ank iecie), T ea tr,

1946, n r  3, ss. 24— 29.
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w ych  su m  n a  te a tr  w ów czas, gdy  p o trzeb y  m ia s ta  w  zak res ie  op iek i społecznej, 
zd row ia, szko ln ic tw a  n ie  są jeszcze zaspokojone. W św ietle  zdobytych  dośw iadczeń  
i  w łaśc iw ie  p o ję te j h ie ra rc h ii po trzeb  okazało  się, że p rzed  m ias tem  s to ją  p iln ie jsze  
i w ażn ie jsze  zadan ia , n a rzucone  m u  bezw zględn ie  p rzez  u s taw ę  i że p rzed  całkow i­
ty m  w y k o n an iem  ty ch  z ad a ń  n ie  m ożna angażow ać  się  w  p ro w ad zen ie  t e a t r u  .
T y lko  te a tr  p ań stw o w y  będzie  m ógł w  sposób trw a ły  i sy stem aty czn y  o b jąć  sw oją  
dz ia ła lnośc ią  obszar całego w o jew ództw a, ty lk o  te a tr  o p a rty  w  całości n a  fun d u szach  
p ań stw o w y ch  będzie m ógł sk u teczn ie  i  celow o rea lizo w ać  p o s tu la ty  p a ń s tw a  n a  od­
cinku  t e a t r a ln y m  . T e a tr , o b s ługu jący  10-k ro tn ie  w iększą  liczbę w idzów , będzie
m ógł b a rd z ie j celow o i ra c jo n a ln ie  p lan o w ać  re p e r tu a r  i o rgan izow ać  sw ój w y siłek  
a r ty s ty czn y ” 67.

A rg u m en ty  te  w ychodziły  n ap rzec iw  c en tra ln e j p o lityce  p ań stw o w ej w  s to su n k u  
do te a tró w . J a k  w iadom o, w szystk ie  te a try  m ie jsk ie  s ta ły  w  ro k u  1948 u  p rogu  
upaństw ow ien ia .

In ten sy w n e  rozm ow y n a  te m a t u p ań stw o w ien ia  T e a tru  im . S te fa n a  Ja rac z a  
p rz ep ro w ad zili w o jew oda  o lsztyńsk i W ik to r Jaśk iew icz  i  p re z y d e n t m ia s ta  T adeusz  
P a łu c k i z w icem in istrem  K u ltu ry  i S z tu k i W łodzim ierzem  S okorsk im  podczas jego 
p o b y tu  w  O lsztynie  31 m a ja  1948 roku .

B ra k  o rg an iza to ra  now ego sezonu  te a tra ln eg o  po ode jśc iu  Jan u sz a  S trachock iego  
i ro zsy p an iu  się zespołu  a rty s ty czn eg o  sk ło n ił w ładze  lo k a ln e  do pod jęc ia  n a  now o 
rozm ów  z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i S z tuk i. W  p iśm ie  z 29 lip ca  1948 ro k u  p rezy d en t 
m ia s ta  s tw ierd za ł: „W obec w y tw orzone j sy tu ac ji i konieczności an g ażo w an ia  a k to ­
ró w  n a  zb liżający  się sezon te a tra ln y  1948/1949 — u p ań stw o w ien ie  te a tru  im . S t. J a ­
ra cza  ju ż  obecnie  s ta je  s ię  kon iecznośc ią” 68. P on iew aż  je d n a k  M in iste rstw o  K u ltu ry  
i S z tu k i n ie  śpieszyło z decyzją , Z a rzą d  M iejsk i, t r a k tu ją c  lik w id ac ję  te a tru  jak o  
p rzesądzoną, rozpoczął za p o śred n ic tw em  M in is te rs tw a  p e r tra k ta c je  z M iejsk im i 
T e a tra m i w  W arszaw ie  w  sp raw ie  s ta łe j o rg an izac ji w  O lsztyn ie  w  n ad chodzącym  
sezonie gościnnych  w y stęp ó w  zespołów  w a rsz a w sk ic h 69. M iejscow i dz ia łacze je d n a k  
n ie  rezygnow ali. R ed ak c ja  „Ż ycia  O lsztyńsk iego” ro zp isa ła  w  s ie rp n iu  a la rm u ją cą  
i p ro w o k a cy jn ą  an k ie tę : „Czy naszem u  m ia s tu  i w o jew ó d ztw u  p o trzeb n y  je s t  s ta ły  
te a tr?  J a k ą  fo rm ę  sta łego  te a tru  w y o b rażam y  sobie za n a jw ła śc iw szą  i kon ieczn ą?” . 
Z d an iem  A n d rz e ja  W ak a ra  in ic ja ty w a  „Ż ycia O lsztyńsk iego” w a ln ie  p rzy czy n iła  się 
do cofn ięcia  p rzez w ładze  decyzji w  sp raw ie  lik w id a c ji t e a t r u 70. Z apew ne je d n a k  
n a  zm ianę  s tan o w isk a  Z a rzą d u  M iejsk iego  w p ły n ę ły  i in n e  pow ody, zw łaszcza od ­
m ow a w sp ó łp racy  z O lsztynem  ze s tro n y  D y rek c ji T e a tró w  D ram aty czn y ch  w  W ar­
s z a w ie 71. U chw ałą  z d n ia  19 s ie rp n ia  1948 ro k u  Z a rząd  M ie jsk i „po stan o w ił n a
sezon te a tra ln y  1948/1949 p row adzić  t e a t r  w e w ła sn y m  zak resie , p rz y  pom ocy
su b w en c ji z M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i i M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych ; je d ­
nocześn ie  czynić n a d a l s ta ra n ia  o p rz e jęc ie  te a tru  p rzez  P a ń s tw o ”

67 J . S [m oleńsk i], T e a tr  M ie jsk i w  O lsz tyn ie  za słu g u je  na  op iekę  P a ń s tw a , O l­
sz ty ń sk i G łos L u d u , 1948, n r  152.

68 W A PO , II/163/8, n r  208, p ism o T. P a łu ck ieg o  do M K iS  z 29 V II  1948.
69 W A PO , 11/163/8, n r  208, p ism o M K iS do M ie jsk ich  T e a tró w  D ram aty czn y ch  

w  W arszaw ie  z 29 V II 1948.
70 A. W ak ar, Z  n o ta te k ,  s. 15.
71 W A PO , II/163/8 n r  208, p ism o D y rek c ji T e a tró w  D ram a ty czn y ch  w  W arszaw ie  

do p rez y d en ta  m ia s ta  T. P a łu ck ieg o  z 16 V III  1948 r.
7* W A PO , II/163/8, n r  210, u c h w ała  Z a rz ąd u  M iasta  n r  256. W yciąg  z p ro to k o łu  

n r  32 posiedź. K oleg ium  Z arząd u  M iasta  z 19 V III  1948.
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P o m y śln ą  p e rsp ek ty w ą  stw orzy ło  pozyskan ie  W ładysław a  S u rzyńsk iego  n a  s ta ­
now isko d y re k to ra  i k ie ro w n ik a  a rty s tycznego  sceny o lsztyńsk ie j. S u rzyńsk i, uzy ­
skaw szy  1 w rześn ia  1948 ro k u  n o m inac ją  d y re k to rsk ą , p rz y s tąp ił do o rgan izow an ia  
zespołu. O ptym izm em  n a p aw a ł w zrost za in te reso w an ia  losem  te a t ru  o lsztyńsk iego  ze 
s tro n y  m in is tra  K u ltu ry  i  S z tu k i S te fa n a  D ybow skiego i złożenie p rzez  n iego za­
pew n ien ia  o up ań stw o w ien iu  te a tru  w  sezonie  1948/1949. O kres ro zg ard iaszu  o rg a ­
n izacyjnego, n ied o sta tk ó w  finansow ych  i gw a łto w n y ch  k ryzysów  dobiegał końca. 
Z arządzen ie  o u p ań stw o w ien iu  te a tru  ukaza ło  sią  w  „M onitorze  P o lsk im ” 19 k w ie t­
n ia  1949 ro k u , zam y k ając  ok res T e a tru  M iejsk iego w  O lsztynie.

D ZIAŁA LN O ŚĆ  R EPE R TU A RO W O -A R TY ST Y C Z N A

T rudnośc i n a tu ry  g o sp o d arczo -ad m in is tracy jn e j i p e ry p e tie  o rgan izacy jne , k tó ­
ry m  pod lega ł te a tr  o lsztyńsk i, n ie  b y ły  p rzy p a d k ie m  szczególnym  w  ty m  okresie, 
zw łaszcza w  ośrodkach  p ro w in c jo n a ln y ch  n a  z iem iach , k tó re  w ró c iły  do M acierzy  
w  ro k u  1945. P odobne  z jaw isk a  w  różnym  n a silen iu  w y stąp iły  w  w ie lu  innych  
te a tra c h  n a  z iem iach  odzyskanych, np . w  te a tra c h  słupsk im , k osza liń sk im , w  Szcze­
cinie, rów n ież  w  te a tra ch  N adodrza.

K o nsekw encją  tru d n e j sy tu ac ji finansow ej te a tru  w  tych  la ta ch  — o b jaw ia jącą  
się  n ie  ty lk o  na  p ro w in c ji — by ły  k o m prom isy  re p e r tu a ro w e  na  rzecz gustów  m n ie j 
w y b red n e j publiczności. N asuw a się je d n a k  p y tan ie : czy m otyw y  i fu n k c je  re p e r ­
tu a ro w y ch  „n iz in” by ły  zaw sze jednoznaczne? Czy pow odów  u p ra w ia n ia  w  tym  
ok res ie  lżejszego re p e rtu a ru , zw łaszcza w  ś rodow iskach  pozbaw ionych  tra d y c ji p e r-  
cepcy jnej, ja k  np . w  O lsztynie, na leży  u p a try w ać  ty lk o  w  konieczności z ap e łn ian ia  
p u s te j k a sy  te a tru  —  w  odrodzen iu  sią bu rźu azy jn eg o  p ra w a  w a lk i o w idza  p rzy  
użyciu  w sze lk ich  środków ?

W ilhe lm  Szew czyk, k o ry g u jąc  stan o w isk o  a u to ra  k s iążk i T ea try  d ra m a tyc zn e  
Z ie m  Z achodnich , p o d k re ś la  n ie  bez słuszności, że „n aw et tra f ia ją c y  sią  w  p ie rw ­
szych la ta ch  re p e r tu a r  b u lw a ro w y  sp e łn ia ł w  og ran iczonym  zak res ie  fu n k c ją  poży­
teczną, p rzy c iąg a jącą  publiczność do te a tru ,  o d ry w a jąc  ją  od n iezw ykle  w ów czas 
częstych  im p rez  złych  i p ry m ity w n y ch . Socjologow ie —  k o n k lu d u je  —  m ogliby  w  
ty m  m ie jscu  podkreślić , iż by ło  to szczególnie cenne w  ty ch  m iastach , k tó ry ch  spo­
łeczność tw o rzy li no w i m ieszkańcy  bez tra d y c ji m ie jsk ich , bez odpow iedn ich  z a in ­
te reso w ań  k u ltu ra ln y c h ” 73. U w agą tą  na leża ło b y  odnieść  w ła śn ie  do te a tru  o lsztyń ­
skiego, usy tuow anego  —  co już  zostało  pow iedziane  —  w  m ieście, k tó rego  połow ą 
m ieszkańców  n a  p oczą tku  s tan o w iła  ludność pochodząca z n a d e r  zacofanych  pod 
w zglądem  k u ltu ra ln y m  reg ionów  k ra ju .

N ad pow yższym  p rzy jd z ie  sią zastanow ić  w  to k u  da lszych  rozw ażań . N a w stęp ie  
jed n a k  w y p ad a  s tw ierdzić, że ud z ia ł ta k  zw anego lekk iego  i najlżejszego  re p e r ­
tu a ru  74 w  te a trz e  o lsztyńsk im , aczko lw iek  w  ty m  ok res ie  w ysoki, n ie  b y ł je d n a k  
d o m in u ją c y 75. M ichał M isio rny  sk ło n n y  je s t  n a w e t w  p ro p o rc jach , w  O lsztynie

78 W. Szew czyk, p rzedm ow a do M. M isiornego T e a try  d ra m a tyc zn e  Z ie m  Z a ­
chodn ich  1945—1960, P o zn ań  1963, s. 13.

74 C hodzi o sz tu k i (w ym ien iam  p rzyk ładow o) O. C onnersa , B erra  i V ern e u ille ’a, 
Cl. A. P uge ta , J . D evala , W. B u s-F e k e ty ’ego, V. E. E ftim iu , D. N iccodem iego, M. P a g - 
no la , K. W roczyńskiego, R. N iew iarow icza  itp .

75 M. M isiorny , op. cit.
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ko rzy stn ie jszy ch  d la  sz tu k  pow ażnych  i am b itn y ch , zn a jd y w ać  cechą w y ró żn ia ją cą  
T e a tr  im. S te fan a  Ja ra c z a  spośród  innych  te a tró w  p ro w in c jo n a ln y ch . „Scena ol­
sztyńska  — s tw ierd za  —  n igdy  n ie k o rz y s ta ła  n a d m ie rn ie  z o tw ie ra jący ch  sią 
w ów czas m ożliw ości, w iększy  —  n iż  inne  sceny — k ła d ą c  n ac isk  n a  rea lizac ję  
sw oich  fu n k c ji spo łeczno-w ychow aw czych . N ie je j dotyczyły w ięc  k ry ty czn e  uw agi, 
z ja k im i w  ow ym  czasie w y stąp ił Leon S ch ille r w obec te a tró w  p ro w in c jo n a ln y ch , 
zarzu c a jąc  im  szm irę  a r ty s ty c z n ą ” 76.

T rafn o śc i tego spostrzeżen ia  dow odzi zes taw ien ie  o b razu ją ce  ud z ia ł sz tu k  s tric te  
roz ryw kow ych  w  re p e rtu a rz e  o śm iu  te a tró w  n a  z iem iach  odzyskanych  w  la ta ch  
1945— 1948 ” .

W yszczególnienie

Sezon
1945/1946

Sezon
1946/1947

Sezon
1947/1948

liczba % liczba J % liczba %

W rocław sk ie  T e a try  D ram atyczne 4 40 3 23 7 47
Szczecin (T ea tr  K om . Muz.

i T e a tr  Po lsk i) — 8 54 10 53
Szczecin (T ea tr  M ały) 1 33 5 62 4 50
O lsztyn 6 33 4 28 5 45
Opole 16 53 15 52 13 62
Je le n ia  G óra 4 31 — 14 64
K oszalin — — 2 100 5 71
Św idn ica 7 77 6 54 4 40

Pow yższa k o n s ta ta c ja  w y d a je  się  is to tn a  z uw ag i n a  to, że n ag m in n e  o g ry w a ­
n ie  p rzed w o jen n y ch  k ro to ch w il i sztuczydeł b u lw a ro w y ch  by ło  w  d e lib e rac ja ch  r e ­
p e rtu a ro w y c h  la t  1945—1948 tra k to w a n e  ja k o  n iebezp ieczeństw o  n u m e r j e d e n 78.

Z k o le i w y p ad n ie  się  zas tanow ić  n ad  m o ty w a m i p o lity k i re p e rtu a ro w e j p ie rw ­
szych d y rek to ró w  T e a tru  im . S te fan a  J a racz a , n ad  sam y m  re p e r tu a re m  i  fo rm am i 
jego rea lizac ji.

P o lity k a  re p e r tu a ro w a  te a tru  czasów  S ta n is ła w a  W olickiego i S te fa n a  N a fa l-  
skiego je s t w y p ad k o w ą  w ie lu  czynników .

O bok p rzed staw io n e j ju ż  tru d n e j sy tu ac ji fin an so w ej, po części u zasad n ia jące j 
u s tę p s tw a  re p e rtu a ro w e , p rzy czy n ą  b y ł sam  zespół a rty s ty czn y . J a k  w y n ik a  z  w y ­
k azu  członków  zespołu  p ierw szego  sezonu, jego trzo n  s tan o w ili a rty śc i z byłego 
T e a tru  n a  P o h u lan ce  z la t  1939— 1941 i 1944— 1945 o raz  z w ileńsk iego  zespołu  d ra -  
m atyczno-m uzycznego  pn. „ L u tn ia ” 79. W życie sceny  o lsztyńsk ie j g ru p a  ta  w niosła  
dośw iadczen ia  i u m ie ję tn o śc i n a b y te  w  zespole w ileń sk im  pod  k ie ro w n ic tw em  M ie-

76 M. M isio rny , O lsz ty ń sk ie  p ię tn a sto lec ie  tea tra ln e ,  w : X V  la t T e a tru  im . S t. J a ­
racza na  M azurach  i  W a rm ii,  O lsztyn  1960.

77 M. M isio rny , T e a try  dra m a tyczn e .
78 Z godnie  z re la c ją  J . Z a k rzy ń sk ie j (A rch iw um  w ła sn e  —  R.T.),
79 A rty śc i opuścili W ilno  2 5 IV  1945 (zob. A . M aliszew ski, T e a tr  w ile ń sk i  w  la ­

tach  1939—1945, P a m ię tn ik  T e a tra ln y , 1963, n r  1—4, s. 233). T u  ró w n ież  m a te r ia ły  
dotyczące zespołu  i re p e r tu a ru  „T e a tru  n a  P o h u lan ce”. 15 V 1945 p rz y b y li do T orun ia , 
k tó ry  m ia ł być  m ie jscem  ich osied len ia  (zob. E. S ynak , O pow ieści ciąg da lszy , 
w : 50 la t scen y  to ru ń sk ie j. A lb u m ,  T o ru ń  1970).

20. K o m u n ik a ty .. .
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czyslaw a Szpakiew icza. K ilk u  a k to ró w  (M aria  K ośc ia łkow ska, H an n a  S k a rżan k a  
i Ig o r P rzegrodzk i) uczestn iczyło  w  jego w ileń sk im  S tu d iu m  T e a tra ln y m  zo rg an i­
zow anym  w  1944 ro k u . W  T e a tra c h  M iejsk ich  w  W iln ie  żyw e by ły  tra d y c je  „R e­
d u ty ”. P od  c iśn ien iem  tych  tra d y c ji pozostaw ali w szyscy  choćby p rzez w spó łp racę  
z red u to w cem  M ieczysław em  Szpakiew iczem , zaś J u lia  K ossow ska, Z y g m u n t C hm ie­
lew sk i i częściowo Z y g m u n t S tróżew sk i — w szyscy tro je  rep re z en tu jąc y  do jrzalsze  
poko len ie  — w yw odzili się w p ro s t z „R ed u ty ”. N ie ła tw e  w a ru n k i dzia łanośc i a r ty ­
s tycznej w  W iln ie  w  la ta ch  w o jn y  u k sz ta łto w ały  w  zespole p rzek o n an ie  o p o s łan ­
n ic tw ie  społecznym  i w ychow aw czym  sztuk i, zaś p ra k ty k a  re p e rtu a ro w a  upo d o ­
b an ie  do k la sy k i n a rodow ej i obcej. B ezw arunkow y  p ry m  w  re p e rtu a rz e  „T e a tru  
n a  P o h u lan ce” w  la ta c h  w o jn y  w iód ł F red ro , g ryw ano  je d n a k  ch ę tn ie  Z apolską , 
R ittn e ra , S zan iaw sk iego , Żerom skiego, S haw a.

P rzy  stosunkow o dużym  udzia le  w iln ia n  w  zespole p ierw szego  sezonu  w iele  
re a liz ac ji scenicznych z tego o k re su  n a leży  tra k to w a ć  po  p ro s tu  ja k o  p o w tó rk i czy 
m odyfikac je  op racow ań  i re a liz ac ji w ileń sk ich . Z w ysok im  p raw d o p o d o b ień stw em  
m ożna p rzy jąć , że p osiadan ie  w  p e łn i op racow ane j sz tu k i czy ro li było n ieo sta tn im  
a rg u m en te m  p rzy  p o d e jm o w an iu  decyzji o w y staw ie n iu  rzeczy n a  scenie. U w aga 
ta  dotyczy rów n ież  lw ow sk iej g ru p y  zespołu, zw łaszcza zaś A r tu ra  M łodnickiego 
ja k o  reży se ra . M ożliwość zuży tk o w an ia  w  tu te jszy m  środow isku  przygotow anego  
ju ż  m a te r ia łu  tłum aczy  obfitość re a liz ac ji scenicznych w  p ie rw szy m  sezonie. 
W  ciągu  bow iem  dziew ięciu  m iesięcy  (od lis to p ad a  do lip ca  w łączn ie) w prow adzono  
n a  scenę łączn ie  19 pozycji rep e rtu a ro w y ch .

In ic ja ty w y  re p e rtu a ro w e  zespo łu  w ychodziły  w  zasadzie  n a  p rzeciw  pog lądom  
W olickiego n a  ro lę  i  zad a n ia  sz tu k i te a tra ln e j . Św iadom ość id eo w o -a rty s ty czn ą  
W olickiego k sz ta łto w a ła  p rzez d ług ie  la ta  dz ia ła lność  rew o lu cy jn a  w  szeregach  PP S , 
w sp ó łp raca  pub licystyczna  z p ism am i lew icy, p ra c a  w  zak ład an y ch  p rzez  siebie 
te a tra c h  robo tn iczych  o raz  o rgan izacy jna , reż y se rsk a  i a k to rs k a  dzia ła lność  w  te ­
a tra c h  oflagow ych. Jego  p ra c a  a r ty s ty czn a  — p isano  po  śm ie rc i a r ty s ty  w  ro k u  
1963 —  „zaw sze w y n ik a ła  z p ostaw y  działacza społeczno-po litycznego” 80. W  jego 
życiu  „sp lo tła  się ściśle sz tu k a  i p o lity k a , sz tu k a  i d z ia łan ie  społeczne. Inacze j tego 
n ie  po jm ow ał. S z tu k a  b y ła  d la  niego n ie  celem  sam ym  w  sobie, lecz je d n ą  z n a j ­
doskonalszych  fo rm  społecznej s łużby  id eo w ej” 81. W ym ow nym  w y k ład n ik iem  tej 
po staw y  je s t  in ic ja ty w a  W olickiego n a d an ia  te a tro w i im ien ia  S te fa n a  Ja rac z a  pod 
św ieżym  w rażen iem  śm ierc i w ie lk iego  a r ty s ty  w  ro k u  1945 i w zn ies ien ia  p o m n ik a  
p a tro n o w i sceny n a  p rzec iw  gm ach u  te a tru  w  O lsz ty n ie 82 N ie u lega  w ątp liw ośc i, 
że W olicki pod Jaracz o w sk im  im p era ty w em : „Ż ądam  od  każdego te a tru  służby 
ideow ej” — p o d p isy w ał się ob iem a ręk am i.

K oncepcję  te a tru  rea lizu jąceg o  w sk azan ia  J a ra c z a  p o d p ie ra ł S. W olicki n a s tę ­
p u jącym  uzupełn ien iem : „M y a rty śc i —  chcem y być  w y k o n aw cam i sz tu k i n ie  d la  
w y b ran e j g ru p k i u p rzyw ile jow anych , a le  d la  lu d u  p racu jącego , d la  ch łopa, ro b o tn ik a  
i  in te lig en ta . S z tu k a  m a służyć m asom  i m asom  ty m  służyć będ zie” ω. F o rm u ła

80 S ta n is ła w  W o lick i, a k to r  —  spo łeczn ik , Głos W ybrzeża, 1963, n r  266.
81 S. Z a jkow ska, P an S ta n is ła w , G łos K oszalińsk i, 1963, n r  275.
82 Zob. W. Z ielińsk i, H istoria  p o m n ika , w : X V  la t T ea tru  im . S t. Jaracza  

Ze St. Ja ra c z e m  S. W olicki bezpośredn io  ze tk n ą ł s ię  i  zap rzy jaź n ił podczas p racy  
w  T e a trze  P o lsk im  w  K ijow ie  w  la ta c h  1918—1919 (zob. J . Ś liw ińska , To n ie  je s t  
rozstan ie . R o zm o w a  ze  S . W o lick im , G łos K osza lińsk i, 1962, n r  300).

83 Z p rzem ów ien ia  S. W olickiego n a  stad io n ie  le śn y m  w  O lsztyn ie  w  d n iu  29 VI 
1946 r.; (g), S z tu k a  d la  m a s pracu jących , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  147.
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„ te a tru  d la  m as”, w  k tó re j rozpoznajem y  zaw ołan ie  p ro g ram o w e lew icow ych  a r ty ­
s tó w  i k ry ty k ó w  m iędzyw ojennego  dw udziesto lec ia, n a z a ju trz  po  w o jn ie , gdy m ożli­
w ości od rodzen ia  s ię  „ fo rm a lizm u ” i  e ste ty zm u  b y ły  znikom e, m ogła pe łn ić  fu n k c je  
p ie rw o tn ie  n iezam ierzone . B yła n a  ty le  ogó ln ikow a i po jem n a , że w  p ra k ty c e  o g ar­
n ia ła  ca ło k sz ta łt p ro d u k c ji scen icznej. S a n k c jo n o w ała  akcesy  re p e rtu a ro w e  n a  rzecz 
g ustów  n iew yrob ionej p e rcep cy jn ie  publiczności. Im p lik o w ała  e k lek ty zm  re p e r tu a ro ­
w y, „sz tu k ę  d la  k o n su m e n ta ”, u s taw ia n ie  w  sąs iedztw ie  sz tu k  S h aw a  i W roczyń­
skiego, W ysp iańsk iego  i... B u s-F e k e ty ’ego...

Do pozosta łych  czynn ików  s ty m u lu jący c h  p o lity k ę  re p e r tu a ro w ą  p ie rw szy ch  
sezonów  n a leża ły : o rie n ta c ja  n a  z różn icow anie  poziom u k u ltu ra ln e g o  odbiorców , 
za tem  i  n a  tę  część w id o w n i, k tó ra  w yw odziła  s ię  z o środków  m ie jsk ich  i odzna­
czała  się  już  dość w y so k ą  k u ltu rą  p e rcep c y jn ą ; n a s tę p n ie  —  w yczucie  syg n alizo w a­
n y ch  p rzez  w ładze  i  czynn ik i p raso w e  p o trzeb  k u ltu ra ln y c h  ludności ziem  odzyska­
n ych  i w y n ik a jący ch  s tąd  z ad ań  in s ty tu c ji te a tra ln e j .  O sobow ość i in ic ja ty w a  
K a ro la  A dw entow icza , k tó ry  z p o czą tk iem  d rug iego  sezonu  o b ją ł po  S tan is ław ie  
M ilsk im  stan o w isk o  k ie ro w n ik a  a rty s tycznego  te a tru , n ie  zdo łały  zaw ażyć n a  lin ii 
re p e rtu a ro w e j te a tru  ze w zg lędu  n a  b a rd zo  k ró tk i  o k res  jego p o b y tu  w  O lsztynie.

R ep e rtu a r  p ierw szego  sezonu  u trw a li ł  się w  o p in iach  lu d z i m ie jscow ej sceny 
o raz  re cen zen tó w  ja k o  b o g a ty  i u r o z m a i c o n y W  sam ej rzeczy  p rz e d s ta w ia ł się 
n astępu jąco . N a ogólną liczbę d z iew ię tn a s tu  pozycji dw ie  na jp o w aż n ie jsze  g rupy 
s tanow iły  k la sy k a  p o lsk a  (6 p re m ie r) o raz  sz tu k i ty p u  rozryw kow ego  (także  6). 
O sobną g ru p ę  tw o rzy ły  m on taże  słow ne lu b  słow no-m uzyczne  w  ro d z a ju  W ieczoru  
M ickiew iczow skiego czy p ro g ram u  D la C ieb ie , W arszaw o. P ozosta łe  sz tu k i to P ig- 
m a lio n  G. B. S h aw a  o raz  D roga  do źródeł T adeusza  P e rk itn eg o , s tan o w ią ca  scen iczną 
p ró b ę  po lsk iego  d ra m a tu  w spółczesnego. W  d ru g im  sezonie  zdecydow any  p r io ry te t  
u z y sk a ła  k la sy k a  po lsk a  (7 pozycji). N a  ogólną liczbę cz te rn a s tu  p re m ie r  ty lk o  cztery  
o dpow iadały  p o jęc iu  re p e r tu a ru  rozryw kow ego . K lasy k ę  obcą re p re z e n to w a ł Ojciec  
A u g u sta  S tr in d b e rg a , zaś po lsk ą  d ra m a tu rg ię  w spó łczesną  S ta ry  d zw o n  J a n a  B rzozy 
i  S p ra w a  M o n ik i M arii M orozow icz-S zczepkow skiej.

S tosunkow o w ysok i w  p o ró w n a n iu  z in n y m i te a tra m i ziem  odzyskanych  udział 
k la sy k i (na  ogólną liczbę 33 pozycji —  15) w  re p e r tu a rz e  p ie rw szy ch  dw óch sezo­
nów  zd aje  s ię  n a d aw ać  T ea tro w i im . S te fa n a  J a ra c z a  specyficzne p ię tn o  w  od róż ­
n ie n iu  od innych  te a tró w  tych  ziem  i św iadczyć  o am b ic jach  zespołu  w  ty m  okresie. 
N a  osobliw ość tę  sk ład a  się  rów n ież  w yższa w  s to su n k u  do in n y ch  te a tró w  liczba 
sz tu k  po lsk ich  w  re p e rtu a rz e . J e ś li  p rze c ię tn a  liczba s z tu k  po lsk ich  w  s to su n k u  do 
obcych w  te a tra c h  k ra jo w y c h  w  1945 ro k u  m ia ła  s ię  w  p ro p o rc ji 5:2, zaś w  1946 
w  p ro p o rc ji 5:3,5 (zm iana s to su n k u  na  ko rzy ść  sz tu k  obcych), w  T e a trz e  im . S te fan a  
J a rac z a  w  sezonie  1945/1946 s to su n ek  te n  w ynosił 5:2,5, zaś w  n a s tę p n y m  sezonie 
•w yraził się  w  p ro p o rc ji 5:1,3 (już ty lk o  3 pozycje  rep rezen to w a ły  r e p e r tu a r  o b c y )85.

Z e  w zm ian k o w an y ch  p ropo rcji, ty tu łó w  i ko le jności p rz e d sta w ie ń  w y n ik a , że 
te a tr  rea lizo w ał fu n k c ję  ta k  zw ane j sceny  re p e rtu a ro w e j o p ro f ilu  jeszcze d z ie ­
w ię tnastow iecznym , n a staw io n e j n a  zasp o k a jan ie  p o trzeb  w szy stk ich  w idzów , p rzede  
w szystk im  je d n a k  szu k a jące j o p arc ia  w  dobrze sp raw d zo n y m , żelaznym , n ade

84 Zob. J . T. D ybow ski, K ro n ik a  T ea tru  im . Jaracza  w  O lsz tyn ie , w : P rogram  
X ~ lecia  T e a tru , s. 15.

85 P ro p o rc je  w yliczono n a  p o d s taw ie  M ateria łów  do k ro n ik i dw u d zies to lec ia  
1944— 1964 w  o p raco w an iu  J . M atu lew icza, w : A lm a n a ch  scen y  p o lsk ie j 1963/1964, 
W arszaw a 1965, s. 288.
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w szystko jed n a k  po lsk im  re p e rtu a rz e . T yp te a tru  rep e rtu a ro w eg o  by ł p rzedm io tem  
b u rz liw ych  d y sk u sji w  la ta ch  1945— 1946. Z jedne j s tro n y  zarzucano  m u  opo rtun izm  
i n iep rzy d a tn o ść  d la  „now ych po trzeb  sceny ideologicznej i w id o w n i organ izo­
w a n e j” 88 z d rug ie j je d n a k  s ta ran o  się  rozum ieć, iż te a tr  s ięg a jący  do sp raw dzonej 
k la sy k i re p e rtu a ro w e j k o rzy sta  po p ro s tu  z u p ra w n ie ń  rek o n w alescen ta , zan im  
nauczy  się chodzić n a  n o w o 87, że po trzeb a  p rzy c iąg n ięc ia  do te a tru  now ego w idza  
w ym aga  u w zg lędn ien ia  w  re p e rtu a rz e  sz tu k  cieszących się n a jw ięk szy m  pow odze­
n iem  publiczności, a do tych  n a leżą  zarów no dzieła  k lasyczne, ja k  i pozycje g a tu n ­
kow o lżejsze i ła tw e  w  o d b io rz e 88. Z asadność  tego d rug iego  s tan o w isk a  w  o dn iesien iu  
do te a tró w  n a  z iem iach  odzyskanych , a  zatem  i do te a tru  olsztyńskiego, b y ła  
oczyw ista.

W re p e rtu a ro w y m  nu rc ie  k la sy k i po lsk ie j, rea lizo w an y m  n a  scenie te a tru  o lsz tyń ­
skiego w  la ta ch  1945— 1947, n a leży  w yróżn ić  trzy  g rupy . P ie rw szą  z n ich  s tanow i 
kom ed ia  k la syczna  w  re p re z en ta c ji F red ry , B liz ińskiego i B ałuckiego. D ruga  — to 
rea lis ty czn a , obyczajow o-spo łeczna kom ed ia  m ieszczańska  (sz tuk i Z apo lsk ie j, R ittn e - 
r a  i Perzyńsk iego). T rzecia  g ru p a  o b e jm u je  dzie ła  ty p u  rom an tycznego : M arię  
S tu a r t  S łow ackiego oraz  W esele  i W a rsza w ia n kę  W ysp iańsk iego . P ro p o rc je  w  t r a k ­
tow an iu  p rzez T e a tr  im . S te fan a  Ja rac z a  poszczególnych au to ró w  po lsk ich  odpo­
w ia d a ją  w  p e łn i n o rm ie  k ra jo w e j. J a k  bow iem  w iadom o, w  ty m  ok res ie  n a jw ięk szą  
p o p u la rn o śc ią  scen iczną c ieszyły się w łaśn ie  sz tu k i F red ry  i Z apo lsk ie j, w  k o le j­
ności zaś B ałuckiego, S łow ackiego, R ittn e ra  i W y sp iań sk ieg o 89.

D ziałalność re p e rtu a ro w a  sceny  o lsz tyńsk ie j w  la ta ch  1945—1947 by ła  g łów nym  
p rzedm io tem  uw ag i środow iskow ych  pub licystów . Sposoby rea liz ac ji re p e r tu a ru  
w  k o m en ta rzach  i d y sk u sjach  zajm o w ały  dalsze m iejsce . E k lek ty zm u  w  doborze 
sz tu k  n ie  kw estionow ano . D om inow ało  p rzekonan ie , że te a tr  re p e rtu a ro w y  n a jle p ie j 
p rz y s ta je  do środow iska. W  m ieście  pozbaw ionym  ro z ry w ek  k u ltu ra ln y c h  — p isano  — 
„ te a tr  — m u si zas tąp ić  w szystko” 90. „Scena o lsz ty ń sk a  — argum en to w an o  — jako  
jed y n a  p lacó w k a  te a tra ln a  w  w o jew ództw ie  m azu rsk im , n ie  m oże — z n a tu ry  
rzeczy  —  zam ykać  się w  og ran iczonym  k ręg u  p e w n y ch  sp ec ja ln y ch  w a ru n k ó w , szkół 
czy sty lów . Je j p rzy rodzonym  zadan iem  je s t rea lizo w ać  te a tr  jak o  tak i, n ie  k la ­
syczny, ro m an ty czn y  czy now oczesny, n ie  d ram a ty czn y  czy kom ediow y, a le  te a tr

86 Z. K ałużyńsk i, P ro b le m y  pow o jen n eg o  te a tru  w  Polsce, Tw órczość, 1947, z. 10, 
s. 49; P or. W. P ad w a , R ep ertu a r  tea tró w  w  Polsce, T ea tr , 1946, n r  6/7, s. 45.

87 W. B ąk, głos w  ank iecie . O n o w y  rep er tu a r  tea tró w  po lsk ich , T e a tr , 1946, 
n r  3, s. 9.

88 Z w y stąp ien ia  w icem in is tra  W. Sokorsk iego  na  Z jeździe  d y re k to ró w  te a tró w  
w  M K iS 4 V I 1948 (K ró tk ie  w iadom ości, T e a tr , 1948, n r  3—4— 5, s. 90). J u ż  n a  k o n ­
fe re n c ji d y rek to ró w  te a tró w  odby te j w  M K iS 23 X  1945, pod ję to  u ch w ałę  o po trzeb ie  
s ięgan ia  do re p e r tu a ru  ty ch  u tw orów , k tó re  są  „źród łem  dem o k ra ty czn y ch  ten d en cji 
n a ro d u  lu b  tych , k tó re  w y ra ż a ją  d y n a m ik ę  rozw o ju  społecznego, n ieza leżn ie  od tego, 
n a  ja k im  m a te ria le  h isto ry czn y m  by ły  o sn u te ”. W  szczególności polecono dzieła 
M ickiew icza, S łow ackiego, K rasiń sk iego , W ysp iańsk iego , Żerom skiego, F red ry , Z a ­
po lsk ie j, Zegadłow icza i S zan iaw sk iego . U znano po trzebę  w p ro w ad zen ia  n a  sceny 
u tw o ró w  fo lk lo rystycznych  ty p u  K ra ko w ia cy  i  górale  czy K ró low a  przedm ieśc ia , 
zas tąp ie n ia  re p e r tu a ru  kom ed ii salonow ej — k om ed ią  m uzyczną  w znoszącą ru c h  
i  radość, n iezbędne  w  ok res ie  pow o jennym , o raz  u w zg lęd n ien ia  au to ró w  obcych, 
zw łaszcza M olie ra  i S zeksp ira  (A rch. M KiS, D ep art. T e a tru , 1945, n r  142).

80 Zob. M ateria ły  do k ro n ik i, (J. M atulew icz), s. 289.
90 (j. an t.) [J. A nton iew icz), K ro n ika  k u ltu ra ln a  w a rm ijsk o -m a zu rska ,  O dra, 

1947, n r  2, s. 6.
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w  ogóle, tw orzony  przez spo łeczeństw a w szy stk ich  czasów  i w szy stk ich  k u l tu r” 91. 
N iem niej dom agano  się od in s ty tu c ji, k tó ra  z im ien iem  sw ego p a tro n a  p rz y ję ła  na  
sieb ie  obow iązek s łużby  społecznej n a  M azu rach  i W arm ii, w iększej kon sek w en c ji 
w  rea lizo w an iu  zad a ń  społeczno-w ychow aw czych . R ea lizację  idei J a ra c z a  w idziano  
w  u p ra w ie  re p e r tu a ru  narodow ego, w yw ołu jącego  po sześciu la ta ch  p rz e rw y  w o ­
je n n e j n a jżyw sze  re a k c je  em oc jonalne  w śró d  w id z ó w 92. „N iechże to — p isano  
w  „W iadom ościach  M azu rsk ich ” — co pokaże  n a m  scena p o lsk a  — będzie  dog łębn ie  
polsk ie, o d dychające  n aszą  rzeczyw istością  i p ra c ą ” 9S. Z ty ch  pow odów  najgo ręcej 
p rzy k la sk iw an o  in scen izacjom  d ra m a tó w  W yspiańsk iego  i S łow ackiego. N ie  słabszy  
en tu z jaz m  budziły  kom ed ie  F red ry , p rzy  czym  chłód i pow ściąg liw ość recen zen ­
tów , n ie  zn a jd u jący ch  poza w a rto śc ia m i fo rm aln y m i ty ch  k o m ed ii (tego ty p u  w a r ­
tości n a d e r  o stro  p rzec iw staw ian o  tre śc i uży tkow e, spo łeczno-w ychow aw cze) ż ad ­
n ych  in n y ch  w a rto śc i trw a lszy ch , k o n tra s to w a ły  np . z w ysoką  frek w e n c ją  n a  Ś lu ­
bach p a n ieńsk ich .

Jeszcze m n ie jszym  u znan iem  recen zen tó w  cieszył się d ra m a t n a tu ra lis ty cz n y  
o b razu ją cy  obyczajow ość m ieszczańską. S z tu k i Z apo lsk ie j, R ittn e ra , Perzyńsk iego , 
b a  — n aw et Ojciec  S tr in d b e rg a  (zaliczany p rzez  jednego  ze środow iskow ych  p u b li­
cystów  do „n ieznośnych  sztuczydeł m ieszczańsk ich”) w  in scen izacji i z udzia łem  
sam ego K aro la  A dw entow icza  — choć cieszyły  się  dość w ysok im  pow odzen iem  
w śród  publiczności, bu d z iły  liczne zas trzeżen ia  m ie jscow ych  lu d z i p ió ra . Co gorliw si, 
z n a jd u jąc  zachę tę  w  opozycy jnym  s tan o w isk u  czołow ych p rze d staw ic ie li po lsk ie j 
k ry ty k i te a tra ln e j  w obec „ ren esa n su  Z a p o lsk ie j” 94, w y stąp il i z te n d e n c ja m i likw i- 
d a to rsk im i w  s to su n k u  do „m ieszczańskiego re p e r tu a ru ” w  m ie jscow ym  tea trze . 
P ro te s ty  p rzeciw  o d ra d zan iu  się m ieszczańsk iego  n a tu ra liz m u  n a  scen ie  i p rzeciw  
te a tra ln e m u  opo rtu n izm o w i n ie  zaw sze je d n a k  zn a jd o w ały  n a leży tą  podstaw ę  
w  e ru d y c ji i a rg u m e n ta c ji lik w id a to ró w , p rz e c iw staw ia jący c h  „sztuczydłom ” Ib sen a  
i S tr in d b e rg a  p o s tu la t p o k azy w an ia  w  te a trz e  życia z p a te ty czn e j s tro n y  i w sk azy ­
w a n ia  „po ryw ającego  p ię k n a  b o h a te rs tw a ” 95.

P ow odów  do k ry ty k i d o s ta rcza ł i sam  te a tr .  J e s t  fak tem , że w  ciągu  ro k u  z a p re ­
zen tow ano  pub licznośc i O lsztyna  aż cz te ry  sz tu k i Z apo lsk ie j (poza trz e m a  p re m ie ­
ra m i p rzygo tow anym i p rzez  scenę o lsz ty ń sk ą  w y s tąp ił gościnn ie  w  O lsztyn ie  zespół 
w a rsz aw sk i d a ją c  w  p aźd z ie rn ik u  1946 ro k u  pięć  s p e k ta k li S k iza  z udz ia łem  M ie­
czysław y Ć w ik liń sk iej) . N ie zaw sze też, in te rp re tu ją c  Z apo lską , p am ię tan o  o s a ty ­
rycznym , an ty m ieszczańsk im  o s trzu  je j kom edii. Z jaw isko  —  o k tó ry m  p isa ł K a ­
z im ierz  W yka — p rz y k ra w a n ia  Z apolsk ie j do gustów  m ieszczańsk ie j w id o w n i (sym p­
to m aty czn e  d la  te a tró w  p o lsk ich  w  p ierw szym  ok res ie  ich p o w o jen n ej d z ia ła l­
ności) 96 m usia ło  rów n ież  w  p ew n y m  s to p n iu  u jaw n ić  się n a  scenie o lsztyńsk ie j, 
sko ro  w yw oła ło  zas trzeżen ia  m iejscow ych  recenzen tów , egzem p lifik u jące  d iagnozę 
K azim ierza  W yki.

91 J . S [m oleńsk i], « Ś lu b y  p a n ie ń sk ie » A le k sa n d ra  F red ry , W iadom ości M az u r­
sk ie, 1946, n r  28.

92 K. P ie trza k -P aw ło w sk i, P ro m ien io w a n ie  ku ltu ra ln e  O lsztyn a , P rzeg ląd  Z a­
chodni, 1946, n r  10, s. 865.

93 Z. A [bram ow icz), Z  życ ia  tea tru . Zagadn ien ie  rep er tu a ru ,  W iadom ości M a­
zu rsk ie , 1946, n r  266.

94 Zob. K. W yka, R enesans  Z a p o lsk ie j c zy li o m d len ia  tea tru , Tw órczość, 1945, 
z. 3 o raz  Z. K a łużyńsk i, op. cit.

95 A n to n i G., N iem oc naszego tea tru , W iadom ości M azursk ie , 1947, n r  68.
96 K. W yka, op . cit.
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N ajo strze j je d n a k  rozliczano  się z jaw n y m i akcesam i te a tru  n a  rzecz m ało  w y ­
b red n y ch  gustów . J u ż  w  po łow ie p ierw szego sezonu  — nie k w estio n u jąc  p ra w a  
te a tru  do w y staw ia n ia  sz tu k  ga tunkow o  lżejszych, d a jący ch  ludziom  fo lgę po  zno j­
n e j p racy  i służących  zas ilen iu  p u s te j k a sy  te a tru  — p o w ątp iew an o  w  sens w y s ta ­
w ian ia  sz tu k  b a ła m u tn y ch  i b łahych , jeżeli n a w e t odznacza ją  s ię  one n iew ątp liw y m i 
w a rto śc iam i a rty s ty czn y m i. Z astrzeżen ia  z tego pow odu  b u d z iła  k o m ed ia  M oja  
siostra i ja  B e rra  i V e rn eu ille ’a  z m u zy k ą  B en e tzk y ’ego. Jan  L aszlo  B u s-F e k e ty ’ego, 
z realizo w an y  w  bezpośredn ie j ko lejności, s ta ł s ię  pow odem  o sk arżen ia  te a tru  o o po r­
tun izm . „T ak ie j dyspensy  —· p isa ł J e rzy  S m oleńsk i w  „W iadom ościach  M azu r­
sk ich ” — od lin ii p ro g ram o w ej i poziom u rep e rtu a ro w eg o  n ie  m ożna udz ie lać  bez 
końca  — te a tr , je śli n ie  p o tra fi, czy n ie  chce w spó łdzia łać  w  w y ch o w y w an iu  spo ­
łeczeństw a, n ie  pow in ien  w  k ażd y m  raz ie  w  ty m  p rzeszk ad zać” " .  „O w yborze  re p e r ­
tu a ru  —  n ap o m y k a ł p rzy  in n e j sposobności —  m usi decydow ać n ie  ślepy  p rzy p ad ek , 
m oda, czy w zględy kasow e, a le  św iadom a, d ługo fa low a p o lity k a  re p e rtu a ro w a , 
u w zg lęd n ia jąca  w szystk ie , w ie lo stro n n e  z ad an ia  te a t ru ” 98. Sposobności do energ icz­
ne j ro zp raw y  z tą  s łabością  te a tru  d ostarczy ły  p ropozycje  sceniczne je s ien i 1946 roku , 
zw łaszcza zaś zaczerpn ięta- z byłego re p e r tu a ru  lw ow skiego  P o d w ó jn a  bucha lteria  
A lek san d ra  B issona w  reży se rii F ilip a  K uligow skiego. P ub liczność  — co w y n ik a  
z frek w e n c ji —  b aw iła  s ię  w  na jlepsze . Sporo  ra c ji  je d n a k  by ło  po s tro n ie  re cen ­
zen ta  s tw ierd za jąceg o  reg re s  re p e rtu a ro w y , b ra k  a m b ic ji a rty s ty c zn y ch  o raz  „d ep ra ­
w ow an ie  i d ezo rien tow an ie  este tyczne  p o c zą tk u jące j i w raż liw e j pub licznośc i” " .

N iebezpieczeństw o d la  sz tu k i te a tru  w id z ian o  n ie  ty lk o  w  „kasow ych” sz tu k ach  
N iew iarow icza  i  F e k e ty ’ego, lecz tak że  w  sk łonnośc i do rea lizo w an ia  (m im o b ra k u  
odpow iedn ich  sił) w idow isk  q u asi opere tkow ych , często m echan iczn ie  sca la jący ch  
e fe k ty  rew iow e, operetkow e, w odew ilow e czy n a w e t cyrkow e.

D ysponu jąc  zaledw ie  frag m en ta ry cz n ą  d o k u m en ta c ją  w  p o s tac i n iew ie lu  zdjęć, 
recen z ji (nie w szystk ie  sz tu k i by ły  recenzow ane) i  luźnych  w spom inków  ludz i 
sceny, n ie  sposób k u sić  się  o z ad o w ala jącą  c h a ra k te ry s ty k ę  m etod  rea liz ac ji r e p e r ­
tu a ru  w  p ro p o rc jach  logicznie odpow iad ający ch  szerokości w yw odu  ju ż  p rzep ro ­
w adzonego. Co w ięce j — sch em at rec en z ji skup ionej n a  p ro b lem aty ce  in scen izo­
w an y ch  d ram ató w , n ie  zaś sam ych  in scen izacjach , n ad to  w  zdaw kow y sposób t r a k ­
tu ją c e j p racę  ak to rów , a  n ie  d ostrzega jącej ro li re ży se ra  jak o  tw ó rc y  s p e k ta k lu  — 
u n iem o ż liw ia  re k o n s tru k c ję  w idow isk . T en  s ta n  rzeczy  im p lik u je  m etodę  in te rp re ­
ta c ji: n ie  pozw ala  n a  p rzed staw ien ie  dz ia ła lnośc i a rty s ty czn e j te a tru  w  k a teg o riach  
in d y w id u a ln o śc i tw órczej inscen iza to rów , n a rzu ca  podzia ł tra d y c y jn y  —  o p a rty  n a  
k a te g o rii n u rtó w  rep e rtu a ro w y ch . C zęsto też  u n iem ożliw ia  jak ą k o lw ie k  in te rp re ta c ję .

T ym czasem  in d y w id u a ln o śc i tw órczych  w  te a trz e  o lsztyńsk im  w  ty m  ok resie  
n ie  b rak ło . Poziom  a rty s ty czn y  sceny w  p ie rw szy m  sezonie  b y ł zasługą  p ra c y  re ż y ­
sersk ie j S ta n is ła w a  M ilskiego, A r tu ra  M łodnickiego i Z y g m u n ta  C hm ielew skiego, 
w y siłk u  W iesław a M ak o jn ik a  ja k o  scen o g ra fa  o raz  in te resu jąceg o  sk ład u  zespołu  
ak to rsk iego , w  k tó ry m  n ie  b ra k u je  dośw iadczonych  i u ta len to w an y ch  w ykonaw ców . 
U dział A r tu ra  M łodnickiego, S ta n is ła w a  W olickiego, S tan is ław a  M ilskiego, J a n a  
K urnakow icza , H an n y  S k arżan k i, J u li i  K ossow skiej, W andy  S tan is ła w sk ie j-L o th e , 
E ugen ii Sn ieżko -S zafnag low ej, W ład y sław a  S u rzyńsk iego , S ta n is ła w a  Ig a ra  i in ­

07 JS , «Jan» ko m ed ia  w  4 ak tach , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  86.
98 J . Sm oleńsk i, Ich  dw óch  — ko m ed ia  R. N iew iarow icza , W iadom ości M az u r­

sk ie, 1946, n r  244.
98 J. S m oleński, P odw ójna  bucha lteria , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  265.
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n ych  — ro zs trzy g ał często o poziom ie a rty s ty c zn y m  p rzed staw ień . W  d ru g im  sezonie 
zab rak ło  w ie lu  spośród  n ich . N a p o czą tk u  je d n a k  b ły sn ą ł k re a c ją  K a ro l A d w en to ­
w icz w  sztuce S tr in d b e rg a . Po  ode jśc iu  A dw en tow icza  i W olickiego ciężar obo­
w iązków  reż y se rsk ich  do końca  ro k u  dźw igał p raco w ity  M arian  B ogusław sk i, p rz y ­
go tow u jąc  10 k o le jn y ch  p rzed staw ień . Poza  n im  reży se ro w ali w  ty m  ro k u : F ilip  
K uligow ski, E ugen ia  S n ieżko -S zafnag low a i T adeusz  O lderow icz.

G ru p ę  re p e r tu a ro w ą  chronologicznie na jw cześn iej w y b u ja łą  na  scen ie  o lsz ty ń ­
sk iej s tan o w ią  m on taże  słow ne lu b  słow no-m uzyczne. J u ż  w  p ie rw szy m  m iesiącu  za­
p rezen to w an o  trz y  p ro g ram y  tego ro d za ju : W ieczór M ick ie w ic zo w sk i w  reży se rii 
S ta n is ła w a  M ilskiego, b ędący  pow tó rzen iem  p ro g ram u  w ileń sk ieg o  a  p rzygo tow any  
z udz ia łem  K urnakow icza , S ta n is ła w sk ie j-L o th e  i S k a rż a n k i (prem . W ilno  3 g ru d ­
n ia  194410°), m o n taż  słow no-m uzyczny  O d C yda  do żo łn ierza  po lskiego  w  reży se rii 
M nsk iego  i  scen o g ra fii M ak o jn ik a  (d u e t a k to rs k i S k a rż a n k i i S urzyńskiego), p rz y ­
g o tow any  i  p rezen to w an y  jeszcze w  W iln ie 101, a  n a s tę p n ie  p o w ta rz an y  w  T o ru n iu  
(prem . 27 m a ja  1945 ш ), w reszc ie  op raco w an y  ju ż  n a  m ie jscu  m on taż  poe ty ck i 
Dla C iebie W arszaw o  w  reży se rii S ta n is ła w a  Ig a ra  a  scenografii W iesław a M ak o j­
n ik a  (22 lis to p ad a  1945).

M ontaże  słow no-m uzyczne  b y ły  je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jszy c h  fo rm  p a ra te a tr a l­
nych  ty ch  la t. Ich  pow ażnym i a tu ta m i b y ły : m ożliw ość p re z en ta c ji w  w a ru n k a ch  
zaim prow izow anych , k o rz y s tn a  zw łaszcza w  te ren ie , n iew ie lk a  liczba osób uczest­
n iczących , zby teczność p raco ch ło n n y ch  ro zw iązań  scenogra ficznych  i  w  ogóle m a łe  
koszty  p rzygo tow an ia . S y tu a c ja  T e a tru  im . S te fa n a  Ja rac z a  w  p ie rw szy ch  m iesią ­
cach  dz ia łalnośc i (b rak  kostium ów , rekw izy tów , m a te ria łó w  n iezbędnych  do d eko ­
ra c ji  itp .) tłum aczy , d laczego w  b ezpośredn im  n astęp s tw ie  zadem onstrow ano  trzy  
ta k ie  p ro g ram y . Z e w zg lędu  n a  k am e ra ln o ść  założen ia  sy tu acy jn eg o  m ożna  by  do 
te j g ru p y  w łączyć d w uobsadow ą  sz tu k ę  T ad eu sza  H en ry k a  K ańsk iego  S O S  w  w y ­
k o n a n iu  S urzyńsk iego  i S k a rżan k i. O bok fu n k c ji id eo w o -a rty s ty czn y ch  p rezen tac je  
te  p e łn iły  z atem  jeszcze jed n ą , n a d e r  is to tn ą : p o zw ala ły  w ziąć  g łębszy  oddech zespo­
łow i w  m om encie  s ta r tu ,  u ła tw ia ły  rozruch , m ach in y  te a tra ln e j .

P ro g ra m  O d C yda  do żo łn ierza  po lskiego  —  co w y n ik a  z re la c ji św iadków  — 
b y ł z realizo w an y  z d o b ry m  w yczuciem  n a s tro jó w  bezp o śred n io  p o o kupacy jnych . 
D a jąc  w y raz  n a ro d o w ej eg za ltac ji trz y m a ł się tonów  pogodnych, op tym istycznych , 
p rzem aw ia ł do uczuć te m a ty k ą  ry ce rsk o -p a trio ty c z n ą  u tw o ró w  C o rn e illa  (w  1941 
ro k u  g ran o  C yda  n a  P odhu lance), M ickiew icza, S łow ackiego, K rasiń sk ieg o , N o r­
w ida , W ysp iańsk iego  i in n y ch  — po P a s te rn a k a  i D obrzyńskiego. L żejszą  część 
p ro g ram u  s tan o w iły  tań ce  lu d o w e  w  re c y ta to rsk o -a k to rsk ie j in te rp re ta c ji  S u rzy ń ­
skiego. P ro g ra m  b y ł p re z en tac ją  k u n sz tu  recy ta to rsk ieg o  S u rzyńsk iego , d e m o n strac ją  
jego ak to rsk ie j osobowości, sy lw etk i ja k b y  s tw orzonej do o d g ry w a n ia  ró l b o h a te r ­
sk ich , p ie rw szop lanow ych , b u jnego  te m p e ram en tu , u m ie ję tn o śc i zespo len ia  gestyk i 
i m im ik i z g ię tkością  te c h n ik i re c y ta to rsk ie j.

M agnetyczne w łaśc iw ości a k to rs tw a  i re c y ta to rs tw a  S u rzyńsk iego  o raz  S k a r­
żank i, k tó ra  w y stąp iła  w  ro li osoby zap o w iad a jące j, pub liczność  o lsz ty ń sk a  oceniła 
w  p e łn i108. P ow odzen ie  p ro g ram u  zachęciło  S u rzyńsk iego  do p o w tó rze n ia  sp ek ta k lu

100 E. K rasiń sk i, R ep ertu a r , P a m ię tn ik  T e a tra ln y , 1963, n r  1— 4, ss. 257—263.
101 S. M arczak -O b o rsk i, T e a tr  czasu  w o jn y , W arsz aw a  1967, s. 40.
102 J . K ozłow ski, C hcecie m ieć  tea tr? , w : 50 la t scen y  to ru ń sk ie j. A lb u m ,

T o ru ń , 1970, ss. 58— 60.
108 (z.p.), O d C yda  do  żo łn ierza  po lskiego , W iadom ości M azursk ie , 1945, n r  5.
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w  ro k u  1949 (po ob jęciu  d y rek c ji te a tru  w  O lsztynie). W  now ej, nieco zm odyfiko­
w anej w ersji, w y stąp iła  w  ro li k o n fe ra n s je ra  H a n n a  Z ie liń s k a 104.

Z m n ie jszym  en tu z jazm em  p rzy ję to  m on taż  Dla Ciebie W arszaw o. J a k  pod­
noszono w  p ras ie , zaw iod ła  k o ncepcja  m arty ro log iczna . „P rzez  p ó łto re j godziny  — 
u ty sk iw an o  —  leżał n a  scenie grób, p a trzy liśm y  n a  ko lu m n ę  Z y g m u n ta  i f rag m e n t 
ru in  sto licy  i s łucha liśm y  m ęczącego m onologu k o n fe ra n s je ra  o um ęczonej W a r­
szaw ie, p rze ry w an eg o  słabo  w y k o n an y m i re c y ta c jam i w ierszy  — —” 10S.

R e a l i z a c j a  s c e n i c z n a  p o l s k i e j  k o m e d i i  t y p u  k l a s y c z n e g o  
w  te a trz e  o lsztyńsk im , podobnie  zresz tą  ja k  i gdzie indziej, n ie  p rzy n io sła  w  tym  
ok res ie  rew e lac ji. A u to ro m  trzech  scenicznych p re z en tac ji F red ry  szło g łów nie
0 ekspozycję  kom izm u i n iezaw odn ie  tra f ia ją c e j do pub liczności w e rw y  s ta ro p o l­
sk iej. O fo rso w an iu  now ych  m etod  in scen izacy jnych  n ie  m yślano . S tą d  m iędzy  
in n y m i ch łodn ie jsze  przy jęc ie  sz tu k  przez recenzen tów . Z a rz u t pod ad re sem  te a tru  
dotyczący „n ieak tu a ln o śc i” F re d ry  (przy  s łabym  w yczu len iu  recen zen tó w  n a  p ro b le ­
m y in scen iza to rsk ie) b y ł zd a je  się  a k tem  n ieśw iadom ego  p rzen iesien ia  spostrzeżeń  czy 
doznań  odnoszących się do fo rm y  te a tra ln e j  in scen izacji — n a  sfe rę  znaczeń. 
S tw ie rdzen ie  rec en z en ta  „W iadom ości M azu rsk ich” „zobojętn ie liśm y d la  sp raw  
o rn a m e n ty k i m iłosnej i cała  ta  d ek o rac ja  podstępów , in try g  i d ek lam ac ji n ie  p rz e ­
k o n y w a  nas, a  czasem  w ręcz  n u d z i” — sfo rm u ło w an e  z o kazji p re m ie ry  Ś lubów  
p a n ień sk ich  w  reż y se rii S ta n is ław a  Ig a ra  (25 styczn ia  1946) 106 m ożna i  chyba  
należy  odczytać  n ie ty lk o  jak o  w y ra z  ok reś lonej, pooku p acy jn e j św iadom ości i  w ra ż ­
liw ości recen zen ta , lecz tak że  jak o  k o n s ta tac ję  ko n w en cjo n a lizm u  inscen izacy jnego , 
n ien ad ąża n ia  te a tru  za zm ien iającą  się  św iadom ością  w idzów . K o le jn a  p rezen tac ja  
F red ry  w  p ostac i D am  i huzarów  (reżyseria  M arian a  B ogusław skiego, scenogra fia  
S ta n is ła w a  Jarock iego , p rem . 21 g ru d n ia  1946) w yzw oliła  u  tego sam ego recen zen ta  
re flek s ję , że F re d rę  je d n a k  w a rto  g rać  choćby d la  fo rm aln y ch , czysto te a tra ln y ch  
w a rto śc i jego k o m e d ii107. A toli w  p ra k ty c e  n a jw yższą  ocenę zyskało  dążen ie  a k to ­
ró w  do u to żsam ien ia  się z k reo w an y m i p ostac iam i, e fek ty  n a tu ra ln o śc i o raz  b u jn e
1 pełne te m p e ra m en tu  rozg ry w an ie  ró l c h a rak tery sty czn y ch . A b s tra h u ją c  je d n ak  
od n ieporozum ień , ja k ie  tow arzyszy ły  k o n fro n tac jo m  F re d ry  ze środow iskow ym i 
w yraz ic ie lam i op in ii pub licznej, trz eb a  p odkreś lić , że jego kom ed ie  c ieszyły się w y ­
sok im  pow odzen iem  u  tu te jsze j publiczności. Ś lu b y  p a n ień sk ie  o s iągnęły  roczny  r e ­
k o rd  fre k w e n c ji — pon ad  11 tysięcy  w idzów . P rzy  całej pow ściąg liw ości ocen 
chw alono  sz tu k i F re d ry  za s ta ra n n ą  w ystaw ę, „ tra fn o ść  k o stiu m ó w ” i n iez łe  w y ­
k o n a n ie  r ó l 108. Spośród p ropozycji scenograficznych  z uzn an iem  sp o tk a ła  się  jed y n ie  
ko ncepcja  Jarock iego , choć —  ja k  w y n ik a  z m a te ria łó w  fo tog raficznych  — n ie  odb ie­
g a ła  od ro zw iązań  k o n w encjonalnych .

In n e  p rezen tac je  tego n u r tu  rep e rtu a ro w eg o  (Ραπ D am azy  o raz  G rube  r y b y ) 
n ie  p rzynoszą  don iośle jszych  w a rto śc i inscen izacy jnych . K o m ed ia  B liz ińskiego (reży ­
seria  B ogusław skiego), w y staw io n a  n a  ju b ileu sz  czterdziesto lecia  p ra cy  scenicznej 
M iry  W iland , b y ła  o k az ją  do p re z en tac ji k u n sz tu  ak to rsk ieg o  n ie  ty lk o  ju b ila tk i, 
lecz  tak że  M arii K oranów ny  (Z ielińskie j), M arian a  B ogusław sk iego  i  T adeusza  O lde-

104 (u), Od C yda do żo łn ierza  po lskiego , Życie O lsztyńsk ie , 1949, n r  87.
105 (z.p.), D la C iebie W arszaw o, G łos Z iem i, 1945, n r  11.
106 J . S fm oleński] «Ś lu b y  pan ieńsk ie» , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  28.
107 J . S{m oleński] «D am y  i  huzary» , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  298.
108 J . S [m oleński], « Ś lu b y  panieńskie» .
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ro w ic z a 109. G rube ry b y  w  reż y se rii T adeusza  O lderow icza pozw oliły  b ły sn ąć  ta le n ­
tow i W ito lda R y ch tera , o d tw arzającego  p o stać  W istow skiego —  ja k  p isano  —  w  
s ty lu  f in  de siècle’o w yc h  p a ra d  L u d w ik a  S em polińsk iego  lł0.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że in scen izacje  te  o d daw ały  in ic ja ty w ę  i p rzew agę  a k to ­
ro m  dyspo n u jący m  b u jn ie jszy m  tem p e ram en tem , p rzyzw yczajonym  do ostrzejszego, 
soczystego rozw ijan ia  ról· T u  z n a jd o w ały  u jście  upo d o b an ia  i n a w y k i n ie  d a jące  
się zuży tkow ać  w  re p e rtu a rz e  sz tu k  rea lis ty czn y ch .

Z naczn ie  w iększe w y m ag an ia  s ta w ia ł zespołow i r e p e r tu a r  rom an tyczny . Ju ż  
w  g ru d n iu  1945 ro k u  odby ła  się p re m ie ra  M arii S tu a r t  S łow ackiego w  reży se rii 
S tan is ław a  M ilskiego. In scen izac ja  s tan o w iła  n aw iąz an ie  do w ileńsk iego  sp ek tak lu  
z 1940 ro k u  (prem . 13 m a rca  1940). W iesław  M ak o jn ik  p o w ta rz a ł scenografię , M ilsk i 
ro lę  N icka. Z en tuz jas tycznego  to n u  lo k a ln e j rec en z ji o raz  dz isiejszych  w spom inków  
lu d z i sceny  w y n ik a , że p rzed staw ien ie  na leża ło  do św ie tn ie jszy ch  spośród  z realizo ­
w an y ch  w  p ie rw szy m  sezonie. W izja  S łow ackiego — u trzy m y w an o  — znalaz ła  
opa rc ie  w  sk u tecznej o rg an iza c ji n a p ię c ia  em ocjonalnego . Do odb iorców  m ający ch  
jeszcze w  oczach in scen izację  M oralności p a n i D u lsk ie j  żyw o i n a  zasadzie  k o n ­
tr a s tu  p rzem ów iły  — ja k  p isan o  — „św ia t b o h a te ró w , nad lu d z i, k tó rz y  p o ry w a ją  
n a s  sw ym  n a d n a tu ra ln y m  w y m ia re m ” o raz  s łużąca  ekspozycji sk rom ność  założenia 
scen o g ra fic z n eg o llł. K o n tra s to w a  odm ienność u jęc ia  (w  s to su n k u  do sz tu k i Z apo l­
sk ie j) doszła  do głosu  p rzede  w szy s tk im  dlatego, że M ilsk i, n ie  rezy g n u ją c  z re a lizm u  
psychologicznego, w zm ocnił w  sp ek ta k lu  e k sp res ję  s łow a i g estu  i  z es tro ił całość 
w  to n a c ji p a te ty czn e j. E kspozycja  trag iczn e j p ostac i b łazn a  (rolę tę  u zn an o  za k r e ­
ac ję  sp ek tak lu ), rep re zen tu jąceg o  — ja k  w iadom o —  ra c je  ludow ego  i czysto lu d z ­
kiego su m ien ia  i se rca  w  k o n fro n tac ji z ohydą  ś ro d o w isk a  d w orsko -k ró lew sk iego , 
sp e łn iła  ro lę  k o m e n ta rz a  rzeczyw istośc i h is to rycznej w  d u c h u  dem o k ra ty czn y m . 
Z a m ia r  w y eksponow an ia  tre śc i sp o łeczno -m oralnych  i z b u d o w an ia  w id o w isk a  w  spo­
sób in ten sy w n y  p rzem aw ia jąceg o  do em ocji w idzów  p o d y k to w ał zab ieg i w zm acn ia ­
ją ce  o strość  w y razu  oraz  użycie  ja sk raw o  p rzec iw staw n y ch  ś rodków  e k sp re s ji  (od 
e fek tó w  g ro teskow ych  do w zniosłe j pow agi). T e m p e ra tu ra  podn iecen ia , ja k a  to w a ­
rzy szy ła  p rzy jęc iu  sp e k ta k lu  p rzez  o lsztyńską  pub liczność, św iadczy  dob itn ie , że 
w ła śn ie  ta k i, ap e lu jący  do uczuć, b u jn y , żyw iołow y i sen su a ln y  sposób in te rp re ­
ta c ji te a tra ln e j cieszył się tu  n a jw ięk szy m  pow odzeniem . P od o b n y  ro d za j te a tru  
w  ś rodow iskach  o w yższej k u ltu rz e  p e rcep cy jn e j n ie  d a w ał s ię  u trzym ać . S tąd  z a ­
pew n e  n ie  n a jg o rę tsze  p rzy jęc ie  k o le jn e j in scen izacji M arii S tu a r t,  ja k ie j dokonał 
M ilsk i w  ro k u  1948 w  W arszaw ie, p rzenosząc  d ośw iadczen ia  o lsztyńsk ie  n a  g ru n t 
s to łeczny 112.

W ydarzen iem  p ierw szego sezonu  by ło  w y staw ie n ie  W esela  W ysp iańsk iego

109 TL, «G rube ryb y» , Ż yc ie  O lsztyńsk ie , 1947, n r  60.
110 Ib idem .
111 J . S [m oleński], «M aria  S tuart» , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r 4.
118 R ecenzen t „N ow in L ite ra c k ic h ” , c h a rak te ry zu ją c y  w a rsz a w sk ą  p re m ie rę  

M arii S tu a r t  z r. 1948 w  reż y se rii i z u dz ia łem  S. M ilsk iego i  W . S urzyńsk iego , 
s tw ie rd za  ten d en c ję  do zby t operow ego i m e lod ram atycznego  in te rp re to w a n ia  po ­
szczególnych scen i postaci. B o tw el — zau w aża  — „w  in te rp re ta c ji  W ład y sław a  
S u rzyńsk iego , n a w e t w  c h a ra k te ry za c ji i ko stiu m ie  m ia ł z b y t w ie le  z operow ej k o n ­
cepc ji M efisto felesa . W zru sza jąca  i tra g iczn a  po stać  k ró lew sk ieg o  b łazn a  N icka  zo­
s ta ła  o b darzona  n iep o trzeb n ie  g ro tesk o w y m  gestem  i sa ty ry czn y m  to n em  daleko  
odb iega jącym  od ro m an ty zm u  i poezji d ra m a tu  S łow ack iego” (T.W., O tw arc ie  T e a tru  
K lasycznego , N ow iny  L ite rack ie , 1948, n r  10).



314 Ryszard Tomczyk

(3 m a ja  1946). B ra k  d o k u m en tac ji n ie  pozw ala  odpow iedzieć  n a  p y ta n ie , czy  i w  jak i 
sposób reży se ru jący  w idow isko  A rtu r  M łodnick i n a w iąza ł do lw ow sk iej w łasn e j 
re a liz ac ji tego d ra m a tu  (prem . 14 k w ie tn ia  1945). G ra ł tę  sam ą  ro lę  —  W ernyhory . 
J a k a  b y ła  m yśl in scen izacy jn a  sp ek ta k lu , n ie  sposób dziś dociec. R ecenzen t „W ia­
dom ości M azursk ich” s tw ierd za , że in te n c ją  A r tu ra  M łodnickiego by ło  zh arm o n i­
zow anie  dw u  w a rs tw  d ra m a tu  — reg ionalnego  re p o rta ż u  i  narodow ego  m is te riu m , 
że w  rea liz ac ji re ży se r „n ie  dopuścił a n i n a  chw ilę  do p rzew ag i jednego  n a d  d ru ­
g im ” u8. J a k  p o daw ano  w  p ras ie , M ak o jn ik  od tw orzy ł w  sp ek ta k lu  sw oje  d eko racje , 
z a  k tó re  o trzy m ał s re b rn y  m eda l n a  M iędzynarodow ej W ystaw ie  w  P a ry żu  
w  1937 r o k u IM.

R ealizacja  re p e r tu a ru  k om ed ii n a tu ra lis ty czn e j b y ła  w  o lsztyńsk im  te a trz e  w y ­
razem  tych  sam y ch  tendencji, co i gdzie indz ie j. P o zw ala ła  obyw ać s ię  bez s p e ­
c ja ln y ch  kosztów  (m eble, rek w izy ty , a  n a w e t i k o stiu m y  n iezbędne  w  sp ek tak lach  
sz tu k  Z apo lsk ie j w ypożyczano często u  osób p ry w atn y ch ) — co w  w a ru n k a ch  ów ­
czesnej m ize rii te a tra ln e j  m ia ło  duże znaczenie  p rzy  p o d e jm o w an iu  decyzji o w y­
s taw ie n iu  sztuk . P rzy  m ożliw ościach  —  a  czasem  ty lk o  pozo rach  —  w y p e łn ian ia  
z ad ań  społeczno-w ychow aw czych  re p e r tu a r  te n  je d n a k  s tw arza ł n iebezpieczeństw o 
zby tn iego  n a g in a n ia  się do gustów  publiczności. G rom iąc  D ulsk ich , D aum ów  itp . 
te a tr  przecież  w dzięczy ł się do k ry ty k o w an y ch , re sp ek to w a ł ich p lo tk a rsk ie  w idzen ie  
św ia ta , w a b ił m elo d ram aty zm em , cieszył oko zap ie ra ją c ą  dech  „ p raw d ą  k o n k re tu ” 
i iluz jon izm em  sc e n iczn y m 115. R ów nocześnie je d n a k  kom edie  Z apo lsk ie j, R ittn e ra  
i P erzyńsk iego  m ia ły  ogrom ną siłę p rzy c iąg a jącą . S p rzy ja ły  k sz ta łto w an iu  n aw y k ó w  
uczęszczania do te a tru  w śród  szerok ich  rzesz  publiczności.

P rzy jęc iu  sp ek ta k lu  M oralności pan i D u lsk ie j  z lis to p ad a  1945 ro k u  tow arzyszy ła  
a tm o sfe ra  podn iecen ia  i e n tu z jazm u . F a k t  n a ro d z in  sceny p rz e s ła n ia ł p ro b le m a ty k ę  
w a rto śc i a rty s ty czn e j sp ek tak lu . R ecenzenci n ie  b y li zdecydow ani co do  ak tu a ln o śc i 
d ra m a tu . Z jed n e j s tro n y  s tw ierd za li, że sz tu k a  „s trac iła  ju ż  ca łk iem  sw ój o s try  
ak ce n t społeczny” lie, że dziś już  „nie  w yw ołu je  n a m ię tn y c h  d y sk u sji i spo rów ” ll7, 
z d ru g ie j zaś w a lo ru  ak tu a ln o śc i d o p a try w a li się  w  m o tyw ie  n ieudanego  b u n tu  
m łodego człow ieka p rzeciw  k o łtu n e rii  m ie szc z ań sk ie j118. R ea lizację  uznano  za  z n a ­
k om itą . Z  ap lau zem  p rzy ję to  g rę  A r tu ra  M łodnickiego, E ugen ii S n ieżko -S zafnag lo - 
w ej, E d m u n d a  K arasiń sk iego . Pochw alono  tak ż e  M arię  K ośc ia łkow ską  i M arię  Z ie­
liń sk ą  w  ro lach  p an ien  D ulsk ich . S z tu k a  c ieszyła się ogrom nym , n iek ła m an y m  po ­
w odzen iem  u  pub liczności. P odobne  w zięcie m ia ła  P anna M a liczew ska  (9 czerw ca 
1946). T ym  razem  m e k w estionow ano  ju ż  w arto śc i a k tu a ln y ch  sztuk i. S tw ierdzono  
n ieśm ierte ln o ść  k o łtu n e rii  i s tą d  c iąg łą  żyw otność p ro b le m a ty k i sz tu k  Z apo lsk ie j. 
U znan ie  znalaz ła  reż y se ria  Z y g m u n ta  C hm ielew skiego, scen o g ra fia  W iesław a M ak o j- 
n ik a , o d tw a rza jąca  w n ę trze  izdebk i — ja k  p isano  — zgodnie z d uchem  epok i i ś ro ­
d o w isk a  o raz  in te rp re ta c ja  p ostac i D aum a (C hm ielew sk i g ra ł D aum a ta k że  w  te a trz e  
w ileń sk im  w  1940 roku), M ichasiow ej (S n ieżko-S zafnag low a) i S te fk i (Z ie liń sk a )119.

113 J . S m oleńsk i, „W esele” , d ra m a t го 3 a k ta c h  W y sp ia ń sk ieg o , W iadom ości M a ­
zu rsk ie , 1946, n r  104.

114 Ib idem .
115 K. W yka, op. cit., ss. 148—149.
116 z.p., Inauguracja  sezonu  tea tra lnego  iv  O lsz ty n ie t G łos Z iem i, 1945, n r  11.
117 J . S[m oleński], P ierw szy  ju b ile u sz  T ea tru  im . S t. Jaracza , W iadom ości M az u r­

sk ie, 1946, n r  63.
118 z.p., op. cit.
119 Z. A fbram ow icz], «Panna M a liczew ska », W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  156.
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K o le jn a  p re m ie ra  czyli W  m a ły m  d o m k u  R ittn e ra  (26 lip ća  1946)''—  rów nież  
w  re ży se rii C hm ie lew sk iego  — s tan o w iła  zap ew n e  n aw iąz an ie  do sp ek ta k lu  w ile ń ­
skiego z 1940 ro k u , z realizow anego  w  te j sam ej re ży se rii i scen o g ra fii (M akojnik), 
z udz ia łem  C hm ie lew sk iego  i S ta n is ław sk ie j-L o th e . W sp ek ta k lu  —  ja k  p isan o  — 
p rzy g o to w an y m  n a d e r  s ta ra n n ie  doszły do głosu  su b te ln o śc i R ittn e ro w sk ie j p sy ch o ­
logii. D uże w rażen ie  z rob iła  g ra  C hm ielew skiego. U znan ie  zdobyli in n i w ykonaw cy , 
zw łaszcza P rzem y sław  Z ieliń sk i, J u lia  K ossow ska  i M aria  Z ie liń sk a  12°.

In scen izac ja  k om ed ii Ich  czw oro  (3 g ru d n ia  1946) w y w o ła ła  o d ru ch y  zn ie c ie rp li­
w ien ia . D a jąc  u p u s t n a sy cen iu  i zm ęczen iu  re p e r tu a re m  sz tu k  Z apolsk ie j, J e rzy  
S m oleńsk i pisze w  „W iadom ościach  M azursk ich": „S p ec ja ln ie  n a  g ru n c ie  o lsztyń ­
sk im  sceniczne k o n flik ty  m ałżeńsk ie , w y n ik łe  ze zd ra d y  lek k o m y śln y ch  żon, s ta ły  
s ię  ch lebem  pow szedn im  te a tra ln e j  w idow ni. M ów iąc języ k iem  p a n n y  M an i — 
m am y  ich ju ż  «dopóty»” ш . N ie k w estio n o w ał je d n a k  recen z en t rze te ln o śc i p racy  
te a tru . S tw ie rd za ł tra fn o ść  obsady  i  n ie n ag an n e  zróżn icow an ie  poszczególnych typów  
k o b ie t122.

P rez en tac ję  L e k k o m y ś ln e j s io s try  w  re ż y se rii M ar ian a  B ogusław sk iego  i  sceno ­
g ra fii L eona  G ra jew sk ieg o  (18 lu teg o  1947) p rz y ję to  jak o  don iosłą  spo łeczn ie  s a ty rę  
n a  ro zk ład a jący  się  sy stem  k ap ita lis ty czn y  i m o ra ln o ść  m ieszczańską . U znano  po ­
trzebę  u trz y m a n ia  w  re p e rtu a rz e  u tw o ró w  tego ro d z a ju  w  im ię  rea liz a c ji zadań  
w ychow aw czych  ш .

Z astrzeżen ia , ja k ie  fo rm u ło w an o  z ok az ji re a liz ac ji k om ed ii n a tu ra lis ty cz n e j, 
zw raca ły  się n a  ogół w  s tro n ę  d ra m a tu rg ii. T e a tr  n a tu ra ln ie  o d p o w iad ał za po d ­
jęc ie  d ram ató w . A le p rz e k ła d  u tw o ró w  n a  język  w id o w isk  scen icznych  n ie  w yw oły ­
w a ł zasadn iczych  sprzeciw ów . C hm ie lew sk i i B ogusław sk i —  obaj z re sp ek te m  t r a k ­
tu ją c y  te k s t  d ram a ty czn y  i d y sp o n u jący  d o b ry m  rzem iosłem  re ż y se rs k im 124 —  n ie  
d o sta rcza li zby t w ie lu  pow odów  do k ry ty k i. Z b ieg iem  czasu  to n  ro z ra c h u n k u  z k o ­
m ed ią  n a tu ra lis ty cz n ą  (w y raźn ie  o s try  z o kazji p ie rw szy ch  p rem ie r) z łagodniał. 
A rg u m e n ta c ja  o n ie a k tu a ln o śc i u s tą p i ła  m ie jsca  u z n an iu  w a rto śc i spo łecznych  i  w y ­
chow aw czych. P o n ad to  sąs iedztw o  re p e rtu a ro w e  p łyc izny  scen icznej dz ia ła ło  n a  k o ­
rzyść  k o m ed ii n a tu ra lis ty cz n e j, w  k tó re j je d n a k  m ogli znaleźć źródło  p raw d z iw y ch  
s a ty s fa k c ji a r ty s ty czn y ch  i w y k o n aw cy , i  w idzow ie.

P o w ażn ie jszy m i w y d a rzen iam i d w u  p ie rw szy ch  sezonów  by ły  dw ie  — jed y n e  
w  ty m  ok resie  — inscen izacje  obcych au to ró w  k lasycznych . O re a liz ac ji P igm aliona  
(16 s tyczn ia  1946) w  re ży se rii M ilsk iego i scenografii M ak o jn ik a  m ożna je d n a k  p o ­
w iedzieć  b a rd zo  n iew iele. N a jp raw d o p o d o b n ie j s tan o w iła  ona  pow tó rzen ie  n a  scen ie  
o lsztyńsk ie j sp ek ta k lu  w ileńsk iego  (prem . 24 m a rc a  1945). R eżyseria , scen o g ra fia  
a  n a w e t zasadn iczy  trz o n  obsady  b y ły  te  s a m e 125. P rze d s taw ie n ie  —  co w y n ik a

120 J . S m oleńsk i, «W m a ły m  d o m k u », W iadom ości M azu rsk ie , 1946, n r  171.
121 J .  S[m oleński], «Ich czw oro», W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  282. P odobny  ton 

zn am io n u je  w ypow iedź J . A nton iew icza : „K o n flik ty  m ałżeń sk ie  w y n ik łe  n a  sk u tek  
lekkom yślnośc i różnego  c h a ra k te ru  k o b ie t i  k o b iec ią tek  b ęd ący ch  żonam i, budzić  
m uszą u  w idza  i m iło śn ik a  te a tru  n ie w ą tp liw ie  p rz e sy t i... znużen ie . P e łn e  fin e z ji 
a  jednocześn ie  śm iało  zary so w an e  zag ad n ien ia  i k o n flik ty  życiow e p rzez  Z ap o lsk ą  — 
dziś ju ż  m ogą budzić  zas trzeżen ia  różnego  ro d z a ju "  (Z y c ie  tea tra ln e  w  O lsztyn ie , 
O d ra , 1947, n r  9, s. 6).

122 J . S m oleńsk i, «W  m a ły m  dom ku» .
123 J . Sfm oleński], «L e k k o m y ś ln a  siostra», W iadom ości M azursk ie , 1947, n r  41 oraz  

(j. an t.) [J. A ntoniew icz], K ro n ik a  tea tra ln a  O lsztyn a ,  O dra , 1947, n r  14— 15, s. 8.
124 W g J a n in y  Z a k rz y ń sk ie j, dokum . w ła sn a  —  R.T.
125 Рог. E. K rasiń sk i, R e p ertu a r  ( jak  w  przyp . 100).
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z  w ra żeń  recen zen ta  — k ła d ło  n ac isk  n a  socja lne  u w a ru n k o w an ia  o b łudy  i fa łszy ­
w ej, b u rżu azy jn e j m ora lnośc i i akcen tow ało  społeczne w a rto śc i k om ed ii S h a w a 126. 
R ozbioru  in scen izacji je d n a k  n ie  p rzeprow adzono . P ozostały  jedyn ie  zdaw kow e po­
chw ały  K u rn ak o w icza  w  ro li o jca  D oolittla , S u rzyńsk iego  jak o  H igg insa  i S k a r­
żan k i ш .

W ydarzen iem  sporej doniosłości by ł O jciec  S tr in d b e rg a  w  reży se rii i z udz ia łem  
K aro la  A dw entow icza. A dw entow icz p rzy b y ł do O lsztyna  z K rak o w a, gdzie p e łn ił 
w  sezonie 1945/1946 stan o w isk o  d y re k to ra  T e a tru  P ow szechnego. O bjąw szy  d y ­
re k c ję  a rty s ty c zn ą  te a tru  olsztyńskiego, n a k re ś li ł  a m b itn e  p la n y  re p e rtu a ro w e . Poza 
O jcem  m ia ł z am ia r w ystaw ić  D w a te a try  S zaniaw skiego, B u rm is trza  S ty lm o n d u  
M ae te rlin ck a , sz tu k ę  A dam a G rzym ały  — S ie d leck ieg o 128. Do u rzeczy w istn ien ia  za­
m ie rzeń  n ie  doszło. Po  w y staw ien iu  Ojca  A dw entow icz, rozeznaw szy  się  w  tru d n o ś ­
ciach  i k o n flik tach  środow iskow ych , s tra c ił se rce  d la  O lsztyna  i — zw yczajem  a r ty -  
s ty -w a g ab u n d y , k tó ry  nigdzie  d ługo m ie jsca  n ie  zag rzew a — odszedł s tą d  w  n ie ­
sp e łn a  d w a  m iesiące  od p re m ie ry  O jca.

A dw en tow iczow ska  in te rp re ta c ja  ro li R o tm istrza , na leżąca  do na jc iekaw szych , 
a  zarazem  n a jb a rd z ie j sy m ptom atycznych  z jaw isk  n a tu ra liz m u  psychologicznego w  
po lsk ie j sztuce ak to rsk ie j, zosta ła  u trw a lo n a  w  sp raw ozdan iach , w spom nien iach , 
s tu d iach  itp . S n u ją c  in te re su jące  re fle k s je  n a  te m a t śro d k ó w  w y raz u  au to rsk iego  
ch arak tery sty czn y ch  d la  A dw entow icza, H . S z le tyńsk i s tw ierdza : „R o tm istrz  był 
is to tn ie  k re a c ją  w strząsa jącą , syn tezą  śm ie rte ln ie  z ran ione j b ezradnośc i naw yk łego  
do rząd zen ia  ludźm i m ężczyzny w obec zła jednostkow ego” ш . T ak ie  też  w rażen ie  
m u sia ło  uczynić psychasten iczna , n e rw o w a  in te rp re ta c ja  R o tm istrza  n a  odb iorcach  
o lsztyńsk ich . „Jego [A dw entow icza] «ojciec» — dzie lił się w rażen ia m i Je rzy  Sm o­
leń sk i —  b y ł n iep o ró w n an ie  p raw d z iw y  w  m iłości o jcow skiej, w  u rażo n ej dum ie 
m ęsk iej, w  w yb u ch ach  g n iew u  i w  fa lach  boleści, a w reszc ie  w  zm ęczeniu  i re z y ­
gn ac ji s tarego , załam anego  c z ło w ie k a -------- N ie często w id u je  się k re a c je  o ta k  po­
tężnym  ła d u n k u  em ocjonalnym , w  k tó ry m  na jsp rzeczn ie jsze  uczucia  p rz e w a la ją  się 
n iczym  law in a , pom ieszane ze sobą, a  zarazem  ja k  n a jb a rd z ie j w yraz iśc ie  w y cy ­
zelow ane” 13°.

T rafn o śc i spostrzeżeń  recen zen ta  o lsztyńsk iego  dow odzi p o ró w n an ie  z uw agam i 
T adeusza  K w ia tkow skiego , sp recyzow anym i n a  k ilk a  m iesięcy  w cześn iej z okazji 
k rak o w sk ich  w y stępów  A dw en tow icza  w  re p e rtu a rz e  s k a n d y n a w sk im 131.

S u p rem ac ja  A dw entow icza  w  sp e k ta k lu  o lsz tyńsk im  n ie  p rz y tłu m iła  w artości 
pozosta łych  in te rp re ta c ji a k to r s k ic h 182.

T e a tr  czasów  S tan is ła w a  W olickiego, A r tu ra  M łodnickiego, K a ro la  A d w en to ­
w icza, S te fan a  N afalsk iego  i M arian a  B ogusław skiego n ie  z d rad za ł te n d e n c ji do

126 J . S [m oleński], «Pigm alion», W iadom ości M azursk ie , 1946, n r 15.
127 Ib idem .
128 Z. A [bram ow icz], Z  K a ro lem  A d w e n to w ic ze m  ro zm o w a  p ierw sza , W iadom ości 

M azursk ie  1946, n r 220.
120 H. S z le tyńsk i, A d w e n to w icz ,  Życie L ite rack ie , 1953, n r  40.
130 J . Sm oleńsk i, «Ojciec» S tr in d b erg a  w  T ea trze  im . S t. Jaracza, W iadom ości 

M azursk ie , 1946, n r  231.
331 Por. T. K w ia tk o w sk i, A k to r z y  K ra ko w a , Tw órczość, 1946, n r  3, s. 163. K ry ­

tycznej analizy  in te rp re ta c ji R o tm is trza  p rzez  K . A dw entow icza  d o k o n a ł M arian  
P ro m iń sk i w  O drodzen iu , 1946, n r  14, s. 11.

132 J . S m oleński, «O jciec» S tr in d b erg a ;  Z. A bram ow icz, T e a tr  w  O lsztyn ie , O dra, 
1946, n r  40.
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ry zy k a  rep e rtu a ro w e g o  i w y p raco w y w an ia  now ych  ś ro d k ó w  w yrazu . N ade w szystko  
liczył się z pub licznośc ią  i n ie  m ia ł odw agi n a rażać  się gustom  odbiorców , o k tó ­
ry c h  gorliw ie  zabiegał. T w ie rd zen ie  to z n a jd u je  egzem plikac ję  w  s tan o w isk u  te a tru  
w obec po lsk iego  re p e r tu a ru  w spółczesnego. W śród ogólnej liczby  trz e ch  sz tu k  w sp ó ł­
czesnych w y staw io n y ch  w  la ta ch  1945— 1947 n ie z n a jd u jem y  an i je d n e j w y b itn ie jsze j 
pozycji w spó łczesnej. K o n fro n tac ja  z u tw o ra m i D roga do źró d e ł  P e rk itn eg o  czy 
S ta r y  d zw o n  B rzozy n ie  ob iecyw ała  i w  re z u lta c ie  n ie  p rzy n io sła  su k cesu  t e a t r a l ­
nego. N ie by ło  zatem  rzeczyw iste j p ró b y  szu k an ia  k o n ta k tu  ze w spółczesnością. Być 
m oże, iż ty m  sposobem  dochodziły  do g łosu  u razy  i n iechęci spow odow ane n ie u d a ­
n y m i p ró b am i in scen izow an ia  u tw o ró w  w spó łczesnych  w  te a trz e  w ileń sk im  i b ez­
kom prom isow ym i a ta k am i k ry ty k ó w  radz ieck ich , zb ro jn y ch  w  k ry te r ia  rea lizm u  
socjalis tycznego , p rzec iw  n ied o sta tk o m  ty c h  p ie rw szych  in s c e n iz a c ji133. Je ś li pozy­
ty w n y m i s k u tk a m i ow ej „w ileńsk ie j szkoły m y ś le n ia ’’ by ło  w y czu len ie  w ra ż li­
w ości reży se ró w  i ak to ró w  n a  społeczne, k lasow e p rz e s ła n k i lo su  b o h a te ró w  d ra ­
m aty czn y ch  (s tąd  m .in . ekspozycja  a n ty b u rż u azy jn y ch  ten d en c ji w  d ra m a ta c h  Z a p o l­
sk iej, R ittn e ra , S h aw a  itp.), to  sk u tk ie m  n eg aty w n y m  w y d a je  s ię  ow a n iechęć  do 
sz tu k  w spółczesnych, zn a jd u jąc a  w y raz  w  se rw itu to w ej p rzypadkow ości dob io ru .

R ea lizac ja  re p e r tu a ru  s tric te  rozryw kow ego  d o sta rcza ła  n a jw ięce j pow odów  do 
rozdźw ięku  m iędzy  te a tre m  a recen zen tam i. P rzed m io tem  k ry ty k i b y ł n ie  ty lk o  
r e p e r tu a r  b a ła m u tn y ch  te k s tó w  o „p a jaco w a ty ch  h ra b ia c h  i o p e re tk o w y ch  księżn icz­
k a c h ”, lecz ta k ż e  p ra k ty k a  in scen izacy jna , fo rm aln e  ak cesy  na  rzecz g ustów  m nie j 
w y b re d n e j pub liczności, w y p ró b o w y w an ie  n a  w idzach  chw ytów  m elod ram atycznych . 
g ie rek  fa rso w y ch  i t p .134. N ie zaw sze je d n a k  byw ało  n a jg o rz e j. R zeczom  słabym  
i b ła h y m  często p rzychodziły  z pom ocą u m ie ję tn o śc i ak to ró w , w y siłek  re ż y se ra  
i k o n cep t scenografa . U czestn ic tw o  dośw iadczonych  w yk o n aw có w  rozstrzygało  o s u k ­
cesach  po jedynczych  ró l, ep izodów  a  n a w e t całych  in scen izacji.

Z re p e r tu a re m  n ie fra so b liw e j k o m ed ii zw iązało  się w  O lsztyn ie  w  sposób 
trw a ły  n azw isko  J a n a  K u rn ak o w icza  (w spó łp racow ał z T e a tre m  im . S te fa n a  J a ra c z a  
ty lk o  w  p ierw szym  sez o n ie )13S. Jego  ro le : d o k to r Ł ęck i w  sztuce  G w iazdor i  K in o - 
m a ń k i  K azim ierza  W roczyńskiego (31 g rü d n ia  1945), d o k to r R alsto n  w  k o m ed ii C ały  
d z ień  bez k ła m stw a  G eo rga  M o n tg o m ery ’ego (16 lu teg o  1946) i  H ip o lita  O bouvien  w  
k om ed ii M oja s iostra  i ja  —  u znano  za t r iu m f p raw d z iw eg o  n e rw u  kom icznego, 
obyw ającego  się bez szarży , u zew nętrzn ionego  po m is trzo w sk u  w e w szy stk ich  szcze­
gółach  136.

O scy low anie  m iędzy  re p e r tu a re m  pow ażn ie jszym  i n ie fra so b liw y m  s tw arza ło  
ak to ro m  spo ro  sposobności do p rezen to w an ia  szerok iego  g a rn itu ru  w ła sn y c h  m oż­
liw ości. N a p rzy k ład  H an n a  S k a rżan k a  po  dynam iczn ie  z in te rp re to w a n e j ro li k w ia ­
c ia rk i w  P igm alion ie  z a triu m fo w a ła  jak o  w yk o n aw czy n i ro li ty tu ło w e j w  D am ie

133 A. M aliszew ski, T e a tr  w ile ń sk i w  la tach  1939— 1945. W sp o m n ien ie , P a m ię tn ik  
T ea tra ln y , 1963, n r  1— 4, ss. 226—228.

134 M an ie rę  z g ry w an ia  się  pod g u s ta  m n ie j w y b red n eg o  w id za  s tw ierd zo n o  np . 
w  W iadom ościach  M azursk ich , 1947, n r  44 (Z.A., K a m ie n i w  O lsztyn ie  je s t  dużo).

135 O J a n ie  K u rn ak o w iczu  —  zob. Z  ża ło b n e j k a r ty , T e a tr , 1968, n r  21; I. Ś m ia- 
łow sk i, W sp o m n ien ie  o Jan ie  K u rn a k o w ic zu , J . K reczm ar, A k to r s tw o  czys te , 
J . A dam sk i, G dzie  je s t p a n  K u rn a ko w ic z ,  T e a tr , 1968, n r  23, ss. 12—15.

136 (bies), «G w iazdor i  k in o m a n ki» , W iadom ości M azu rsk ie , 1946, n r  2; J.W ., 
«C ały d z ień  bez k ła m stw a » , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  41; Z as tęp ca  [Z. A b ra ­
m ow icz], «C ały d z ień  bez k ła m stw a » , G łos Z iem i, 1946, n r  14; J .  S [m oleóski], «M oja  
s iostra  i  ja », W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  72.
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K a m elio w e j  A lek san d ra  D u m asa  (1 czerw ca 1946). „ Je j M ałg o rza ta  — p isał J e rz y  
Sm oleńsk i —  to skończone arcydzie ło  a k to rsk ie j tre śc i i fo rm y : w y cyzelow ana  do 
n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  te c h n ik a  i  k ap ita ln a , d o c ie ra jąca  do na jg łęb sze j tre śc i
s ło w a .i  gestu  e k s p r e s ja .  S k a rżan k a  p an o w ała  n iepodzie ln ie  n a  scen ie , n aw et
w tedy , gdy  m ilczała  w  rozgw arze  in n y ch  ró l, k ied y  za tem  n ie  m ia ła  za sobą oparc ia  
w  tekśc ie  sz tu k i” 187. O pin ią  a k to rk i w szech stro n n ie  u ta le n to w an e j c ieszyła się E uge­
n ia  S n ieżko -S zafnag low a um ie jąca  godzić z n a tu ra ln ą  i zaw sze z le k k a  ak cen to w an ą  
d y s ty n k c ją  różnorodność  środków  w yrazu , pew n ie  czu jąca się w  re p e rtu a rz e  po­
w ażn y m  ja k  i kom ediow ym . Po  p rem ie rze  sz tu k i C ały d z ień  bez k ła m stw a , w  k tó ­
re j  p a rtn e ro w a ła  K urnakow iczow i, p isano : „Od ty tu ło w e j ro li w  M oralności pan i 
D u lsk ie j  do ro li p a n i R alston  d roga  je s t da lek a  —  i n ie ła tw a. N ależy  s tw ierdzić , że 
na  te j d rodze  n iepow szechn ie  u ta len to w an ie  E. S za fn ag lo w ej-Ś n ieżk o  n ie  n ap o ­
ty k a  i n ie  u z n a je  p rzeszkód” 138. J e j  ro lę  P ru d e n c ji w  D am ie K a m elio w e j  uznano  
za w y b o rn ą  13°. Z rów nym  pow odzen iem  z ag ra ła  a k to rk a  ty tu ło w ą  ro lę  w  P ani p re ­
zeso w e j  H e n n eq u in e ’a  i V ebera.

Z  ty tu łu  w szechstronnego  u ta len to w an ia  pochw ały  z b ie ra li i in n i w ykonaw cy  ró l 
kom ediow ych: S tan is ła w  Ig a r, A r tu r  M łodnicki, E d m u n d  K a ra siń sk i, W anda  S ta n i-  
s ław sk a-L o th e  — żeby pop rzestać  n a  ty ch  p rzy k ład ach . S ta n is ła w sk a -L o th e  częściej 
n iż  in n i p o jaw ia ła  się n a  afiszach , pon iew aż  w  ty m  ok res ie  sp raw o w a ła  tak że  fu n ­
k c ję  k ie ro w n ik a  m uzycznego i a k o m p a n ia to ra  w  je d n e j osobie. N iezm iennym  u z n a ­
n iem  darzono  d ek o rac je  i  k o s tiu m y  p ro je k tu  W iesław a M ak o jn ik a  (kom plet k o s tiu ­
m ów  do sz tu k i C ały d z ień  bez k ła m stw a  s tan o w ił p ie rw szą  se r ię  p ro d u k c y jn ą  św ieżo 
zorgan izow anej p ra co w n i k raw ieck ie j te a tru ). Z asług  reży se rsk ic h  d o p a try w an o  
s ię  m .in. w  p rzy g o to w an iu  w zm iankow ej k om ed ii M o n tgom ery ’ego (reżyserow ał 
M łodnicki) o raz  D a m y K a m elio w e j (reżyserow ał M ilski). Z to n u  poch w ał i  a rg u ­
m en tac ji w y n ik a , że by ły  to  b o d a j n a jlep sze  in scen izacje  w  ty m  re p e rtu a rz e . K o­
m ed ii M oja siostra  i ja, choć c ieszyła się  w ysok im  pow odzen iem  pub liczności, n ie  
pom ogła n a w e t rze te lność  w y siłk u  in scen iza to rsk iego . P rzy  re a liz ac ji sz tuczydeł w  
ro d za ju  Jana  B u s-F e k e ty ’ego, Ic h  dw ó ch  N iew iarow icza , zw łaszcza zaś P odw ójne j  
buch a lte rii  B issona —  i tego  zab rak ło . D ążen ie  do rozśm ieszen ia  pub liczności za 
w sze lką  cenę zosta ło  p rzez  recenzen tów  su row o  n ap ię tn o w an e  ja k o  a k t  sp rzen iew ie ­
rz en ia  się do b rem u  sm akow i i zd ra d y  pop rzed n ich  n iew ątp liw y ch  a m b ic ji a rty s ty cz ­
nych  14°.

K siążk a  M ichała  M isiornego — ja k  słuszn ie  p o d k re ś lił W ito ld  F il ie r  —  z b y t po ­
bieżn ie  tra k tu je  o lsz tyńsk i sezon te a tra ln y  Jan u sz a  S trac h o c k ie g o 141. T ym czasem  
is tn ie je  aż n ad to  pow odów , by  ok resow i tem u  p rzy jrzeć  się  d o k ład n ie j. Po  p ie rw sze  
— p o d ję ta  p rzez  Jan u sz a  S trachock iego  p ró b a  zo rgan izow an ia  te a tru  od  podstaw , w

137 J . Sm oleńsk i, «Dam a K am eliow a» , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  126.
138 Z astępca , op. cit. ( jak  w  przyp . 136).
139 J. Sm oleńsk i, «D am a K am eliow a» .
140 J . Sm oleńsk i, «P odw ójna  buchalteria»; poza w zm ian k o w an y m i m a te ria łam i 

recen zen ck im i do tyczącym i re a liz ac ji re p e r tu a ru  rozryw kow ego  w y m ien ić  na leży  
jeszcze n astęp u jąc e : (—), «M atura», G łos Ziem i, 1945, n r  12; J . S [m oleński], «Jan», k o ­
m e d ia  w  4 ak tach , W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  86; J . S m oleński, «Ich  dwóch», 
W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  244; Z astępca , D laczego za ra z  tragedia , W iadom ości 
M azursk ie , 1947, n r  17; J . S [m oleński], « P an i prezesow a», W iadom ości M azursk ie , 
1947, n r  92.

mi ·\ν. F ille r , O tea trze  na  Z iem iach  Z achodnich  (тес. k s iążk i M. M isiornego), T ea tr, 
1963, n r  8.
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o p arc iu  o g ru p ą  w ych o w an k ó w  jed n e j szko ły  s tan o w i d la  b ad acza  te a tru  p rzedm io t 
n iew ą tp liw ie  in te re su jąc y . P o  d ru g ie  —  do w n ik liw sze j uw ag i zobow iązu je  oso­
bow ość S trachock iego  n ie  ty lk o  ja k o  k ie ro w n ik a  a rty s ty czn eg o  sceny» rea lizu jąceg o  
e k sp e ry m e n t a rty s ty czn o -o rg an izacy jn y , a le  te ż  ja k o  w y b itnego  a k to ra  i reży se ra . 
P o  trzec ie  — na  te n  czas p rz y p a d a ją  p ry m ic je  a k to rsk ie  w y ch o w an k ó w  Ja n u sz a  
S trachock iego : M arii H om ersk iej, S te fan ii B łońsk iej, A lic ji U rsy n -S zan ty ró w n y , 
R y sza rd a  P ie tru sk ieg o , Z b ign iew a N iew czasa, T adeusza  Sam ogi, Jó ze fa  N alberczaka, 
T adeusza  Jan cza ra , W ojc iecha  Z agórskiego, Z b ign iew a  P ru sa -N iew iad o m sk ieg o , A n ­
d rz e ja  B alce rzak a  i W ik to ra  N anow skiego . P o  czw arte  —  n ie  b rak o w a ło  w  ty m  se­
zonie z as ługu jących  n a  uw agę  o siągn ięć  a rty s ty czn y ch  sceny  o lsztyńsk ie j.

Jan u sz  S trach o ck i (1892— 1968) p rzy b y ł do O lsz ty n a  bezpośredn io  po  o k res ie  
in ten sy w n e j p ra c y  w  zorgan izow anej p rzez  sieb ie  n a  P rad z e  p ie rw sze j po  w o jn ie  
u cze ln i a k to rsk ie j, zw ane j M iejską  Szkołą D ram aty czn ą . Od ch w ili w yzw olen ia  
p raw o b rzeżn e j W arszaw y  w sp ó łp raco w ał z Józefem  M rozińsk im  p rz y  o rgan izo w an iu  
te a tru  p rask iego , d z ia ła ją c  rów nocześn ie  ja k o  reży se r i ak to r.

P o g ląd y  S trachock iego  n a  m ożliw ości i zad a n ia  od rad za jąceg o  się  po w o jn ie  te a ­
t r u  ilu s tru je  w ypow iedź w  an k iecie  ogłoszonej p rzez  „ T e a tr” w  1946 ro k u : „Po 
cóż ła sk o tać  n a jn iższe  in s ty n k ty  pub liczności, po  co ją  dem ora lizow ać , skoro  dziś 
w ła śn ie  ta k  ła tw o  m ożna  ją  po rw ać  za sobą n a  w y ży n y  p raw d z iw ej sz tu k i, p ra w ­
dziw ej poezji i zw iązać  trw a le  z te a tre m  m ocnym i uczuciow ym i i in te le k tu a ln y m i 
w ięzam i” 142. U rzeczy w istn ien iu  ty ch  p o s tu la tó w  m ia ła  s łużyć scena  o lsztyńska  z za­
pleczem  s tu d iu m  czy se m in ariu m  ak to rsk iego , obe jm u jącego  n ie  ty lk o  m łodych , ale 
i  s ta rszy ch  ak to rów .

O rie n tac ji s tu d y jn e j zd a je  s ię  o dpow iadać  k o n cep c ja  re p e r tu a ro w a  S tra c h o ­
ckiego. L in ię  re p e r tu a ru  m ia ły  w yznaczać  sz tu k i Słow ackiego, F re d ry , S haw a , M o­
lie ra  i  a u to ró w  w spó łczesnych . Z  w y w iad u  udzielonego  p ra s ie  w y n ik a , że S tra c h o ­
ck i rozum ia ł, iż w  o p arc iu  o zespół, k tó re g o  trzo n  m ie li s tan o w ić  ludz ie  m łodzi 
i n iedośw iadczen i, o raz  w obec w id o w n i jeszcze n ie  p rzy g o to w an ej do o d b io ru  dzieł 
tru d n ie jsz y ch , n ie  na leży  podejm ow ać ryzykow nego  e k sp e ry m e n tu  re p e rtu a ro w eg o , 
lecz s taw iać  zespołow i zad an ia  w y k o n ä ln e . N ie z am ierza ł d o konyw ać gw ałtow nej 
rew o lu c ji w  p rze k sz ta łcan iu  gustów . M ocno je d n a k  s ta w ia ł n a  k la sy k ę , n ie  zn a jd o ­
w a ł n a  tu te jsze j scen ie  m ie jsca  d la  k o m ed ii m ieszczańsk ie j, stanow czo  w y k lu cza ł 
z re p e r tu a ru  fa rs y  b u lw a ro w e 143.

J a k  w y k aza ła  p ra k ty k a , Ja n u sz  S trach o ck i n ie  p o d z ie la ł o r ie n ta c ji p op rzedn ich  
d y rek to ró w  sceny  o lszyńsk ie j n a  p ro d u k c ję  dużej liczby  p rem ie r. J e ś li  w  p o p rze d ­
n im  sezonie  p rz y  zaledw ie  o s iem nastoosobow ym  zespole z realizow ano  czternaśc ie  
p re m ie r, S trach o ck i, d y sp o n u jąc  ju ż  zespołem  dw udziestosiedm ioosobow ym , p o p rze ­
s ta ł n a  je d e n as tu . R ezygnacja  z fo rso w an ia  ilości sp rz y ja ła  k o n c en tra c ji n a d  posz­
czególnym i in scen izac jam i i p o g łęb ian iu  szlifu  a rty s tycznego . Z p o d an ej liczby s ie ­
d em  sz tu k  o p raco w ał J a n u sz  S trach o ck i, trz y  —  zaproszona  do w sp ó łp racy  H an n a  
M ałkow ska , je d n ą  M aria  Szczęsna.

N iew ątp liw y m  w y d a rzen ie m  a rty s ty czn y m  sezonu  b y ł F a n ta zy ,  p rzygo tow any  
n a  jego in au g u ra c ję .

W  ty m  m ie jscu  n ie  obejdzie  s ię  bez dy g res ji. O tóż u p ra w a  tra d y c ji k la sycznej 
p rzez  scenę o lsz tyńską  w  la ta ch  1945—1947 p e łn iła  p rzed e  w szy s tk im  fu n k c je  re e d u -

142 J. S trach o ck i, O n o w y  rep er tu a r, T e a tr , 1946, n r  3.
143 T.L., T e a tr  o ls z ty ń sk i na  w ła śc iw y m  poziom ie , Życie O lsztyńsk ie , 1947, n r  113.
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kacy jne. P o w ołan ie  sw oje w idz ia ł te a tr  w  u d o s tęp n ian iu  publiczności, k tó ra  n ie  
m ia ła  do tąd  sposobności obcow ania  ze sz tu k ą  te a tru  — narodow ego  dziedzictw a 
tea tra ln eg o . S łużyć tem u  celow i m ia ła  p re z en tac ja  dzie ł ła tw ie jszych , p rostszych  
w  rea liz ac ji i dostępn iejszych  w  odbiorze, o w y raźn ie  zarysow anej m yśli p rzew o d ­
n iej i jednoznacznej w ym ow ie. F u n k c jo m  poznaw czym  tow arzyszy ły  n a tu ra ln ie  
ideow o-w ychow aw cze. Te o s ta tn ie  jed n a k  w yznaczał racze j te k s t u tw o ró w  niż ko ­
m e n ta rz  inscen izacy jny . T en d en c ja  do w yostrzan ia  ak cen tó w  sa ty ry cz n o -d e m a sk a to r-  
sk ich  w  k om ed iach  n a tu ra lis ty czn y c h  o raz  energ iczn ie jsze  o k reś len ie  socja lne j, k l a ­
sow ej k o n d y c ji p ostac i by ły  jed y n y m i fo rm am i in te rp re ta c ji.  N a ogół sz tu k i re a li­
zow ano trad y cy jn ie , to  je s t w  oparc iu  o w zorce inscen izacy jne , do k tó ry ch  p rz y ­
znaw ano  się chętn ie  i szczerze. Toż recenzenci ho łdow ali p rzekonan iom , że z ad a ­
n iem  sz tu k i te a tru  je s t w y s taw ia n ie  sz tu k i w  ta k ie j postaci, w  ja k ie j życzyliby  sobie 
oglądać je  na  scenie au to rzy , że scen iczna  re k o n s tru k c ja  w iz ji au to rsk ie j je s t  ko ­
n ieczna  i m ożliw a 144.

Tym czasem  w  la ta ch  1946—1948 pod w p ływ em  m an ifes tó w  „K uźnicy” oraz  
coraz  energ iczn ie jszych  en u n c jac ji czynn ików  o fic ja lnych  k ry s ta lizo w ał się  p ro g ram  
p rzew arto śc io w an ia  dz iedzictw a k u ltu ra ln eg o . „Na ty m  e tap ie  — ośw iadczał W ło­
dz im ierz  S okorsk i na  zgrom adzen iu  p rze d staw ic ie li sceny w  kom itec ie  C en tra ln y m  
P o lsk ie j P a r t i i  R obotniczej 7 g ru d n ia  1947 —  k tó ry  obecnie p rzeżyw am y, zależy n am  
n a  ty m  re p e rtu a rz e  k lasycznym , k tó ry  bud z iłb y  w  człow ieku w ia rę  w  p o stęp  lu d z ­
kości, k tó ry  budziłby  z rozum ien ie  naszej obecnej drogi. I tu ta j  znow u w ra c am  — 
w y ja śn ia ł — do w ie lk ie j ro li re ży se ra  i a k to ra , k tó rz y  s ta ry  re p e r tu a r  m uszą  ta k  
pokazać, żeby w idz  w yn iósł z te a tru  ta k ie  w łaśn ie , a  n ie  in n e  sk o ja rzen ia  m yślo­
w e” 145. T y p  ek lek tycznego  te a tru  „ rep ertu a ro w eg o ”, ja k  i te a tru  o k la sycznym  p ro ­
filu , rea lizu jącego  głów nie fu n k c je  poznaw cze —  zosta ły  u znane  za an ach ron iczne  
z p u n k tu  w id zen ia  p o trzeb y  w y ch o w an ia  m oralnego , ideow ego i po litycznego szero ­
k ich  m as. C hodziło n ie  ty lk o  o s ta ran n ie jsz ą  n iż  d o tąd  selekc ję  re p e r tu a ru  pod k ą ­
tem  te j po trzeby , lecz tak że  o p rzew arto śc io w an ie  tra d y c ji,  o je j a k tu a lizac ję  146.

S łaby  k o n ta k t O lsztyńskiego z cen tra ln y m i o śro d k am i życia  k u ltu ra ln e g o  k ra ju , 
do m inac ja  p rob lem ów  fin an so w o -o rg an izacy jn y ch  n ad  ideologicznym i i  a r ty s ty c z ­
nym i, w reszc ie  b ra k  odpow iedn ie j in sp ira c ji ze s tro n y  m iejscow ej publiczności, r e ­
cenzen tów  i w ładz  —  w szystko  to  tłum aczy , dlaczego n ie  doszło w  ty m  ok res ie  do 
k o n fro n tac ji te a tru  z rzeczonym i p o s tu la tam i. Podczas gdy np. w  Ł odzi rozdźw ięk  
m iędzy żąd a n iam i k ry ty k i a  p ra k ty k ą  te a tru  pow odow ał s ta n  n a p ięc ia  ш , w  O lszty ­
n ie  n ikom u  do g łow y n ie  p rzychodziło  sp ierać  się o p ry n cy p ia  ideow e, o n o w e  p o j­
m ow anie  hum an izm u , o treść  i fo rm ę  w idow iska  te a tra ln eg o . R ecenzenci, k tó ry ch  
poziom  p rzy g o to w an ia  w  przedm iocie  sz tu k i te a tru  by ł m n ie j n iż dostateczny , nie 
ro śc ili sobie p re te n s j i do p ro g ram o w an ia  dz ia łalnośc i te a tru , do p recy zo w an ia  jego

144 T y tu łem  do w ysok iej oceny S k iza  d la  re cen ze n ta  o lsztyńsk iego  by ło  np., iż 
„ w pad ł tak , ja k b y  go so b ie  życzyła  w idzieć  n a  p ew n o  sam a  Z ap o lsk a” (J. Sm oleńsk i, 
W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  250). To sam o k ry te r iu m  zgodności k sz ta łtu  scenicz­
nego z zam ierzen iem  a u to rsk im  rzą d z i n iepodzieln ie  w szy stk im i w y p ow iedziam i na  
te m a t p re z en tac ji a rty s ty c zn y c h  sceny o lsz tyńsk ie j w  ty m  okresie.

145 O now e oblicze tea tra ln e  P o lski, T ea tr , 1947, n r  12, s. 10.
143 Zob. Z. K ałużyńsk i, P ro b lem y  p o w o jen n eg o  tea tru  w  Polsce  (Tw órczość, 1947, 

n r  10, s. 59) „R eform a n a  ty m  o dcinku  zacząć się m usi od s ta ran n e g o  p rzesian ia  
is tn ie jący ch  pozycji re p e rtu a ro w y ch , p rzep ro w ad zen ia  n ie jak o  ideologicznej a d a p ­
tac ji, p rzez  d o b u d o w an ie  k o m e n ta rza  te a t r a ln e g o  ” .

147 Zob. S. K aszyńsk i, T e a tr  łó d zk i w  la tach  1945—1962, Ł ódź 1970, s. 50.
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zadań . G rom ili szm irę, u p o m in a li się o sz tu k i p o d a ją ce  ja k iś  m a te r ia ł do m y ś le ­
n ia , z u k o n te n to w a n iem  o dno tow yw ali k ażd ą  a m b itn ie jszą  pozycję  re p e rtu a ro w ą  
i w  ogóle k o n cen tro w ali uw agę n a  sp ra w a c h  re p e rtu a ru .

R ów nież i  sezon S trachock iego  n ie  p rzy n ió sł te a tro w i o lsztyńsk iem u  jak iegoś 
w yraźn iejszego  o b jaw ien ia  się „ducha  n a dchodzących  czasów ”. In scen izac ja  F anta- 
zego  (4 p aźd z ie rn ik a  1947) n ie  zap o w iad a ła  te a tru  energ iczn ie jszych  p rzew arto śc io ­
w ań , aczko lw iek  n ie  b ra k ło  pub licystycznych  k o m en ta rzy , k tó re  su g ero w ały  (na 
w yrost) obecność te j m etody  w  w a rsz ta c ie  S trachock iego . Z e sp raw o z d a n ia  zam iesz­
czonego w  „Polsce Z ach o d n ie j” m ogłoby  w yn ikać, że s p e k ta k l m a  w y raź n e  znam iona  
in te rp re ta to rs k ie , że je s t w  w yższym  sto p n iu , n iż w sk azy w ała  tra d y c ja  in scen iza ­
cy jna , d e m ask a to rsk i i „ a n ty ro m a n ty czn y ”. „R eżyser —  p isa ł Z b ign iew  P rzy g ó rsk i — 
k tó ry  sam  b y ł w y k o n aw cą  ty tu ło w e j ro li, s to n o w ał celow o k re a c ję  H rab iego  F a n ta -  
zego, o g ran icza jąc  się n ie led w ie  do ro li w sp ó łp a r tn e ra  kom icznego R zecznickiego, co 
u w y d a tn iło  w  p e łn i w a lo ry  h u m o ry sty czn e  u tw o ru . D zisiejszego bow iem  w id za  — 
su ponow ał — n ie led w ie  obchodzą p e ry p e tie  duchow e m ętn aw eg o  H rab iego , k tó rego  
pseu d o ro m an ty czn ą  egzystenc ję  u sp ra w ied liw a  ty lk o  n a  owe czasy dob rze  w y ­
pch an y  trzos. T rzos je s t w ą tk ie m  d ra m a tu  i jego  ep ilog iem ” 148. A liści d ia m e tra ln ie  
przeciw nego odczucia doznał recen ze n t „N ow in L ite rac k ic h ”, s tw ie rd za ją c  że „w  O l­
sztyn ie  F a n ta zy  by ł w y staw io n y  —  — racze j w  m yśl założeń  a u to ra ”, że „ p rze ­
w aża ł e lem en t d ra m a ty c zn y ” ш . N ieporozum ien ie  w y n ik ło  je d n a k  n ie  ty lk o  z n ie ­
frasob liw ości, z ja k ą  p ie rw szy  ze sp raw ozdaw ców  im p u to w a ł S trach o ck iem u  in te n ­
cje d e m ask a to rsk ie , a le  i  ze znam iennego  n ied o w ład u  inscen izacji. S trach o ck i by ł 
zw olenn ik iem  te a tru  re sp ek tu jąceg o  m yśl a u to ra  te k s tu  d ram aty czn eg o  l5°, ró w n o ­
cześnie p rzec iw n ik iem  te a tru  reżysersk iego , n a trę tn ie  in te rp re ta to rsk ie g o , opartego  
n a  bezw zg lędnej d y k ta tu rz e  w o li in scen iza to ra  w  s to su n k u  do w y k o n a w c ó w 1S1. D zię­
k i sile  jego a k to rsk ie j k re a c j i n ie  doszło i  dojść  n ie  m ogło w  o lsztyńsk im  sp e k ta k lu  
do nag ięcia  sy lw e tk i p sych iczne j F an tazeg o  k u  e ste ty ce  re a liz m u  kry tycznego , do 
jednoznacznej k o m p ro m itac ji jego  sk o m p lik o w an ej, k o m ed ian ck ie j i p e łn e j tak że  
trag icz n y ch  dysonansów  n a tu ry . Z ałożen ie  je d n a k  tra d y c y jn e j in te rp re ta c ji  postac i 
Rzecznickiego ja k o  śm iesznego i pospo litego  r a j fu r a  i pow ierzen ie  te j ro li A lek san ­
d ro w i S ew rukow i, k tó ry  u ja w n ia ł w  ru c h u  i  geście sp o rą  energ ię  k o m ic z n ą 152, m ogło 
w y w o ły w ać  z łudzen ie  św iadom ej k o m p ro m itac ji p o stac i ty tu ło w e j. N ie u leg a  je d n a k  
w ą tp liw o śc i, że n a js i ln ie j w  sp ek ta k lu  zadźw ięczał k o n tra s t  m iędzy  św ia tem  zb an ­
k ru to w a n y c h  a ry s to k ra tó w  (R espektów ) a czystością m o ra ln ą  D yany, J a n a  i M ajora, 
S tw ierdzono , że „m ocnego w y r a z u  n a b ra ła  czysta, b u c h a ją c a  ra z  po  ra z  g o rą ­
cym  p łom ien iem  m iłość D yany  i J a n a ” i5S. Do g łosu  doszły  w a rto śc i p ro s ty ch , p ię k ­

148 Z. P rzy g ó rsk i, T ea tr  S trachock iego  w  O lsztyn ie , P o lsk a  Z achodn ia , 1947, n r  48,
s. 4.

149 S .L ., W tea tra ch  śląskich, i  m az u rsk ich , N ow iny  L ite rac k ie , 1947, n r  37, s. 5.
150 A lek san d e r S e w ru k  s tw ierd za , że J . S trach o ck i „ rea lizo w ał sw o je  sz tu k i p rz e ­

w ażn ie  zgodn ie  z in te n c ją  a u to ra  s to su jąc  sp raw d zo n e  — — ś ro d k i a rty s ty czn e .
R ea lizac ja  F an tazego  b y ła  tego  w zorcow ym  p rz y k ła d e m . e lem en t d ra m a ty czn y
p rzew aża ł n a d  kom ediow ym . Z w łaszcza w  d ru g ie j części u tw o ru ” (list do a u to ra  
z  811974 r., a rc h iw u m  w łasn e  —  R. T.).

161 Zob. К . N a s tu la n k a , Pól w ie k u  w  te a tr ze  (rozm ow a z J . S trachock im ), P o li­
ty k a , 1966, n r  34.

152 R ecenzen t Życia  O lsztyńsk iego  zauw aży ł, że w y k o n aw c a  p ostac i R zecznickiego 
m ia ł za m a ło  u m ia ru  w  ru c h a ch  (ag. «F a n ta zy », Życie  O lsztyńsk ie , 1947, n r  158).

163 Z. P rzy g ó rsk i, op. cit.

21. K o m u n ik a ty ...
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nych, uczciw ych ludz i s tanow iące  p rzeciw ieństw o  zarów no  z im nych  k a lk u la c ji f in a n ­
sow ych i ob łudy  a ry sto k ra ty czn eg o  dw oru , ja k  i p rz e ra fin o w an ia  este tycznego w
d uch u  rom an tycznym . To dow ód — z resz tą  n ie  j e d y n y  że S trach o ck i p rzy  całej
n iechęc i do in te rp re ta tc rs tw a  by ł jak o  in scen iza to r d ram a tó w  k lasycznych  w raż liw y  
n a  tre śc i k o resp o n d u jące  z duchem  naszych  czasów  i s ta r a ł  się je  akcen tow ać  bez 
n a ru sz a n ia  su b sta n c ji lite rack ie j u tw orów . W sum ie  p rzed staw ien ie  by ło  sukcesem  
te a tra ln y m  S trachock iego  i zespołu. P odobnie  ja k  n a stę p n e  rea liz ac je  apelow ało  do 
uczuć, b rzm ia ło  p rosto  i p rz ystępn ie . M im o to n ie  spo tkało  się z szerszym  za in te ­
re sow an iem  publiczności. R ecenzenci też  n ie  b y li do k ońca  p rzek o n an i, czy w y b ó r 
sztuk i, p rzy p o m in a jący  „uderzen ie  w  w ie lk i dzw on”, n a  in au g u racy jn e  p rze d staw ie ­
n ie  „ d la  publiczności zm an ierow ane j p ła sk im  re p e rtu a re m  i n isk im  poziom em  a r ty ­
stycznym ” by ł szczęśliw y1M. W yrazy  u zn an ia  zdobyły  s ta ra n n e  p rzy g o to w an ie  sp ek ­
tak lu , w idoczna w  szczegółach tro sk a  o całość, „m odern is tyczna” —  ja k  p isano  d eko ­
ra c je  K azim ierza  P ręczkow skiego  i św ietna , w y ró w n a n a  g ra  zespołu.

Ż o łn ierz  i  bohater  (14 lis to p ad a  1947) b y ł d ru g ą  o lsztyńską  in scen izacją  S tr a ­
chockiego (trzecia  p re m ie ra  sezonu). S z tu k a  S h aw a  s tan o w iła  k o le jn ą  okazję  do 
k p in y  z ro m an ty czn ej pozy, a fe k ta c ji i sztuczności te a tra ln e j .  N ie p rzy p ad k o w o  b łą ­
dziła  w  ty m  czasie po  scenach  k ra ju ,  tw orząc  g ru n t sp rz y ja jąc y  k sz ta łto w an iu  się 
„m yślen ia  rea lis tycznego” . Z apew ne je d n a k  n ie  a n ty ro m a n ty k a  k om ed ii b y ła  g łów ­
nym  pow odem  w y staw ie n ia  je j w  o lsztyńsk im  tea trze . In scen iza to ro w i szło racze j
0 zo rgan izow anie  w y śm ien ite j zabaw y  scenicznej, k tó re j ręk o jm ię  d a w ał m a te r ia ł li­
te rack i, n iż o d y d ak ty k ę . N arzu ca ła  się  także  p o trzeb a  rozpogodzenia  w idow ni po 
n ieco  p o n u re j sztuce P rzy ja c ie l p r zy jd z ie  w ieczo rem  C om panéeza i Noego (15 p aź ­
d z ie rn ik a  1947). S p e k ta k l p rz y ję to  ciepło. S tw ierdzono  w spółczesne, św ieże tch n ien ie  
u tw o ru , re sp ek to w an ie  p raw d y  psychologicznej, m is trzo w sk ie  zw iązan ie  całości, k o n ­
sekw encję  w  u trz y m a n iu  dysk re tn eg o  to n u  S haw ow skiego  h u m o ru  i n ien a g an n ą  
obsadę. P ochw alono  ak to rs tw o , k tó re  zad em o n stro w ał J a n u sz  S trach o ck i w  ro li p e ł­
nego w dz ięk u  iro n isty  i s cep ty k a  czyli k a p ita n a  B lunsch li. N ie poskąp iono  pochw ał
1 innym . J a k o  p rzep iękne  uzn an o  egzotyczne d ek o rac je  („palm y, m in a re ty  i ośw ietlo ­
ne  dom ki spow ite  w  zie leń”) o raz  k o stiu m y  L eo n a  G ra je w sk ie g o 15Б.

K lasycznego b loku  rep e rtu a ro w eg o  w  reży se rii S trachock iego  d o p e łn ia ją  Z em sta  
(22 s tyczn ia  1948) i K ró low a  przedm ieśc ia  (15 m a ja  1948). U bóstw o i m ia łkość  m a­
te r ia łu  dostarczonego przez sp ra w o zd an ia  recenzenck ie , p rz y  b ra k u  in n e j do k u m en ­
tac ji, un iem ożliw ia  zo rien tow an ie  się co do c h a ra k te ru  in scen izacji k om ed ii F red ry . 
R ecenzen t „Ż ycia O lsztyńsk iego” po p rze sta ł n a  em fatycznym  s tw ierd zen iu , iż reżyse r 
„m o n to w ał całość w idow iska  p o n ad  m ia rę  lo k a ln y ch  m ożliw ości te a tru ,  d a jąc  p u ­
b liczności o lsztyńsk ie j p ięk n y  «m om ent a rty s tyczny»” —  oraz n a  pob ieżnej c h a ra k ­
te ry s ty ce  poszczególnych w y k o n a w c ó w 15β. S trac h o ck i g ra ł p o s tać  R ejen ta , m a ją c  za 
w sp ó łp a r tn e ra  O lderow icza, obchodzącego w  ro li C ześn ika ju b ileu sz  trzy d z iesto le ­
cia p ra c y  scenicznej. N ieste ty , żaden  zap is  n ie  u trw a lił sposobu w y k o n an ia  ty ch  
ró l. P a p k in a  g ra ł A lek san d er S ew ruk , o b jaw ia jąc y  —  ja k  zauw aży ł B o h d an  K u ­
ro w sk i — sw ój „w ielk i ta le n t  kom iczny, w yraziście , lecz d y sk re tn ie  o p eru jący  p rze-

154 C hodzi o różn icę  m iędzy  p og lądam i Z. P rzy g ó rsk ieg o  a a u to ra  re c en z ji z a ­
m ieszczonej w  Ż yciu  O lsztyńsk im .

155 (z.a.) [Z. A bram ow icz], E gzo tyka , u śm iech  i  kp ia rs tw o , Życie  O lsztyńsk ie , 1947, 
n r  195; tenże, Ż o łn ierz  i  bohater..., Życia  O lsztyńsk ie , 1947, n r  198; tenże, T r zy  p re ­
m ie ry  —  tr z y  osiągnięcia, Życie  O lsztyńsk ie , 1947, n r  202; Z. P rzy g ó rsk i, op. cit.

M  z.a. [Z. A bram ow icz], »Z e m s ta », Życie O lsztyńskie , 1948, n r  25.
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śm ieszną  m im ik ą  i g estem ” 157. P rzed s taw ien ie  — ja k  w szy stk ie  p rezen tac je  F red ry  
w  O lsztyn ie  — cieszyło się n iebyw ałym  pow odzeniem , uzyska ło  też  re k o rd  frek w en c ji, 
o s iąga jąc  w  czterdziestu  sp ek tak lac h  liczbę p onad  16 tysięcy  w idzów . W ysokie  p o w o ­
dzenie m ia ła  rów n ież  K ró lo w a  p rzed m ieśc ia  K rum łow sk iego  w  o p raco w an iu  sch ille - 
row sk im . K o rzy sta jąc  z in sp irac ji L eo n a  S ch ille ra  1S8, J a n u sz  S trach o ck i z realizow ał 
rzecz z rozm achem  i fa n ta z ją . Z m ysł kom pozycy jny  in scen iza to ra  w y raz ił się w  ope­
ro w an iu  p rze s trzen ią  całej sceny, w  posłużen iu  się zm iennym i u k ła d a m i sy tu ac y j­
nym i, w  zręcznym  zh arm o n izo w an iu  d z ia łań  so listów  z ru c h em  i ry tm e m  roz tańczo ­
nego z e s p o łu 159. S p e k ta k l w ym ag ający  od ak to ró w  w ie lo rak ich  dyspozycji i u m ie ­
ję tn o śc i by ł w  p ew n y m  sensie  sp raw d z ian e m  p rzy g o to w an ia  m łodego zespo łu  po 
ro k u  o lsztyńsk ie j p ra k ty k i a rty s ty czn e j. D o b ra  w o k a lis ty k a , p o d p a rta  m łodzieńczym  
tem p e ram en tem  zarów no m łodszych, ja k  i do jrza lszych  w ykonaw ców , zm ysł k o ­
m iczny, w e rw a  taneczna , u trz y m an ie  tem pa, św ie tn e  w yczucie  f in  de siècle’ow ego  
s ty lu , w reszc ie  u m ie ję tn o ść  n aw iąz an ia  k o n ta k tu  z w idow nią  — w szystko  to złożyło 
się  n a  p e łn y  sukces w ykonaw czy  16°. P ozosta ła  część re p e r tu a ru  sezonu św iadczy 
o u zg ad n ian iu  p rzez  S trachock iego  ta k ty k i pedagogicznej (zespołow i m łodych  w y k o ­
naw ców  n ie  m ożna by ło  je d n a k  s taw iać  zby t w ygórow anych  w ym agań) z p rzygo to ­
w an iem  pe reep cy jn y m  i życzen iam i publiczności. Szansę pogodzen ia  tychże  daw ały  
sz tu k i po p ro s tu  lżejsze  gatunkow o , o d ram a ty c zn e j, a  n a w e t sen sacy jn e j akcji, 
ap e lu jące  bezpośredn io  do uczucia  i n a s tro ju , d a jące  w ykonaw com  m ożliw ość b u ­
d o w an ia  sy lw etek  em ocjonaln ie  pe łnych  i w y raz is ty ch  — a  w  ogóle u tw o ry  o m n ie j 
sk o m p lik o w an ej s tru k tu rz e .

W aru n k o m  ty m  w  w ysok im  s to p n iu  odp o w iad ała  sz tu k a  P rzy ja c ie l p r zy jd z ie  
w ieczorem , o p o w ia d ająca  w  duch u  b lisk im  p isa rs tw u  A ra g o n a  o w a lce  p a rty z a n tó w  
fran c u sk ich  z N iem cam i. R eżyserię  pow ierzono  H an n ie  M ałkow sk ie j. O pracow an ie  
scen iczne —  ja k  w y n ik a  z re c en z ji — p rzyczyn iło  się  do u w y d a tn ie n ia  w a rto śc i 
ideow ych d ra m a tu . S z tu k a  — p isano  — „ tchn ie  b o h a te rs tw em , m iłością  ojczyzny, 
d u m ą  i tę tn i  w a lk ą  z rozpaczą  i d e fe tyzm em ” 161. D zięk i u m ie ję tn e m u  zdynam izow a­
n iu  e fek tó w  w  p rz ep ro w ad zen iu  ak c ji i p o s taw ien iu  n a  n a s tró j tre śc i e m oc jonalne  
w id o w isk a  zab rzm ia ły  z n iezw y k łą  siłą . P rze d s taw ie n ie  da ło  sposobność pełnego  w y ­
g ra n ia  się c ałem u  zespołow i. Za su gestyw ność  g ry , p ra w d ę  psycho log iczną i rea lizm  
chw alono  n ie  ty lk o  n a jb a rd z ie j dośw iadczonych  —  lecz tak ż e  i  w ykonaw ców  m ło ­
dych  1β2.

W spółdz ia łan ie  scen iczne z a k to ra m i dośw iadczonym i było sk u teczn ą  m etodą 
do sk o n alen ia  u m ie ję tn o śc i e lew ów  w arszaw sk ie j Szkoły  D ram aty czn e j. A to li w zglę­
dy  pedagog ik i re ży se rsk ie j z n iew ala ły  S trachock iego  do różn ico w an ia  zadań  i u rz ą ­
dzan ia  sw oim  pup ilo m  różno rodnych  sp raw d z ian ó w . T ak im  sp ra w d z ian e m  m łodych  
sił, w y m ag ający m  p e łn ie jsze j sam odzielności, b y ła  re a liz ac ji b ez tro sk ie j kom edii 
S zczen ią ce  la ta  A n d ré  C lau d  P u g e ta  (16 g ru d n ia  1947). P re z e n ta c ję  p rz y ję to  z a p ro ­

157 B. K u ro w sk i. R ep ertu a ro w e  k ie r u n k i i  te n d e n c je , w : 25 la t  T e a tru  im . S t. Ja ­
racza, O lsztyn -E lb lą g , 1945— 1970, O lsztyn  1970.

158 J. S trach o ck i w e lw ow sk im  o k res ie  w sp ó łp racy  z L. S ch ille rem  (1930— 1932) 
g ra ł w  K ró lo w e j p rzed m ieśc ia  ja k o  a n d ru s  k ra k o w sk i i „ p e le ry n ia rz ” . Zob. L . J a -  
b łonków na Ja n u sz  S tra ch o ck i, T ea tr , 1968, n r  7, s. 9— 11.

159 (z.a.) [Z. A bram ow icz], «K rólow a przedm ieścia», Zycie O lsztyńsk ie , 1948, n r  135.
160 Ib idem .
161 (z.a.) [Z. A bram ow icz], «P rzy ja c ie l p r zy jd z ie  w ieczorem », Zycie O lsztyńskie , 

1947, n r  169.
î62 Ib id em  o raz  Z. P rzy g ó rsk i, op. cit.
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b a tą . Z sa ty s fak c ją  odeb rano  n ie  ty lk o  am b itn y  w y siłek  w ykonaw ców , a le  i s k u ­
teczność tru d u  M ałkow skiej, k tó ra  jak o  reży se r p rzed staw ien ia  zdo łała  pobudzić  m ło ­
dych ak to ró w  do znalez ien ia  środków  um ożliw ia jących  dynam iczne  p rzed staw ien ie  
postaci, przechodzących  w  sz tu ce  szybką  m e tam orfozę  p sych iczną JM.

Z g a tu n k u  sz tu k  rozryw kow ych , zap rezen to w an y ch  w  tym że  sezonie, n a leży  je sz ­
cze w ym ien ić  kom edię  sen sacy jn o -rew o lw ero w ą  R id ley ’a — Pociąg w id m o  w  reży ­
serii M arii Szczęsnej (31 g ru d n ia  1947) o raz  R o x y  C onnersa  w  reży se rii S trac h o ­
ckiego (18 m arca  1948) ш . C iekaw szą  je d n a k  p ropozycją  d rug ie j połow y sezonu była 
sp o łeczno -sensacy jna  sz tu k a  P a n  in sp ek to r  p rzy szed ł  P r ie s tle y a  (5 lu teg o  1948), n a ­
leżąca do n a jc h ę tn ie j g ryw an y ch  w  ty m  czasie na  scenach  polskich . „«Sum ienie  spo ­
łeczne» oskarżyciela  m ieszczańsk ich  pasożytów , rep rez en to w an e  p rzez  in spek to ra  
po lic ji, znalaz ło  w  sp ek ta k lu  w y ra z  m ocny i su g esty w n y  dz ięk i in te rp re ta c ji  S trac h o ­
ckiego, g ra jącego  tę  rolę. M ocnym  w  w y raz ie  k o n trp a r tn e re m  S trachock iego  by ł 
B irlin g  S ew ru k a , oddającego  poprzez zręczne  różn icow an ie  to n ó w  z ak łam an ie  m o­
ra ln e  byznesm ena  p rzerażonego  g roźbą  sk a n d a lu ” 165.

R e je s tru  p re z en tac ji ro k u  do p e łn ia ją  W łóczęga  L aszlo  E f tim iu  w  reży se rii J a ­
nusza  S trachock iego  i scenografii A n d rze ja  S trac h o c k ie g o 166 o raz  S z k la n k a  w o d y  
S c rib e ’a  w  reży se rii H an n y  M ałkow sk ie j, a  o p raco w an iu  scen icznym  L eo n a  G ra je w ­
skiego.

R óżnice  m iędzy te a tre m  Jan u sz a  S trachock iego  a  te a tre m  jego  pop rzedn ików  
tk w ią  po  części w  re p e rtu a rz e  (w yrugow an ie  przez S trachock iego  p ry m ity w n y ch  
sz tuczydeł bu lw arow ych) p rz e d e  w szy stk im  je d n a k  w  poziom ie szlifu  a rty s tycznego , 
w  o k reś lonej jednośc ią  osoby d y re k to ra  i k ie ro w n ik a  a rty s ty czn eg o  kon sek w en c ji 
s ty lu , w  a tm o sfe rze  p racy  sp rz y ja jąc e j in ic ja ty w ie  ludz i m łodych.

W arto  dodać, że w  m ia rę  o lsz ty ń sk ich  dośw iadczeń  ro zw ia ły  się n adzieje  
S trachock iego  n a  u trzy m a n ie  w  tu te jszy m  środow isku  am b itn eg o  re p e r tu a ru . A r ty ­
s ta  i  pedagog znalaz łszy  się w  ro li a n tre p re n e ra  — stw ie rd za  A lek san d e r S e w ru k  — 
zosta ł zm uszony  „chodzić po ziem i i g rać  to, co ściągało  pub liczność i d aw ało  p ie ­
n iąd ze” 167. O tę  sam ą  kon ieczność rozb iła  s ię  idea  te a tru  s tudy jnego . P ro b lem y  p e ­
dagogiczne u s tąp iły  m ie jsca  ek o n o m iczn y m I68. T ym  n iem n ie j ro k  S trachock iego  
u trw a lił się  w  pam ięci ludz i te a tru  i op in iach  lu d z i p ió ra  jak o  ok res s ta ran n y c h  re ­
a lizac ji a rty s ty czn y ch , o p raco w ań  scenicznych p rzem y ślan y ch  w  k ażdym  szczególe,
p re z en ta c ji św ieżych w  w y raz ie , a  n a w e t w spółczesnych.

*

Pozycję  T e a tru  im . S te fan a  J a rac z a  jak o  o środka  p ro m ien iu jąceg o  n a  W arm ię  
i M azury  ok reś la  szczególna sy tu ac ja  O lsztyna  ja k o  c en tru m  życia k u ltu ra ln e g o  n a  ob­

163 z.a. [Z. A bram ow icz], «Szczenięce la ta », Życie O lsztyńsk ie , 1947, n r  229.
164 z.p., «Roxy» w  tea trze  o ls z ty ń sk im ,  I lu s tro w a n y  K u rie r  P o lsk i, 9. IV  1948.
165 O sztuce Pociąg w idm o: z.a. [Z. A bram ow icz], «Pociąg w id m o », Życie O lsz ty ń ­

sk ie, 1948, n r  3; cy ta t z rec . Z. A bram ow icza, Życie O lsztyńsk ie , 1947, n r  229.
166 R ecenzja  sz tuk i: (z.a.) [Z. A bram ow icz], W łóczęga (C złow iek , k tó r y  szu k a ł 

èm ierci,,)) Życie O lsztyńskie , 1948, n r  110. W  ro li F ilim o n a  w y stąp ił J . S trachock i, po ­
k a zu ją c  i ty m  razem  —ja k  s tw ierdzono  — sw o ją  k la sę  a k to rsk ą . „ F rag m en ty  za­
sadniczej «walki» w ew n ę trzn e j tego  «w inera» [!] zaw ie ra ły  kon ieczną, n ie  n ad u ży tą  
ność gestu , w yraz isto ść  tw a rz y  i postac i — po p ro s tu  p ra w d ę ” .

107 A. S ew ru k , lis t do au to ra , a rch , w ła sn e  — R. T.
168 A. S ew ru k , tam że. P or. Z. P rzy g ó rsk i, op. cit. P rzy g ó rsk i, c h a rak te ry zu ją c  

in ic ja ty w ę  J. S trachock iego  do tyczącą u tw o rz e n ia  w  O lsztyn ie  te a tru  ty p u  s tu d y j-
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szarze  ziem  północnych . P isa ł na  ten  te m a t K azim ierz  P ie trza k -P aw ło w sk i w  „P rze ­
g lądzie  Z achodn im ” : „Z ak re ś la ją c  obszar w okó ł O lsztyna  p ro m ien iem  około 200 km . 
n ie  spo tkam y  żadnego m iasta , k tó re  s tan o w iło b y  c e n tra ln y  ośrodek  k u ltu ra ln y . A ni 
T o ru ń  odcięty  lin ią  W isły, a n i B iały stok , k tó ry  zn a laz ł s ię  dziś n a  uboczu, n ie  są  w  
s tan ie  opanow ać znacznego obszaru  m iędzy  B ugiem , W isłą  i P reg o łą . K u  O lszty ­
now i ciążą n ie  ty lk o  pow ia ty  w łasnego  w o jew ództw a, a le  i p o w ia ty  nadg ran iczn e  
w o jew ództw  b ia łostock iego  i  w a rszaw sk ieg o ” m .

Spośród  in s ty tu c ji, k tó re  p rzyczyn iły  się  do u zy sk an ia  p rzez  m ia s to  ra n g i cen ­
tru m  p ro m ien iu jąceg o  n a  obszar ty c h  ziem , te a tr  b y ł od po czą tk u  w y m ien ian y  na 
p ie rw szy m  m ie js c u 170. N ie  znaczy  to, by  ju ż  w  la ta c h  1945— 1948 te a tr  m ia ł m ożli­
w ość dźw ignąć c iężar zobow iązań k u ltu ra ln y c h  w  s to su n k u  do te re n u . N a szersze  
i b a rd z ie j sy stem aty czn e  naw ied zan ie  m ia s t i  m ias teczek  p ow ia tow ych  n ie  pozw a­
la ły  w zględy  ekonom iczne i w  p ew n y m  sensie  p rog ram ow e. P ie rw sze  tk w iły  n ie 
ty lk o  w  n ie d o sta tk u  ta b o ru  i tru d n o śc ia ch  k o m u n ik ac ji, lecz tak że  w  tym , że każdy 
w y stęp  poza O lsztynem , o rgan izow any  p rzy  n isk ie j o dp ła tności za b ile ty , pog łę­
b ia ł ty lk o  d eficy t te a tru . D rug ie  b y ły  spow odow ane  jego „m ie jskośc ią” . S u b sy d ia  
Z a rząd  M iejsk iego  i m ie jsk i s ta tu s  p laców ki w y k re śla ły  te a tro w i a u to m a ty cz n ie  — 
ja k  s tw ie rd z ił J e rz y  S m oleńsk i .— n a tu ra ln e  ra m y  dz ia ła lnośc i jed y n ie  w  g ra n i­
cach m ia s ta  O ls z ty n a m . W yn ika  s tąd , że w sze lk ie  ak c je  te ren o w e  te a tru  z la t  
1945— 1948, aczko lw iek  odpow iadały  te n d e n c jo m  ogólnej p o lity k i k u ltu ra ln e j ,  s ta ­
n o w iły  jed y n ie  sam odzie lną , n a  w ła sn ą  odpow iedzialność p o d e jm o w an ą  i ryzy k o w n ą  
ekonom iczn ie  in ic ja ty w ę  d y rek to ró w  i zespo łu  a rty s ty czn eg o  te a tru .  Ze sprzeczności 
m iędzy  kon iecznym  og ran iczen iem  dz ia łalnośc i te a tru  do obszaru  m ia s ta  (45 tys. 
m ieszkańców  w  r. 1948), a  z ad an iam i, ja k ie  n a rz u ca ł liczący  pon ad  pó ł m il·ona 
m ieszkańców  te re n  w o jew ództw a  —  zdaw ały  sobie sp raw ę  m ie jsk ie  czy n n ik i po li­
tyczne i a d m in is tra cy jn e . „D ostarczen ie  — —  m asie  re p a tr ia n tó w , przesied leńców  
i au to ch to n ó w  w  ja k  n a jb liż szy m  czasie dobrego  te a tru  — p isan o  —  je s t zadan iem  
p ie rw szo rzędne j w agi, jeżeli rzeczyw iście  m am y  m yśleć  pow ażn ie  o upow szechn ien iu  
k u ltu ry , o re po lon izacji i zag ospodarow yw an iu  k u ltu ra ln y m  W arm ii i M azur. M usi 
za tem  w  te j części Z iem  O dzyskanych  pow stać  te a tr , by  o b ją ł całe w o jew ództw o  
i  d o ta r ł do n a jd a lszy ch  jego zakątków , sp e łn ia ją c  w  te n  sposób p odstaw ow y  p o s tu la t 
p ań stw o w ej p o lity k i k u ltu ra ln e j ,  a  z d ru g ie j s tro n y  z a sp o k a ja jąc  g łód te a tru  w  n a j ­
szerszych  m asach  w si i m ia s t” 172.

R ozw iązan ie  te j sp rzeczności m ogło — i w  rzeczyw istośc i m ia ło  n a s tą p ić  dop iero  
w  w y n ik u  u p a ń stw o w ie n ia  te a tru . R ea lizac ję  szerokiego p ro g ram u  p ra c y  w  te re n ie  
i e k sp a n s ji a rty s ty c zn o -k u ltu ra ln e j n a  całe w ojew ództw o (n aw et n a  o środk i spoza 
w ojew ództw a) pode jm ie  dopiero  te a tr  W ład y sław a  Surzyńsk iego  w  1949 ro k u .

M ożliwość ob jęc ia  zasięg iem  dz ia ła lnośc i ogrom nego o b sza ru  ziem  pó łnocnych

nego, p isze  m .in.: [S trachock i] p o d ją ł się m is ji tru d n ie jsz e j n iż m is ja  Iw o G alla 
n a  W ybrzeżu. T am  tę tn i już  P o lsk a  p e łn y m  życiem , a  rozw ój p o rtó w  b a łty ck ich  da je  
in s ty tu c jo m  k u ltu ra ln y m  m ocne zaplecze. T u  trz e b a  jeszcze d ro g ą  żm u d n ą  i ciężką 
zdobyw ać te  sukcesy , ja k ie  gdzie  indz ie j, w  k o rzy s tn ie jszy ch  w a ru n k a ch , osiąga się  
szybciej i ła tw ie j”.

165 K . P ie trza k -P aw ło w sk i, P ro m ien io w a n ie  ku ltu ra ln e ,  P rze g lą d  Z achodni, 1946, 
n r  10, s. 864.

170 Ib id em  oraz tegoż O lsz ty n  i p ro w in c ja , P rzeg ląd  Z achodni, 1946, n r  5, s. 470.
171 J . S [m oleński], T ea tr  M ie jsk i w  O lszty n ie  za słu g u je  na  op iekę  P aństw a , O l­

sztyński. G łos L udu , 1948, n r  152.
172 Ib idem .



326 Ryszard Tomczyk

by ła  d la  a rty s tó w  angażu jących  się do p racy  w  o lsztyńsk im  te a trz e  i m yślących  
p rzyszłościow o n ieb łah ą  zachę tą . Ju ż  je sien ią  1945 ro k u  w y ru sza ją  w  te ren  H an n a  
S k a rżan k a  i W ładysław  S u rzy ń sk i ze sz tu k ą  SO S. W  odpow iedzi na  a la rm u ją ce  lis ty  
m ieszkańców  p row inc ji, d om agających  się o św ia ty  i roz ryw k i, d okonu je  zespół w io ­
sną  1946 ro k u , m im o ogrom nie tru d n y c h  w a ru n k ó w  tra n sp o rtu , k ilk u  p róbnych  
w y jazd ó w  w  te ren , p re zen tu jąc  rozen tu z jazm o w an ej pub liczności M oralność pani 
D u lsk ie j  i Ś lu b y  p a n ie ń sk ie 173. Do końca  p ierw szego sezonu zespół odw iedził w  su ­
m ie  siedem  m ia s t pow iatow ych , d a jąc  20 p rzed staw ień , z k tó ry ch  część g ran o  zu ­
pe łn ie  bezp ła tn ie  d la  w ie jsk ie j lud n o śc i m iejscow ego p o c h o d ze n ia 17J.

D w ie am b itn e  ak c je  p o d ją ł te a tr  w  ok res ie  d y rek c ji S te fan a  N afalsk iego. P ie rw ­
sza z n ich , zorgan izow ana  w  m a ju  i czerw cu 1947 ro k u , do tyczy ła  w y m ian y  a r ty ­
stycznej zespołów  te a tró w  b ia łostockiego, toruńskiego, i o lsztyńskiego. T y tu łem  ek sp e­
ry m e n tu  „d la  k o n ty n u o w ań ia  w  w y p ad k u  p o zy tyw nym  częstszych w y m ian  zespołów  
sąs iad u jący ch  ze sobą te a t r ó w " 175 zespół o lsz tyńsk i u d a ł s ię  na  gościnne w y stęp y  do 
T o ru n ia . S erw is  re p re z en tacy jn y  s tan o w iły  sztuk i: P ani prezesow a, Pan D am azy  
i S ta ry  d zw o n , k tó re  w y staw iono  w  łączne j liczbie  15 p rzed staw ień . D ru g ą  ak c ją  
by ł p ie rw szy  na  w iększą  sk a lę  w o jaż  zespołu  po w o jew ództw ie  o lsztyńsk im . „Celem  
ob jazdu  —  p isał w  sp raw o zd an iu  N afa lsk i —  [było] w ype łn ien ie  zaszczytnego obo­
w iązku , w y n ik a jąceg o  z założeń tu te jszeg o  te a tru , jak o  jed y n e j p laców k i k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w ej n a  Z iem i W arm iń sk o -M azu rsk ie j, k rze w ien ie  słow a polsk iego w śród  
au toch ton iczne j [ludności] o raz  szeroka  p o p u la ry zac ja  sz tu k i t e a t r a ln e j " 176. W akcji 
te j w yk o rzy stan o  sz tu k i pokazane  w  T o ru n iu . M iędzy 8 a 26 lipca  odw iedzono 
15 m iejscow ości (Szczytno, M rągow o, O stródę, L id zb ark , B artoszyce, Reszel, K ętrzyn  
W ęgorzew o, G iżycko, Pisz, N idzicę, O rnetę , B ran iew o, P a s łęk  i M orąg), d a jąc  w  s u ­
m ie  19 sp ek tak li. Szczególnym  pow odzen iem  cieszyła się w  objeżdzie P ani prezesow a  
(11 spek tak li) . S z tu k i te  o b e jrza ło  w  te re n ie  łączn ie  4803 w idzów .

W  n astęp n y m  sezonie, to  je s t za czasów  d y re k c ji J an u sz a  S trachock iego , n ie 
pod ję to  żad n e j -próby ob jazdu  te renu .

P ro m ie n iu jąc a  siła  T e a tru  im . S te fan a  J a ra c z a  — a  w  ty m  zak res ie  rów nież  
pow stałego  w  1945 ro k u  T ow arzystw a  M uzycznego w  O lsztyn ie  —  tk w iła  —  co już  
stw ierdzono  w  ro k u  1946 — w  pobu d zan iu  ru c h u  am ato rsk o -a rty s ty czn eg o  n a  M a­
zu rach  i W a rm ii177. P rz y k ła d em  tak ie j a n im a c ji by ło  m .in. p o w stan ie  je sien ią  1946 
ro k u , z in ic ja ty w y  S tan is ła w a  Ig a ra , T e a tru  M łodych im . M ichała  K a jk i w  O lszty ­
n ie . A m b ic je  o rg an iza to ra  i  k ie ro w n ik a  T e a tru  M łodych by ły  n iezw yk łe: „ ry w a liz a ­
c ja  z T e a trem  im . S te fan a  J a rac z a  pod w zględem  jakośc i w y k o n an ia , pobudzen ie  
p ub licznośc i o lsztyńsk ie j do d y sk u sji nad  zagadn ien iem  p ro fes jo n a lizm u  i a m a to r-  
s tw a  te a tra ln eg o ” 17S. B rak  śro d k ó w  n a  dzia ła lność  i tru d n o śc i o rgan izacy jne  sk ło ­
n iły  je d n a k  do daleko  idących  k om prom isów  i pow ściągn ięc ia  am bic ji. Ju ż  po roku  
p rzyszło  zap rzestać  dzia łalności. J e d n a k  rozm ach, z ja k im  T e a tr  M łodych, zas ilany

175 A. S ew ru k , W p rzy m ie rzu  z  w id ze m , C h łopska D roga, 1966, n r  81.
574 Z. M ilew ski, 1945 —  lis topad  — 1955. N asz  tea tr , Ż yc ie  O lsztyńsk ie , 13/14X1, 

1955.
175 W A PO , II/163/8, n r  205, sp raw o zd an ie  T e a tru  M iejsk iego  do M K iS z 11V II 1947.
176 Ib idem .
177 J . G rabow sk i, Z yc ie  k u ltu ra ln e  n a  M azurach , P o lsk a  Z achodnia , 1946, n r  18/19, 

s. 12.
173 (bat), T ea tr  M ło d ych  p o w sta je  w  O lsztyn ie  —  R o zm a w ia m y  z  organ iza to rem  

n o w ej p la có w ki k u ltu ra ln e j,  W iadom ości M azursk ie , 1946, n r  211.
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pom ocą ludz i zaw odow ej sceny, sz tu rm o w ał n a jp ie rw  pub liczność  m iasta , a  póź­
n ie j —  w  ak c jac h  w y jazdow ych  —  w ojew ództw a , w y w o ła ł spore  w rażen ie . Ze 
S te jk ie m  D uva la  w  p rzek ła d z ie  B oya-Ż eleńsk iego  zespół S ta n is ła w a  Ig a ra  objeździł 
n iem al w szystk ie  k ą ty  w o jew ództw a  o lsztyńsk iego  ł7t\  B ak cy la  te a tru  p o łk n ę li p rzy  
ty m  je d n a k  n ie  ty lk o  członkow ie zespołu, choć — co w a rto  zap isać  —  w ła śn ie  tu  
o b jaw iły  się  ró w n ież  p raw d z iw e  ta le n ty 18°. D oniosłą  k o n sek w en c ją  p e n e tra c ji te re ­
n u  b y ło  spon tan iczne  p o w staw an ie  te a trzy k ó w  am a to rsk ich  w  L id zb ark u , G iżycku 
(Ł uczanach), Iław ie , P a s łęk u  i innych  m iejscow ościach . W  oparc iu  o T ow arzystw o  
T e a tru  i M uzyk i L u d o w ej oraz  M azursk i U n iw e rsy te t L u d o w y  w  P asy m iu  p o w stały  
g ru p y  w idow isk o w o -fo lk lo ry sty czn e . R uch  te n  w  1947 i 1948 ro k u  począł zataczać  
co raz  szersze  k ręg i. P o d  w p ływ em  p ie rw szy ch  b ezp o śred n ich  sp o tk a ń  ze sz tu k ą  
te a tru  „w  p ro w in c jo n a ln y ch , d o tąd  w y lu d n io n y ch  m iasteczkach , poczęły  się  budzić
po trzeb y  a r ty s ty c z n e  Z rodził s ię  głód k u ltu ra ln y ” 181. K u ltu ro tw ó rcz e  a sp irac je
m ieszkańców  p ro w in c ji tw orzy ły  g ru n t  s p rz y ja jąc y  szerszej dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -  
-a rty s ty c z n e j i ośw iatow ej.

DA S TH E A TER  IN  O LSZTY N  IN  DEN JA H R E N  1945— 1948 
Z u s a m m e n f a s s u n g

D as e rs te  po ln ische  B e ru fs th e a te r  in  O lsztyn  so llte  d ie R olle e in e r 
U m erz ieh u n g s-, W ied erp o lo n isie ru n g s- u n d  In te g ra tio n s  s te lle  sp ie len . D as T h e a te r  
w u rd e  te ilw eise  F in an z ie ll d u rch  d ie s täd tisc h e n  B eh ö rd en  u n te rs tü tz t. In  dem  
A rtik e l w e rd e n  d ie d re i e rs ten  S p ie lsa isons  in  d e r  T ä tig k e it des S te fa n -J a ra c z -  
-T h ea te rs  in  O lsztyn  v o r  se in e r V e rs taa tlic h u n g  (die J a h r e  1945— 1948) b eh an d e lt. 
E r  w u rd e  a u fg ru n d  der b ish e r u n b e n u tz te n  A rc h iv - un d  P resse m a te ria lie n  b e a rb e i­
te t. D as T h e a te r , das v o n  A n fan g  a n  n e u  o rg a n is ie r t  w e rd e n  m u ß te , h a tte  k e in e  
o rg an isa tio n e ilen  u n d  re c h tlic h en  V o rb ild e r un d  m u ß te  sich  a lles  in  d e r la u fen d en  
T ä tig k e it e ra rb e ite n . D iese Suche  h a t  e rw iesen , daß n u r  der S ta a t  a ls M äzen d a u e r­
h a fte  E x is ten z g ru n d la g en  z u  s ich e rn  im s ta n d e  w ar. D as F eh len  e x a k te r  R ec h tsn o r­
m en  h a tte  e in en  ü b e rm äß ig en  W echsel d e r M itg lied er des S ch au sp ie le ren sem b les  
un d  v o r a llem  d e r le iten d en  K a d e r  z u r  Folge, d e re n  P e rsö n lic h k e iten  ü b e r  die 
A uslese  des k ü n s tle r isch e n  P e rso n a ls  en tsch ied en . Es h a tte  e in en  E in flu ß  a u f  das 
N iveau  d e r In szen ie ru n g en  sow ie a u f  eine  s in n v o lle  K o n tin u itä t d e r  R ep erto irep o litik .

In  d e r e rs te n  S p ie lsa iso n  h a t  d ie R eg isseu rp e rsö n lich k e it des k ü n s tle risc h e n  
L e ite rs  S ta n is ła w  M ilsk i u n d  d e r S ch au sp ie le r, w ie  J a n  K urnakow icz, H a n n a  S k a r ­
żan k a , M aria  K ośc ia łkow ska, W anda  S ta n is ła w sk a -L o th e , A r tu r  M łodnicki und  
W ład y sław  S u rzy ń sk i d a rü b e r  en tsch ied en . In  d e r zw eiten  S p ie lsa ison , die zw ar 
m it d e r  A u ffü h ru n g  von S tr in d b e rg s  „ V a te r” m it  dem  b e rü h m te n  S ch au sp ie le r 
K a ro l A dw en tow icz  begann , feh lte  d e r k ü n s tle r isch e  L e ite r, so daß  das R ep e rto ire  
d u rch  d ie e in tön ige  W ied erh o lu n g  der K la ss ik e r des p o ln ischen  n a tu ra lis tisc h e n  
D ram as  un d  d e r sog. E rh o lu n g ss tü ck e  g ek en n ze ic h n e t w ar. D ie V ersuche  von  Jan u sz  
S trach o ck i (D irek to r in  d e r S p ie lsa ison  1947/1948), d e r  m it  e inem  au sg ew ä h lten  E n ­
sem ble  den  Z u fa lls fak to r  in  dem  E rs ta u ffü h ru n g s p ro g ra m m  a u ssch a lten  w ollte , 
k o n n te n  in  den  d am alig en  V e rh ä ltn issen  n ic h t v o lls tä n d ig  v e rw irk lic h t w erd en , sie 
ließen  jed o ch  e in  in te re s sa n te s  M odellschem a fü r  e in  p ro v in z ie lle s  T h e a te r  ahnen .

179 j. a n t  [J. A nton iew icz], Z y c ie  tea tra ln e  w  O lsz tyn ie , O dra , 1947, n r  9, s. 6.
iso w  T e a trze  M łodych s ta r to w a ł np . zn an y  dziś a k to r  K azim ierz  B łaszczyńsk i 

o raz  J e rz y  K rassow sk i.
181 J . G rab o w sk i, op. c it., P o lsk a  Z achodn ia , 1946, n r  18/19, s. 12.



328 Ryszard Tomczyk

Die F o rm u n g  des k ü n s tle r isch e n  A n tlitzes d e r B ühne  von  O lsztyn  w u rd e  auch  
durch  die B ed ü rfn isse  der n e u en  Z u sch au e r b ee in flu ß t. D as T h e a te r  bege- 
gne te  d iesen  B ed ü rfn issen , in d em  es v o r a llem  die po ln ischen  K la ss ik e r sp ie lte  und  
P re ise rm äß ig u n g ssy s tem e  be i dem  E in tr i t ts k a r te n v e rk a u f  e in fü h rte . T ro tz  sch w ie ri­
ge r V e rh ä ltn isse  v e rsu ch te  es auch , im  G eb ie t d e r W o jew o d sch aft G a s tsp ie lv o rs te l­
lu n g en  zu  v e ra n s ta lte n . D iese  V e ra n sta ltu n g en  h a b en  n eu e  B ed ü rfn isse  u n d  k u l tu ­
re lle  B estreb u n g en  d e r E in w o h n er vo n  E rm la n d  u n d  M asu ren  e rw e ck t u n d  hab en  
e in en  n eu en  K re is  d e r In te llig en z  m itg e s ta lte t.


